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To, że jest źle z polską służbą 
zdrowia, nie jest żadną tajemni-
cą. Jest to wiedza powszechna, 
którą posiadł każdy, kto choć 
raz próbował szukać pomocy u 

„państwowego” lekarza. Politycy 
o tym stanie rzeczy dowiadują 
się dopiero, gdy wybuchnie jakaś 
awantura. Tym razem trzeba było 
desperacji Jurka Owsiaka, aby ci 
przejrzeli na oczy. Pozostaje jed-
nak pytanie, czy cokolwiek z tych 
gorzkich słów Owsiaka zrozumieli. 

Opozycja bowiem zaraz wyrzu-
ciła z siebie wszystkie te farmazo-
ny o źle zarządzanym państwie, 
które opowiada od lat. Panie i 
panowie skoczyli sobie do gardeł 
w żenujący sposób, jakby zapo-
minając o tym, co skłoniło Jurka 
Owsiaka do tak dramatycznego 
oświadczenia: śmierć dziecka. 
Politycy powinni pamiętać, że 
jeżeli mówimy o niewydolnym sys-
temie, to odpowiadają za niego 
po części zarówno SLD, PiS, jak i 
PO. Bo wszyscy swego czasu byli 
przy władzy i wszyscy na służbie 
zdrowia połamali sobie zęby.

Nie ma praktycznie miesiąca, 
byśmy nie pisali o jakiejś wiejącej 
grozą sytuacji. Tydzień temu mogli 
Państwo przeczytać historię o 
chłopcu, u którego lekarze miesią-
cami nie potrafi li zauważyć odłam-
ków szkła tkwiących w buzi. W tym 
tygodniu nie mniej bulwersująca 
i dramatyczna historia znanego 
w Jeleniej Górze nauczyciela wy-
chowania fi zycznego, który trafi ł w 
ręce lekarzy, został zwolniony do 
domu, by za kilkanaście godzin 
umrzeć. Te sytuacje są dramatem, 
trudno określić, na ile ktoś w tych 
przypadkach zawinił, czy mamy 
do czynienia jedynie ze splotem 
fatalnych okoliczności, na które 
nie mamy wpływu. Jednak Na-
rodowy Fundusz Zdrowia ma 
wpływ na przykład na zarządzanie 
pieniędzmi, które otrzymuje od 
Państwa, czyli od nas, społeczeń-
stwa, aby kierować systemem 
ochrony zdrowia. Jak wykazujemy 
w publikacji, „NFZ płaci miliony 
za leczenie, którego nie ma”, ten 
system jest dziurawy. I to nie na 
skutek jakichś dziwnych, skrajnych 
i niespodziewanych sytuacji. Tylko 
z tego powodu, że ludzie na przy-
kład emigrują z kraju. A pieniądze 
są marnotrawione w karygodny 
sposób.

Zastanawiam się, ilu wybitnych 
specjalistów jest zatrudnionych 
w ministerstwie zdrowia. Ile zna-
komitych uniwersytetów oni po-
kończyli, ile tytułów naukowych 
się dorobili, a nie widzą tak pod-
stawowych i oczywistych sytuacji. 
Czasami zwykły zdrowy rozsądek, 
zwykłe poczucie wrażliwości i 
empatii wystarczyłoby, abyśmy 
nie doznawali dziesiątków pro-
blemów, przy okazji konieczności 
korzystania z usług państwowej 
służby zdrowia. Zamiast tego za-
pewne zostanie powołanych kilka 
komisji na rozmaitych szczeblach 
kompetencji, a studia telewizyjne 
zapełnią się gadającymi. wszech-
wiedzącymi głowami. Tyle że nie 
spodziewam się, abyśmy coś w 
tej debacie rozsądnego usłyszeli.

Andrzej Buda
buda@nj24.pl
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14 lat temu w NJ

Cel bardzo szczytny, choć może następnym razem bardziej przy-
dałaby się zbiórka na korepetycje z języka polskiego. 

Stowarzyszenie Kolei Izerskiej wystąpiło 
do władz Jeleniej Góry o włączenie się do 
prac przy uruchamianiu stałej komunikacji 
kolejowej na trasie Jelenia Góra - Liberec, 
przez Piechowice i Szklarską Porębę. Je-
leniogórski samorząd obiecał tutaj pomoc 
organizacyjną i prawną, ale zastrzegł, że 
nie oznacza to udziału finansowego w tym 
przedsięwzięciu.


W remontowanej kamienicy nr 6 przy 

ul. Konopnickiej odsłonięto belki i deski 
stropowe pokryte polichromiami i ze zdo-
bieniami snycerskimi. Są w stanie na tyle 
dobrym, że po zabiegach konserwatorskich 
zostaną wykorzystane nad pomieszczeniami 
pierwszego piętra. Dotychczasowe przezna-
czenie pomieszczeń w tym domu będzie 
skorygowane.


Nie powiodła się kolejna próba od-

wołania prezesa „Jelfy”, podjęta przez 
część rady nadzorczej spółki. Na ostatnim 
posiedzeniu tego gremium za odwołaniem 
głosowali przedstawiciele Skarbu Państwa. 

(…) Próby odwołania 
prezesa trwają już od 
ponad pół roku. Za-
pewne powiodłyby się, 
gdyby nie żywiołowa 
obrona szefa przez 
pracowników „Jelfy” i 
wstawiennictwo jele-
niogórskich parlamentarzystów. 


- Pamiętam, jak mnie kiedyś naszło w skle-

pie mięsnym - wspomina początki swego 
odchudzania krótkowłosa Ela. - Poczułam 
zapach boczku i naraz miałam w ustach 
pełno śliny. Nie byłam w stanie odmówić 
sobie, więc poprosiłam sprzedawczynię, 
żeby ukroiła mi... jeden plasterek. Zjadłam, 
zaspokoiłam pragnienie i wróciłam do 
domu. Nic się nie stało, nie przytyłam, dalej 
się odchudzam i wszystko jest w porządku.


OGŁOSZENIA
Jak długo będziesz narzekał, że jesteś 

bezrobotny? Odważ się wreszcie zostać 
kimś. Tel. biura 75-253-86, godz. 14 - 17.

- Dolny Śląsk otrzyma więcej pienię-
dzy unijnych, niż pierwotnie przydzie-
liło Ministerstwo Rozwoju Regional-
nego - poinformował wicemarszałek 
dolnośląski Jerzy Łużniak.

- To efekt piątkowych rozmów 
marszałka Rafała Jurkowlańca z Mi-
nister Rozwoju Regionalnego Elżbietą 

Bieńkowską, w obecności marszałka 
Sejmu Grzegorza Schetyny - podkre-
ślił J. Łużniak.

Pierwotnie MRR przydzieliło w no-
wej perspektywie finansowej Dolnemu 
Śląskowi 1,6 mld euro. W regionie 
podniosły się głosy, że to zdecydowa-
nie za mało i że ministerstwo nie do-

strzega potrzeb województwa. Radni 
sejmiku przyjęli oficjalne stanowisko 
w tej sprawie na czwartkowej sesji. 
Sprzeciwiali się w nim „niesprawie-
dliwemu potraktowaniu województwa 
przez ministerstwo” przy rozdziale 
środków. Z inicjatywą podjęcia tego 
stanowiska wyszli radni wojewódzcy 

PiS-u, ale przyjęto ją głosami wszyst-
kich klubów.

Po wczorajszych rozmowach oka-
zało się, że kwota zostanie zwiększo-
na do 2 miliardów euro. - O przeko-
naniu ministerstwa zadecydowały 
wnioski tzw. aglomeracji jeleniogór-
skiej i wałbrzyskiej dotyczące potrze-
by skomunikowania tych regionów 
ze stolicą województwa - podkreśla 
J. Łużniak.
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Towarzystwo Izerskie zaprasza na 
kolejny XVI Bieg Izerski i rozgrywany 
w jego ramach X Bieg Retro. Odbędzie 
się 9 marca 2013 r. o 11.30 (Bieg 
Retro) i 12.30 (Bieg Izerski) w stacji 
turystycznej Orle.

Jak przypominają organizatorzy, 
impreza ma bardziej rozrywkowy niż 
sportowy charakter. Dość powiedzieć, 

że będzie prowadzona rywalizacja o 
ostatnie miejsce. 

Tegoroczny, XVI Bieg Izerski, jako 
się rzekło, ma dystans 12 km. Nagra-
dzane są (pucharami i nagrodami) 1, 
2 i 3 miejsca pań i panów. Nagrody 
dostają także najmłodszy i najstarszy 
zawodnik imprezy oraz narciarz najory-
ginalniej przebrany.

Wraz z Biegiem Izerskim rozgrywany 
jest także Bieg Retro. W tym roku po 
raz dziesiąty odbędzie się Bieg Retro 
na dystansie 3,5 km. Wystartować 
może każdy, kto dysponuje sprawnym, 
zabytkowym sprzętem narciarskim: 
drewniane narty z wiązaniami rzemien-
nymi lub kandaharowymi, skórzane 
buty, bambusowe kije, albo nawet 

pojedynczy kij - drąg, jak w dawnej 
technice telemarku. Ważna też jest 
narciarska odzież retro.

W Biegu Retro również przewidziano 
nagrody - za trzy pierwsze miejsca pań i 
panów oraz dla najstarszego, najmłodsze-
go i najoryginalniej ubranego narciarza. 

Więcej informacji na stronie: www.
towarzystwoizerskie.org             (sad)

Bieg Izerski i Bieg Retro już w sobotę

Przebieraj się i do Jakuszyc

Bieg Izerski słynie ze świet-
nej atmosfery

Dwa miliardy dla Dolnego Śląska
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Wątpliwości, co do 
okoliczności opieki me-
dycznej nad pacjen-
tem, którego do szpitala 
przywiozło w połowie 
lipca zeszłego roku po-
gotowie, ma także pro-
kuratura. 

Od biegłych medyków 
prokuratura oczekuje 
odpowiedzi, czy wcze-
śniejsze rozpoznanie 
urazu głowy u A. Kosiń-
skiego miałoby wpływ 
na jego stan zdrowia 
i czy udzielenie mu w 
związku z tym odpo-
wiedniej pomocy w cza-
sie pierwszej hospitali-
zacji uratowałoby życie.

Przypadek NN
Artur Kosiński, 45-letni 

nauczyciel wychowania 
fizycznego w drugim 
gimnazjum w Jeleniej 
Górze, został znaleziony 
nieprzytomny w nocy, 
13 lipca zeszłego roku, 
na chodniku przy ulicy 
Okrzei. Karetka prze-
wiozła go do szpitala. 
Mężczyzna nie miał przy 
sobie żadnych doku-
mentów, więc początkowo był 
przyjęty jako tzw. NN, czyli osoba 
o nieznanych personaliach.

Na SOR-ze wykonano pacjen-
towi rentgen czaszki, podano 
płyny. W karcie informacyjnej 
lekarz wypisał: „upojenie alkoho-
lowe, powierzchowny uraz głowy, 
RTG czaszki bez zmian urazowych. 
Kontrola w POZ. Zakaz spożywa-
nia alkoholu”.

- Nie wiedziałam, że mój syn 
jest w szpitalu. Dopiero na drugi 
dzień po południu zadzwoniła 
do mnie pielęgniarka ze szpitala 
i powiedziała, że syn chyba nie 
da rady samodzielnie wrócić do 
domu. Zaproponowała, że po-
może mu wejść do taksówki. Syn 
przyjechał pod dom, ja wyszłam 
po niego, żeby zapłacić kierowcy. 
Syn nie wyglądał dobrze, pod-
pierał się wozu, a gdy wszedł do 
domu, powiedział, że musi się 
położyć, bo go bardzo boli głowa. 
Poprosił jeszcze o tabletkę na ból 
głowy - opowiada Daria Kosińska, 
matka mężczyzny.

Stan pacjenta w czasie pobytu 
w szpitalu na tyle się poprawił, 
że był on w stanie podać swoje 
dane oraz telefon do domu. Na 
SOR-ze Artur Kosiński przeby-
wał do rana 14 lipca. Na którą 
godzinę datowany był wypis 
dokładnie nie wiadomo, bo w 
karcie informacyjnej godzina nie 
widnieje. Według zeznań pielę-
gniarki, lekarz wypisał pacjenta 
o 11, choć rodzina zmarłego 
twierdzi, że w rozmowie telefo-
nicznej usłyszała, że ich krewny 

wypisany był już o 8 rano.
W każdym razie od czasu wypi-

sania do popołudnia mężczyzna 
siedział w poczekalni na SOR-ze. 
Pielęgniarka opowiadała, że pyta-
ła go, dlaczego nie idzie do domu, 
na co pacjent miał odpowiedzieć, 
że dzwonił do siostry i czeka na 
nią, bo ma po niego przyjechać. 

„I tak sobie siedział...”
- Nie dzwonił do mnie, zresz-

tą nawet gdyby udało mu się 
dodzwonić, to i tak bym nie 
przyjechała, bo byłam z rodziną 
na wczasach. Zresztą, czy nie 
zastanowiło nikogo z personelu 
SOR-u zachowanie człowieka, 
który mówi, że dzwoni po kogoś 
i kilka godzin siedzi w szpitalu 
i czeka? - dodaje Beata Winkel, 
siostra zmarłego.

Wspomniana pielęgniarka 
twierdziła jednak, że nie raz do-
pytywała pacjenta, czy na pewno 
dzwonił do rodziny. Po kolejnym 
zapewnieniu nabrała jednak wąt-
pliwości i sama zadzwoniła na 
podany numer. Dodzwoniła się 
do domu. Kobieta zapewniała, że 
mężczyzna był komunikatywny, 
a jego wygląd i zachowanie nie 
wskazywało na jakiekolwiek dole-
gliwości. „Rano, jak przyszłam do 
pracy, jak dawałam mu kroplówki, 
to pacjent sprawiał wrażenie 
nietrzeźwego. Później, po skoń-
czeniu kroplówek wydał mi się na 
trzeźwego”.

Na detoks?
Według relacji rodziny, na 

drugi dzień rano, po nocy spę-
dzonej w domu, A. Kosiński 

był w złym stanie. Miał dziwny 
wzrok, prawie nie mówił, ale był 
pobudzony. Matka mężczyzny 
wezwała pogotowie.

- Ratownik z karetki zobaczył 
kartę informacyjną z poprzed-
niego dnia ze szpitala i powie-
dział, że syna trzeba zawieźć 
do szpitala w Bolesławcu na 
detoks, ale najpierw pojadą do 
naszego szpitala po skierowa-
nie. Zdziwiłam się i mówię, że 
on nie jest przecież pijany, tylko 
coś mu poważnego dolega - do-
daje D. Kosińska. 

Karetka zabrała mężczyznę 
do szpitala, skąd później do 
D. Kosińskiej zadzwonił lekarz 
z OIOM-u, mówiąc, że jej syn 
jest w bardzo poważnym sta-
nie. Wprowadzono go w stan 
śpiączki farmakologicznej. Pa-
cjent już się nie wybudził. Zmarł 
po 11 dniach. 

Zgon wywołała niewydolność 
krążeniowo-oddechowa jako 
przyczyna neurogenna. Jako 
przyczynę wtórną wskazano uraz 
czaszkowo-mózgowy.

Rodzina zmarłego zaczęła mieć 
wątpliwości co do staranności w 
opiece nad ich krewnym w czasie 
pierwszego pobytu na SOR-ze.

- Zresztą to lekarka z OIOM-u, 
gdzie później trafił brat, podpo-
wiedziała nam, że skoro został 
znaleziony nieprzytomny, bez 
dokumentów i z urazem głowy, 
to szpital powinien powiadomić 
policję, bo może to było pobicie. 
Zaraz po tym mama pojechała na 
komisariat i złożyła zawiadomie-
nie - dodaje B. Winkel.

Jednak złamanie
Brat zmarłego, który jest leka-

rzem chirurgiem, specjalistą pato-
morfologiem, nie miał wątpliwości, 
oglądając zdjęcie rentgenowskie 
czaszki zmarłego. Poprosił także 
o ocenę kolegów lekarzy we Wro-
cławiu - liniowe przejaśnienie na 
zdjęciu czaszki to złamanie.

- W dokumentacji lekarskiej 
nie ma opisu tego zdjęcia przez 
radiologa, co może oznaczać, że 
jedyną osobą oceniającą stan 
zdrowia naszego brata był lekarz 
zajmujący się nim na SOR-ze - 
dodaje Mariusz Kosiński, brat 
zmarłego.

Doktor, który zajmował się 
pacjentem, mówił w czasie prze-
słuchania: „musiałem to złamanie 
rozpoznać jako rowek naczyniowy 
lub mogło to być stare przebyte 
złamanie, które trudno ocenić pod 
kątem tego, czy jest ono świeże, 
czy też stare”.

- Dlatego tym bardziej, jeśli były 
wątpliwości, to należało wyko-
nać tomografię komputerową 
lub przynajmniej skonsultować 
zdjęcie z radiologiem. Wykona-
ne następnego dnia badanie TK 
wykazało, że kość czaszki była 
złamana - dodaje M. Kosiński. 

Rodzina zmarłego zastanawia 
się też, w jaki sposób stwierdzo-
no, że Artur Kosiński był w stanie 
upojenia alkoholowego. Załoga 
karetki uznała, że był w stanie 
po spożyciu alkoholu, lekarz 
SOR-u, że był w stanie upojenia, 
a pielęgniarka twierdziła, że spra-
wiał wrażenie nietrzeźwego. Ani 

alkomatem, ani badań 
krwi na zawartość al-
koholu pacjentowi nie 
wykonano. Rodzina 
zmarłego podnosi tak-
że, że w dokumentacji 
medycznej, którą dys-
ponuje, nie ma żadnej 
wzmianki o chociażby 
przeprowadzonym w 
najwęższym zakresie 
badaniu neurologicz-
nym pacjenta.

Mariusz Kosiński do-
daje, że sam fakt wy-
konania telefonu przez 
pielęgniarkę do domu 
pacjenta po wielu go-
dzinach przebywania 
przez niego na szpital-
nym korytarzu dowodzi, 
że nie był on po prostu 
w stanie samodzielnie 
opuścić szpitala. 

- Wystąpiliśmy o kom-
pleksową opinię bie-
głych, która ma dać 
odpowiedź na pytanie, 
czy lekarz szpitalnego 
oddziału ratunkowego 
postawił prawidłowe 
rozpoznanie u pacjen-
ta, jakie skutki owo 
rozpoznanie miało dla 

zdrowia A. Kosińskiego oraz 
czy w czasie dwóch dni, kiedy 
pacjent był dwukrotnie hospita-
lizowany, znajdował się w stanie 
bezpośrednio zagrażającym 
jego życiu - mówi prokurator 
Radosław Magazowski, zastępca 
prokuratora rejonowego w Jele-
niej Górze.

Postępowanie prokuratorskie w 
sprawie spowodowania ciężkich 
obrażeń ciała u Artura Kosińskie-
go zostało umorzone. Śledczy 
nie znaleźli dowodów na to, by 
został przez kogoś pobity, a 
biegły, oceniając mechanizm 
powstania rany głowy, uznał, że 
mogło ją spowodować uderzenie 
narzędziem tępokrawędzistym 
lub też uderzenie głową o taką 
powierzchnię. Czyli, na przykład, 
o kant krawężnika.

- Ktoś, kto tego nie przeżył, ni-
gdy nie zrozumie, jaki to ból. To 
syn mnie powinien pochować, a 
nie ja jego. Miał jeszcze przed 
sobą tyle życia. Ale nie może 
być tak, że człowiek będzie się 
bał o swoich bliskich, którzy 
trafią do szpitala, bo może 
nie znajdą tam odpowiedniej 
pomocy - mówi przez łzy Daria 
Kosińska.

Rodzina zmarłego złożyła w 
dyrekcji szpitala oraz u okręgowe-
go rzecznika odpowiedzialności 
zawodowej Dolnośląskiej Izby 
Lekarskiej skargę na działanie 
lekarza SOR-u.

Grzegorz Koczubaj

Czy Artur Kosiński musiał umrzeć?

„I tak sobie siedział”
Rodzina zmarłego siedem miesięcy temu Artura Kosińskiego nie ma wątpliwości: mężczyźnie nie została 
udzielona należyta pomoc w jeleniogórskim szpitalu. - Może i to nie uchroniłoby go przed śmiercią, ale wtedy 
człowiek mógłby mieć, co najwyżej, żal do Pana Boga. 

- Ze śmiercią syna nie mogę się pogodzić - ubolewa Daria Kosińska.
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Najwyraźniej nasi czytelnicy mają 
już dosyć szaroburych krajobrazów 
zimowych, bo w minioną środę, gdy 
wysłuchiwaliśmy, co ich drażni i 
niepokoi, zasypała nas lawina spo-
strzeżeń o tym, jak wyglądają nasze 
miasta i wioski. Ze wszystkich tych 
zgłoszeń wynikała właściwie tylko jed-
na konkluzja - władze samorządowe 
powinny się wstydzić.

Powszechne były narzekania na 
nieodśnieżone fragmentami chodniki 
(i to tydzień po opadach!). - Nie rozu-
miałem, dlaczego nie egzekwuje tego 
straż miejska, przecież łatwo ustalić 
właścicieli posesji niedopełniających 
obowiązku. Zrozumiałem, gdy pofaty-
gowałem się do straży z pretensjami. 
Koło nich też było nieodśnieżone.

Pan Piotr z Zabobrza twierdzi, że 
bez pudła potrafi powiedzieć, które 
z ulic należą do miasta, a które są 
spółdzielcze lub prywatne. Rozpoznaje 
po bałaganie - te miejskie są znacznie 
gorzej utrzymane. - Wieczny brud 
panuje też na przystankach komuni-
kacji miejskiej - zauważa sugerując, 
że pracownicy spółek miejskich 
odpowiedzialnych za różne sfery 
utrzymania infrastruktury nie muszą 
się starać. - Mają ciepłe posadki i 
pracownicy, i ich przełożeni. Ci ostatni 
to prawdziwe „leśne dziadki” przyspa-
wane do stołków od niepamiętnych 
czasów. Może by tak wzorem szkół 
co kilka lat przeprowadzać konkursy 
na ich prezesów, to zachciałoby im się 
chcieć - sugeruje pan Piotr. 

I jeszcze jedna uwaga z Zabobrza, 
zresztą powtarzająca się niemal 
podczas każdego dyżuru: parkowanie. 

- W mieście stosowne służby potrafią 
względnie zdyscyplinować kierowców 
w tym względzie. Na Zabobrzu panuje 
całkowite bezhołowie. Auta stoją na 
skrzyżowaniach, na pasach, na traw-
nikach i tylko interweniujących patroli 
nie widać - żalił się czytelnik.

Wiele cierpkich słów pod adresem 
władz Jeleniej Góry padło ze strony 
mieszkających w okolicach remon-
towanej od dawna ul. Zjednoczenia 
Narodowego mieszkańców Cieplic. - 
Rozumiem, że taka inwestycja może 
nieść pewne niedogodności dla miesz-
kańców, ale to, co wyprawia tam 
wykonawca z Bogatyni, jest nie do 
przyjęcia. Na budowie panuje burdel, 
a ludzie toną w błocie. Według mnie 
odpowiada za to prezydent miasta, 
bo nie potrafi nawet w minimalnym 
stopniu zadbać o tych, którzy mu 
płacą - denerwował się mieszkaniec 
tamtej okolicy, który jak mówi, to 
nieszczęście musi codziennie oglądać 
i czeka go to do 2016 r., bo tyle ma 
trwać remont. 

Z kolei burmistrza Zgorzelca pan 
Jerzy z tego miasta obwinia za ruinę, 
w którą obrócił się dawny dworzec 
kolejowy. - Ja się bardzo wstydzę za 
to, co widzą np. goście z Niemiec, dla 
których ten obraz będzie wizytówką 
naszego kraju. Nie przesadzam; 
sąsiedzi zza Nysy z upodobaniem fo-
tografują ten obiekt i chyba nie po to, 

żeby mieć ładną pamiątkę. Dziwię się, 
że pan Gronicz nie odczuwa takiego 
samego wstydu, a to go dyskwalifikuje 
jako gospodarza miasta. I proszę mi 
nie mówić, że dworzec został sprzeda-
ny i jest własnością prywatną. Urząd 
ma narzędzia, żeby zdyscyplinować 
właściciela, w ostateczności sam 
może uprzątnąć teren i obciążyć go 
kosztami. 

Lepsze oznakowanie przejść dla 
pieszych na os. Pomorskim (tam 
gdzie przed rokiem miał miejsce 
śmiertelny wypadek) proponuje inny 
nasz czytelnik. - Są tam dwa przejścia, 
jedno z sygnalizacją świetlną i obok 
drugie, gdzie właśnie doszło do wy-
padku. Wprawdzie po tym zdarzeniu 
zamontowano migający sygnalizator, 
ale to i tak nie zdaje egzaminu, bo 
kierowcy są skupieni na sygnalizacji 
przy pierwszym przejściu i drugiego 
po prostu nie zauważają. Co gorsza, 
wychodzi się tam na jezdnię z zza 
żywopłotu, co potęguje zagrożenie.

(mal) 
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Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!
Jelenia Góra  - 501 465 588
powiat jeleniogórski  - 601 582 622
powiat kamiennogórski  -  601 543 538
powiat bolesławiecki  - 601 582 622
powiat lubański  - 606 665 454

powiat lwówecki  -  694 792 203 
powiat zgorzelecki -  606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 605 533 855

redakcja - 75 642 44 20

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

75/64-24-485

W środę od godz. 10 do 12 
Na pytania i uwagi czytelni-
ków odpowiadał będzie nasz 
gość, Włodzimierz Stasiak, 

prezes Miejskiego Przedsię-
biorstwa Gospodarki Komu-

nalnej w Jeleniej Górze.

APEL
do ludzi dobrej woli z prośbą 
o jego życzliwe załatwienie

Zarząd Okręgowy Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych 
w Jeleniej Górze zwraca się z APELEM i prośbą o rozważenie możliwości 
przekazania 1 proc. od wyliczonego podatku na rzecz 
naszego Zarządu Okręgowego.

Pragniemy przyjść z pomocą tym kombatantom - szczególnie wdowom, 
którzy posiadają niskie emerytury i renty. Związek nasz jest Organizacją Po-
żytku Publicznego, liczący ok. 5.700 osób. Z tej liczby ok. 3.800 - to wdowy 
po kombatantach, a 50 proc. z nich posiada renty ok. 1.000,- złotych, a renty 
pobierane z KRUS są w wysokości 700-800 złotych.

Kombatanci o średniej wieku 87-88 lat i wdowy o przeciętnej wieku 85-86 
lata, są ludźmi schorowanymi. W praktyce tak bywa, że ok. 30-40 proc. z nich 
nie ma za co wykupić w aptece wystawionych recept.

Każda przekazana przez Ofiarodawców kwota zostanie ujęta w ewidencji i 
wykorzystana w należyty sposób - jako fundusz dla w/wym.

Bardzo prosimy o zainteresowanie tym Apelem osób z najbliższego oto-
czenia, które mile widzimy w humanitarnej akcji.

Zdajemy sobie sprawę, że niektórzy Ofiarodawcy będą mieli trudności wy-
boru - komu przekazać 1 procent wyliczonego podatku.

Są szpitale, dzieci niepełnosprawne, kluby sportowe i dziesiątki innych 
stowarzyszeń i potrzebujących.

Żywimy jednak nadzieję, że nasz APEL znajdzie popar-
cie wśród Ofiarodawców, na które zasługują u schyłku 
swojego trwania skromni - schorowani kombatanci i 
wdowy po kombatantach, którzy tak dużo zrobili dla 
wspólnego zdrowia.

Poświęcili oni całe swoje pracowite życie Ojczyźnie, a dziś nie zawsze mogą 
zrealizować wystawione recepty - z braku pieniędzy. Jest to smutne odczucie.

Dodać trzeba, że gdyby wszyscy kombatanci żyli od zakończenia II wojny 
światowej - byłoby ich ok. 20 tysięcy. Z tej liczby, w ramach b. województwa 
jeleniogórskiego, jest ich ok. 1.300. Stan wdów po kombatantach oblicza się 
na ok. 3.100.

Dla ułatwienia wypełnienia końcowej części PIT-37- załączam wzór wpisów w 
polach oznaczonych literą I (dotyczących przekazania 1 proc. podatku.

ZARZĄD OKRĘGOWY KOMBATANTÓW RP I BWP JELENIA GÓRA 
KRS: 0000106108

Za życzliwe potraktowanie naszego APELU - składamy serdeczne komba-
tanckie PODZIĘKOWANIE.                                                       Za Zarząd Okręgu

Prezes Zarządu Okręgowego ZKRP i BWP w Jeleniej Górze
płk w st. spocz. Edward Jakubowski

Ruszyła już trzecia edycja 
zbiórki nakrętek, zorganizowa-
na przez firmę VESNA bajecz-
ne imprezy, tym razem przy 
współudziale Jeleniogórskiego 
Stowarzyszenia Rodzin i Przyja-
ciół Dzieci z Zespołem Downa. 
Celem jest zbiórka pieniędzy 
dla najuboższych dzieci z ze-
społem Downa na wakacyjny 
turnus rehabilitacyjny. Honoro-
wy patronat nad akcją przejął 
prezydent miasta Jeleniej Góry 
Marcin Zawiła.

Konkurs trwa do 30 czerwca. 
Szkoła lub przedszkole, które 
uzbiera najwięcej nakrętek w 
przeliczeniu na jedno dziecko, 
wygra festyn, który we wrześniu 
zorganizuje i poprowadzi firma 
VESNA bajeczne imprezy, a 
firma Olinek udostępni zamek 
dmuchany. Tym razem przewi-
dziano także nagrodę dla szkół 
gimnazjalnych i średnich. Pla-

cówka, która uzbiera najwięcej 
nakrętek w przeliczeniu na jed-
nego ucznia, przejdzie ciekawe 
szkolenie medyczne połączone 
z pokazem ratownictwa me-
dycznego.

W poprzednich dwóch edy-
cjach łącznie udało się zebrać 
18 ton plastikowych nakrętek, 
czyli 18 tys. zł! Pieniądze zostały 
przekazane niewidomej dziew-
czynce, Klaudii Kwiecińskiej, na 
kosztowną operację dającą szan-
sę na znaczną poprawę widzenia. 
Laureatem konkursu zostało 
wówczas przedszkole w Mysła-
kowicach, na „balu za nakrętki” 
bawiły się dzieci z Internatu przy 
Zespole Szkół i Placówek w Jele-
niej Górze. Do akcji włączyło się 
przeszło 50 instytucji z Jeleniej 
Góry i okolic.

Działające od 2004 roku Je-
leniogórskie Stowarzyszenie 
Rodzin i Przyjaciół Dzieci z Ze-

społem Downa wspiera rodziny 
dzieci z tą wadą genetyczną. 
Jednym z większych problemów 
tych rodzin są wysokie koszty 
specjalistycznej terapii i reha-
bilitacji, którą trzeba prowadzić 
niemal od urodzenia dziecka i 
kontynuować przez długie lata. 
Organizacja stale poszukuje 
środków finansowych na dofi-
nansowanie turnusów rehabi-
litacyjnych dla dzieci. Niektóre 
z tych dzieci wychowują się w 
niezamożnych, wręcz ubogich 
rodzinach. Zbierając nakrętki, 
pomożemy dzieciom z zespołem 
Downa! 

Regulamin akcji oraz in-
formacje na temat odbioru 
nakrętek na stronie interneto-
wej www.pomagamy.vesna.pl 
oraz pod nr tel. 665045678 lub 
607587103.

MPP

Przy redakcyjnym telefonie dyżurował 
Marek Lis

Brud i bałagan nam doskwiera

Pod patronatem „Nowin”

Wygraj festyn za nakrętki!

160 tys. zł mieli ukraść nieznani sprawcy 
firmie w Warcie Bolesławieckiej, zatrudnione 
było małżeństwo, które kradzież zgłosiło. 
Ta suma to miał być dzienny utarg firmy. 
Już następnego dnia po zgłoszeniu kobieta 
odwołała alarm - oświadczyła na policji, 
że pieniądze się znalazły, miały leżeć w 
samochodzie.

Szybko okazało się, że ani jedno , ani drugie 
zgłoszenie nie było prawdą. Małżeństwo po 

prostu, po remanencie magazynu, za który 
odpowiadali, a w którym wyszło manko na 
kwotę 160 tys. zł, próbowało rozpaczliwie 
znaleźć wyjście z tej sytuacji.

Za zawiadomienie o przestępstwie, do 
którego nie doszło, grozi im kara do dwóch lat 
pozbawienia wolności. Będą też musieli oddać 
zagubione 160 tys. zł.

(sad)

To było manko, a nie kradzież
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Ksiądz Marek Skolimowski, 
były proboszcz parafii w Karpni-
kach, w sobotę opuścił wieś. W 
głębokim sporze z kurią legnicką 
i częścią parafian trwał półtora 
roku. Od wielu miesięcy Karpniki 
miały już nowego proboszcza 
Erwina Jaworskiego, ale ks. Sko-
limowski nie chciał mu przekazać 
parafii. Za nieposłuszeństwo na 
byłego proboszcza została na-
łożona kara suspensy. Ks. Skoli-
mowski odwołał się do Watykanu 
od tej decyzji, ale tam podtrzyma-
no postanowienie biskupa. Ozna-
cza to, że duchowny nie może 
sprawować posługi kapłańskiej, 
udzielać sakramentów.

Wielomiesięcznemu zamiesza-
niu w Karpnikach towarzyszyły 
wielkie emocje. Grupa przeciwni-
ków duchownego (części z nich 
odmówił udzielenia chrztu, komunii, 
pełnej obsługi pogrzebu) urządza-
ła demonstracje przeciw księdzu, 
akcje ulotkowe i plakatowe. Kulmi-
nacją było zniszczenie buldożerem 
wiaty należącej do księdza. Za 
księdzem Markiem Skolimowskim 
stała grupa parafian, która uważała, 
że duchowny był obowiązkowy, 
poważnie traktował swoją posługę 
i nie tolerował „papierowych” ka-
tolików, bo ci do parafii zgłaszali 
się tylko przy okazji sakramentów. 
Jak twierdzą obrońcy byłego pro-
boszcza, jego działalność dusz-
pasterska rozbijała się o decyzje 
niektórych hierarchów z kurii bi-
skupiej. Bez konsultacji załatwiali 
oni mieszkańcom Karpnik sprawy, 
których załatwienia odmawiał 
ks. Skolimowski. Zwolennicy ks. 
Skolimowskiego także prowadzili 
swoją akcję propagandową, głów-
nie w internecie. Z obydwu stron 
padały bardzo mocne, obraźliwe 
argumenty.

Kuria legnicka wykazała wiele 
cierpliwości w tej konfliktowej sy-
tuacji. Nie podejmowała drastycz-

nych decyzji. Wielu przeciwników 
ks. Skolimowskiego dziwiło się, 
że ta sytuacja jest tak długo tole-
rowana. Cały czas jednak trwały 
próby spokojnego rozwiązania 
tego nabrzmiewającego proble-
mu. Po udzieleniu kary suspensy 
możliwości zostały bardzo ograni-
czone. Nie wchodziła w grę praca 
w innej parafii. Księdzu Markowi 
Skolimowskiemu zaproponowa-
no zamieszkanie w legnickim 
domu księży emerytów. Ale 46-let-
ni duchowny na to nie przystał.

Do przełomu doszło na radzie 
kapłańskiej, która obradowała w 
kurii pod koniec lutego. Przed 
tym gremium ks. Marek Skoli-
mowski obiecał, że wyprowadzi 
się z Karpnik do 2 marca. Słowa 
dotrzymał.

Co teraz będzie z ks. Skolimow-
skim? Dzisiaj jest on pozbawiony 
wszelkich przywilejów związanych 
z pozostawaniem duchownym. 
Musi sam zarobić na swoje utrzy-
manie. Jego los nie jest jednak 
przesądzony. - Wszystko zależy od 

postawy księdza Skolimowskiego i 
decyzji biskupa. Jest suspensowa-
ny, ale ta kara może być z czasem 
zdjęta - wyjaśnia ks. Waldemar 
Wesołowski, rzecznik prasowy 
kurii legnickiej. Droga powrotu do 
kapłaństwa wiedzie przez dłuższe 
rekolekcje, pracę w wyznaczonej 
parafii w charakterze wikarego. Do-
piero po pewnym czasie możliwe 
będzie objęcie przez ks. Skolimow-
skiego probostwa.

Wyprowadzka ks. Marka Skoli-
mowskiego przebiegła spokojnie. 
Miał w tym swój udział obecny 
proboszcz Karpnik, ks. Erwin 
Jaworski, który apelował o spokój.

Według ks. Waldemara Weso-
łowskiego wieś po całej tej historii 
wyszła mocno podzielona. - I 
jedna, i druga strona nie pozo-
staje bez winy - ocenia rzecznik 
kurii. Jest jednak dobrej myśli. 

- Wizyty w karpnickich domach 
przy okazji kolędy pokazały, że 
jest gotowość wśród parafian na 
nowe otwarcie - ocenia.

Sławomir Sadowski

Rzecznik kurii: i jedni , i drudzy nie są bez winy

Ksiądz Marek Skolimowski 
opuścił Karpniki

Po półtorarocznym konflikcie ks. Marek Skolimowski opuścił 
Karpniki.

- Prezydenta Aleksandra Kwa-
śniewskiego znam od wielu lat, jest 
przewodniczącym rady fundacji, 
która nosi imię mojego męża. Ro-
zumiem, że jakieś posunięcia po 
lewej stronie trzeba zrobić, postawić 
propozycję alternatywy dla zakli-
nowanych partii PiS-u i Platformy, 
ale przykro mi, że nie doszło do 
rozmowy w szerszym gronie, a 
pan prezydent postawił SLD przed 
faktem dokonanym - komentowała 
Małgorzata Szmajdzińska podczas 
konferencji prasowej w Jeleniej 
Górze inicjatywę Aleksandra Kwa-
śniewskiego. Chodzi o utworzenie 
centrolewicowej listy do Parlamentu 
Europejskiego w 2014 roku pod 
nazwą „Europa Plus” razem z Janu-
szem Palikotem i Markiem Siwcem. 

Posłanka podkreślała, że bardzo 
mocno identyfikuje się z Sojuszem 
Lewicy Demokratycznej, a wiarygod-

ność polityczna jest dla niej 
równoznaczna z lojalno-
ścią wobec partii. Wy-
raźnie zaznaczyła, 
że wyklucza swo-
je wyjście z SLD. 
Dodała, że „boi 
się współpracy 
z Januszem 
P a l i k o -
tem”.

- Panowie rozgrywają między sobą 
wielką politykę (...) chciałabym, 

aby kobiety były równoprawnymi 
członkami życia politycznego. 
Przykłady ostatnich tygodni 
zaprzeczają takiej idei - na-
wiązała posłanka do burzy 

medialnej wokół Wandy 
Nowick ie j  i  Anny 

Grodzkiej. 
MPP

„Wykluczam swoje wyjście z SLD”
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Na drzewie, 10 metrów nad 
ziemią, zawisł paralotniarz z Gry-
fowa. Pechowca ściągnęli pod-
nośnikiem strażacy z Lwówka.

35-latek ćwiczył loty motolot-
nią, przygotowując się do egza-
minów licencjackich. Podczas 
jednego z lotów, mężczyznę 
zaraz po starcie nagły poryw 
wiatru wytrącił z toru lotu i rzucił 
na drzewo. Paralotniarz zawisł 
głową w dół 10 metrów od ziemi. 
Zaalarmowana gryfowska straż 
pożarna nie dała rady mu po-
móc - potrzebny był podnośnik, 
którym dysponują strażacy z 
Lwówka. To jednak nie ozna-
czało większej zwłoki, bo już po 
kilkudziesięciu minutach lotnik 
był na ziemi.

- Miał szczęście - mówią lwó-
weccy strażacy. - W Dzierżo-
niowie, w podobnej sytuacji, 
wiszący na drzewie paralotniarz 
czekał na pomoc 6 godzin, bo 
do zdarzenia doszło w odlud-
nym terenie. Tu na szczęście i 
informacja dotarła do nas szyb-
ko, i dojazd był bardzo dobry.

Strażacy zgłosili zdarzenie (są 
do tego zobowiązani) w Depar-
tamencie Personelu Lotniczego 

Urzędu Lotnictwa Cywilnego, 
gdzie zwrócono im uwagę, że 
do takich wypadków może do-
chodzić częściej.

- Sprzęt tanieje i coraz więcej 
ludzi uprawia ten sport, bardzo 
często - niestety - bez upraw-
nień i wbrew przepisom, które 
określają pory, kiedy można 
latać, i miejsca, gdzie można 
latać. Zasugerowano nam zain-
teresowanie policji nie tylko tym 
lotem, ale także innymi przypad-
kami uprawiania paralotniarstwa 
pod kątem posiadanych licencji 

- tłumaczy Ryszard Kaszuba, 
zastępca komendanta PSP w 
Lwówku Śląskim. 

Policjanci, którzy też byli na 
miejscu zdarzenia, uważają, że 
dla nich incydent nie jest powo-
dem do interwencji. Nie doszło 
do żadnych strat w mieniu, pa-
ralotniarz nie był poszkodowany, 
a właściciel terenu nie zgłosił, 
że „ktoś po jego niebie latał” - 
mówi oficer prasowy lwóweckiej 
policji. - Z tego, co zdołaliśmy 
ustalić, wprawdzie mężczyzna 
nie posiadał uprawnień, ale był 
pod opieką instruktora.

(mal)

Nieudany lot

GRYFÓW ŚL.
Gryfowscy policjanci zatrzymali 

15-latka, który uciekł z Młodzieżowego 
Ośrodka Socjoterapii w Szklarskiej 
Porębie. Nieletni ukrywał się przez 
kilka dni w Lubomierzu.

JELENIA GÓRA
Po pościgu zatrzymano dwóch 

mężczyzn (29 i 30 lat), którzy wyko-
rzystali chwilową nieobecność sprze-
dawcy i ukradli mu wartego ok. 1 tys. 
zł laptopa. Poszkodowany w ostatniej 
chwili zobaczył, co się stało, zadzwonił 
na policję, podając rysopisy. Akcja 
zakończyła się sukcesem.

64-letni ekspedient został złapany 
na gorącym uczynku sprzedaży nielet-
nim alkoholu. Młodym sprzedał dwa 
piwa. Grozi mu wysoka grzywna i cof-
nięcie zezwolenia na sprzedaż alkoholu.

Zatrzymano dwóch 30-latków 
podejrzanych o kradzież paliwa ze 
zbiorników samochodowych. Zatrzy-
mani w nocy w swoim oplu corsie 
przewozili kilka pustych kanistrów. 

Ukradli paliwo co najmniej z dwóch 
zaparkowanych aut. Grozi im kara do 
10 lat pozbawienia wolności.

LUBOMIERZ
Matka dwójki dzieci, której sąd 

przydzielił kuratora, aby sprawował 
pieczę nad rodziną, nie wpuściła go 
do domu, tłumacząc, że „to prawa 
ręka sądu rodzinnego”. Interwenio-
wała policja. Sprawa trafi do sądu i 
może się skończyć odebraniem matce 
dwójki dzieci.

PRZEŹDZIEDZA KOŁO WLENIA
Nieznani sprawcy włamali się do 

domu, skąd ukradli agregat prądotwór-
czy oraz słupki ogrodowe o wartości ok. 
1 tys. zł. Szkodę poniosła mieszkanka 
Wrocławia, która w Przeździedzy bywa 
sporadycznie.

ŻARSKA WIEŚ
400 zł dał śniadolicym osobnikom 

starszy mężczyzna za dwa świecące 
sygnety. Za kilkadziesiąt minut, gdy za-
pytał u jubilera, ile są warte, usłyszał, że 
ok. 10 zł. To był klasyk. Oszuści, którym 
rzekomo zabrakło na paliwo, zachęcili 
przypadkowo spotkaną osobę do po-
mocy im i zrobienia przy tym świetnego 
interesu. Naiwnych wciąż nie brakuje. 

(sad)
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WIELKI SMUTEK
Wielka Radoœæ

jest tylko jedna -
DOBRO. I Smutek
Wielki te¿ jeden -
Z£O. Jak dobro:
wszechobecne .
Stanowi ciemn¹
stronê rzeczywi-
stoœci. Zakodowa-
ne w samym j¹drze bytu. W religiach i
systemach filozoficznych - to w zasa-
dzie jedyny problem. Zreszt¹ nie do
rozwi¹zania. Na dodatek - niejedno ma
imiê.

Z³o OBIEKTYWNE. Od cz³owieka nie-
zale¿ne. Kosmiczne: wpisane w ewolu-
cjê rozwoju wszechœwiata. Trzêsienia
Ziemi. Wybuchy wulkanów. Powodzie,
susze, mrozy, huragany i wszystkie
inne klêski ¿ywio³owe oraz kataklizmy.

Z³o SUBIEKTYWNE. Kiedy przynaj-
mniej czêœciowo cz³owiek jest przy-
czyn¹. Poœrednio staje siê sprawc¹ nie-
szczêœcia: biedy, po¿aru, choroby, ka-
lectwa. Z lekkomyœlnoœci, g³upoty, bra-
ku rozeznania czy umiejêtnoœci prze-
widywania skutków.

Z³o MORALNE. Œwiadome nieetycz-
ne postêpowanie. Religia mówi -
GRZECH. Dotyczy myœli, pragnieñ, za-
mierzeñ, uczuæ, mowy i czynów. Skala
jest przeogromna. Od niechêci czy
uprzedzeñ - do gniewu i nienawiœci. Od
braku kultury i wulgaryzmów - do z³o-
rzeczeñ i przekleñstw. Od k³amstewek i
ukrywania prawdy - do krêtactw i krzy-
woprzysiêstwa. Od drobnych kradzie¿y
po oszustwa i grabie¿e. Od klapsów i
poszturchiwania do bicia, katowania i
morderstw. Od wiêzienia i kajdan - do
gu³agów i obozów koncentracyjnych.

WSZELKIE Z£O powinno smuciæ. W
przypadkach z³a obiektywnego - jedy-
ne, co cz³owiekowi pozostaje - to po-
móc, aby zaradziæ ciê¿kiej doli dotkniê-
tych nieszczêœciem. Jest tu potrzebna:
solidarnoœæ jednostek, zaanga¿owanie
ró¿nych s³u¿b - czêsto tak¿e pomoc
miêdzynarodowa.

Z³o SUBIEKTYWNE. Sprawca powi-
nien wzi¹æ na siebie obowi¹zek zadoœæ-
uczynienia. Wykrêcanie siê od odpo-
wiedzialnoœci czyni z³o subiektywne
z³em MORALNYM. Mamy tu wtedy
dwie, wyraŸnie ró¿ne sytuacje: czyniê
z³o - doœwiadczam z³a.

Kiedy jest siê sprawc¹ z³a. Pierwszy
krok: przyznanie siê, przeproszenie,
proœba o przebaczenie oraz pe³ne na-
prawienie szkód. Drugi krok - trudniej-
szy: trzeba postawiæ tamê z³u w swoim
¿yciu. W myœlach, w s³owach, w uczu-
ciach i czynach.

Gdy z³a doœwiadczamy. Z³o losowo
obiektywne godnie przyj¹æ, zmierzyæ
siê z nim. To wielka sztuka. Wzorem
niedoœcig³ym - umiej¹ temu sprostaæ -
Japoñczycy. Spokojnie próbuj¹ radziæ
sobie i z pomoc¹ ludzi dalsze ¿ycie
sensownie budowaæ.

W odniesieniu do z³a moralnego,
wyrz¹dzanego nam cynicznie, trzeba
szukaæ sprawiedliwoœci w s¹dzie - gdy
nie ma innych sposobów na porozu-
mienie. Ewangelia jeszcze apeluje: Tyl-
ko, Czytelniku - nie odp³acaj z³em za
z³o. Ta droga prowadzi do eskalacji
cierpieñ, krzywd, ³ez i krwi. I najgor-
sze: budzi demona z³a. Z£U przeciw-
stawiaj DOBRO.

Najpodlejsza i najbardziej demonicz-
na radoœæ: Cieszyæ siê z cudzego nie-
szczêœcia, ¿e kogoœ przygniot³o cier-
pienie. Mieæ satysfakcjê z tego, ¿e bliŸ-
niego dopad³o, powali³o z³o. Nie spiesz
siê, Czytelniku. Podumaj - zanim dasz
odpowiedŸ.

- Nachodzi Ciê to uczucie...?
 KUBEK

LOKALE

SPRZEDAM mieszkanie stylowe w
centrum na dogodnych warunkach. Tel.
606-814-245. G779-G

NOWE mieszkania na ul. Elewów od
99.600 z³/ brutto tel. 503-021-047.

PODGÓRZYN 2-pokojowe 43,5 m
80.000 i 125.000 NK 601-55-64-94.

MYS£AKOWICE, sprzedamy kawa-
lerkê NK 75-64-36-052.

PTASIA 2-pokojowe 94.000 NK
75-64-36-052.

JELENIA, centrum- mieszkanie
103,4 m II p. NK 601-55-64-94.

KOCHANOWSKIEGO, 2-pokojowe
49 m NK 503-021-047.

4-POKOJOWE z ogrodem, 66,3 m,
ok. LO, NK 501-090-928.

KOWARY, piêkne 2-pokojowe, 51 m
kw. po remoncie  75-64-36-052.
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

G782-G
DO WYNAJÊCIA nowy lokal, cen-

trum, I piêtro, us³ugi, handel, biuro, 502-
045-638. G784-G

TANIA kawalerka 34 m kw., 69.000
z³, I piêtro w kamienicy, Euro-Dom. Tel.
695-999-449. G789-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka,
511-043-209. G800-G

WYNAJMÊ kawalerkê 600338007.
G396-K

NIERUCHOMOŒCI

SPRZEDAM dom w Sobieszowie
pod Chojnikiem. Tel. 606-814-245.

G780-G
CIEPLICE, atrakcyjny dom

w zabudowie szeregowej, 399.000
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
601-55-64-94.

DOM 255.000 Jelenia, 75-64-36-051
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

MI£KÓW, dzia³ka us³ugowo miesz-
kalna 3124 m, NK 601-55-64-94.

DOM wiejski 145.000, dzia³ka 7500
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl NK
75-64-36-052.

DZIA£KI budowlane w Siedlêcinie, Je-
¿owie biuro@nieruchomoscikarkonoskie.pl
NK 75-64-36-052. G783-G

US£UGI

BRUKARSTWO- sprzeda¿ i uk³ada-
nie kostki granitowej. Doradztwo, ceny
do negocjacji. Tel. 608-658-351.

G799-G

RÓ¯NE

ZAPRASZAM na masa¿ MA-URI i
PeLoHa, 693-295-717. G794-G

TOWARZYSKIE

SEKSOWNA pielêgniarka,
794-109-733. G791-G

Sk³adam podziêkowania
wszystkim uczestnikom ostatniego po¿egnania

mojego brata

Grzegorza Luboradzkiego

Kuba wraz z Rodzin¹

Dwie rodziny ucierpia³y w ubieg³oty-
godniowym (26 lutego) po¿arze, do ja-
kiego dosz³o w Chmielnie (gm. Lwó-
wek Œl¹ski). Po¿ar wybuch³ oko³o godz.
4 nad ranem. Zarzewie ognia nast¹pi³o
najprawdopodobniej wskutek zwarcia
instalacji elektrycznej w gara¿u budyn-
ku, gdzie znajdowa³ siê warsztat samo-
chodowy.

Ogieñ gasi³o 6 zastêpów stra¿y po-
¿arnej z Lwówka Œl¹skiego, Zbylutowa,
Chmielenia i Soboty, a akcja gaœnicza
trwa³a ponad 5 godzin. W roli ratowni-
ków wyst¹pili te¿ policjanci. To m³. asp.
Krzysztof Bzymek i st. sier¿. Rafa³ Cha-

biniak zauwa¿yli na dachu p³on¹cego
budynku osoby wo³aj¹ce o pomoc. Przy
pomocy drabiny policjanci zdjêli z da-
chu dwójkê dzieci (4 i 5 lat), umiesz-
czaj¹c ich w radiowozie a potem jesz-
cze piêcioro doros³ych. Na szczêœcie
uratowani nie wymagali pomocy me-
dycznej.

Dwie poszkodowane w po¿arze ro-
dziny ponios³y wielkie straty, bo znisz-
czeniu uleg³a spora czêœæ wyposa¿enia
domu, a sam budynek wymagaæ bêdzie
gruntownego remontu. Pomoc organi-
zuje lwówecka opieka spo³eczna.

(mal)

Uratowani z dachu
p³on¹cego budynku

Na blisko tydzieñ z konta pana Kazi-
mierza zniknê³a emerytura i dodatek
pielêgnacyjny. W sumie nieca³e tysi¹c
z³otych. Mê¿czyzna zosta³ bez œrod-
ków do ¿ycia. Teraz próbuje znaleŸæ
winowajcê tej pomy³ki. - Komornik
obarcza win¹ bank, a bank komornika
- mówi poszkodowane ma³¿eñstwo.

Emerytura pana Kazimierza wp³ywa-
³a na jego konto zawsze piêtnastego
ka¿dego miesi¹ca. Zdarza³o siê, ¿e by³a
ju¿ nawet czternastego wieczorem.

- ¯adnego dnia zw³oki. Tego akurat
ZUS-owi nie mogê zarzuciæ - t³uma-
czy emeryt.

W po³owie lutego jeleniogórzanin po
odbiór swojej emerytury wys³a³ do
Banku Pocztowego, gdzie mia³ konto,
¿onê.

- Upowa¿ni³em j¹ do tego, bo nie
zawsze mam si³ê wychodziæ z domu -
dodaje mê¿czyzna, który kilka lat temu
uleg³ wypadkowi. Jad¹c rowerem, zo-
sta³ potr¹cony przez samochód.

W bankowym okienku ¿ona pana
Kazimierza us³ysza³a jednak, ¿e konto
zosta³o zablokowane i emerytury nie
wyp³aci.

- Spyta³am wiêc od razu ,gdzie siê
podzia³y pieni¹dze? Niech siê pani le-
piej o to mê¿a zapyta - wspomina s³o-
wa kasjerki ¿ona emeryta.

Zdziwiony tym informacjami pan
Kazimierz postanowi³ osobiœcie wyja-
œniæ to nieporozumienie.

- Na drugi dzieñ pojecha³em wiêc
do banku przy ulicy Sygietyñskiego.
Tam dowiedzia³em siê, ¿e ZUS nie
przela³ jeszcze emerytury. Nie uwie-
rzy³em w to. Pomyœla³em, ZUS nieda-
leko. Upewniê siê, czy mówi¹ prawdê
- opowiada mê¿czyzna.

Czym prêdzej uda³ siê wiêc do po-
bliskiego ZUS-u, gdzie okaza³o siê, ¿e
mia³ racjê.

- Pieni¹dze posz³y, zreszt¹ jak za-
wsze. Pod tym wzglêdem to solidna
firma - rzuca emeryt.

Jeleniogórzanin wróci³ do banku,
gdzie na poszukiwaniach swoich pie-
niêdzy spêdzi³ kolejne dwie godziny.
Pomaga³a mu w tym równie¿ ¿ona.
Na koniec pan Kazimierz trafi³ do ko-
mornika, za poœrednictwem którego
sp³aca³ od kilku lat d³ug zaci¹gniêty w
Kredyt Banku. Tam dowiedzia³ siê, ¿e

doszed³ mu kolejny wierzyciel do sp³a-
ty, o którym wczeœniej nie zosta³ po-
wiadomiony. W sumie sp³ata obu za-
leg³oœci wynios³a 410 z³otych. Reszta,
jak powiedzia³ mu komornik, powinna
znaleŸæ siê na jego koncie. Na dowód
tego s¹ dwa postanowienia, które
uchylaj¹ zajêcie dalszych wierzytelno-
œci d³u¿nika.

- Pieni¹dze siê odnalaz³y, ale dopie-
ro po tym, jak powiedzia³em w banku,
¿e nag³oœniê tê sprawê - dodaje pan
Kazimierz, który w ten sposób odzy-
ska³ 560 z³otych.

- A jak inaczej trzeba by³o siê za-
chowaæ, gdyby by³a pani g³odna i wy-
biera³a siê lada dzieñ jeszcze do szpi-
tala - rzuca ¿ona emeryta.

Kobieta sugeruje, ¿e w banku panu-
je ba³agan, bo kiedy dosz³o do wyja-
œniania sytuacji, kasjerki nie potrafi³y
zdecydowaæ, co powinny zrobiæ z
reszt¹ emerytury.

- Najpierw mówi³y mi, ¿e mog¹ wy-
p³aciæ 400 z³otych, ¿eby po chwili ca³-
kowicie temu zaprzeczyæ - dziwi siê
kobieta. Pan Kazimierz ju¿ zd¹¿y³ zre-
zygnowaæ z konta. Ma ¿al do placów-
ki, ¿e przez tydzieñ czasu trzyma³a jego
emeryturê. Razem z ¿on¹ nie mieli w
tym czasie za co ¿yæ.

- Dobrze, ¿e zosta³y nam chocia¿
jakieœ zapasy w lodówce. W przeciw-
nym razie nie wiem, dok¹d bym po-
szed³ prosiæ o pomoc - wspomina.

Niestety, emailowa korespondencja
z przedstawicielem Banku Pocztowe-
go niewiele nam wyjaœni³a.

- Z uwagi na obowi¹zuj¹c¹ nas ta-
jemnicê bankow¹ nie mo¿emy odnieœæ
siê do przypadku konkretnego klienta
- pisze na wstêpie Bartosz Trzciñski,
kierownik Zespo³u Public Relations
Banku Pocztowego. Dalej sugeruje
jednak, ¿e do zaistnienia pomy³ki mo-
g³y przyczyniæ siê ró¿ne terminy wp³y-
wu emerytury i dodatku pielêgnacyj-
nego na konto pana Kazimierza. Byæ
mo¿e mê¿czyzna próbowa³ wyp³aciæ
ca³¹ kwotê, zanim oba œwiadczenia do-
tar³y do banku, st¹d problemy. Na ko-
niec zachêca do zg³oszenia reklamacji
bezpoœrednio w banku.

- Tylko wtedy bêdê mia³ mo¿liwoœæ
pomocy klientowi. Skontaktowania siê
z nim, doradzenia najlepszego rozwi¹-
zania i przede wszystkim odniesienia
siê do konkretnego przypadku - doda-
je Bartosz Trzciñski.

Anna JóŸwicka-Szylko

Dziurawe konto

Pan Kazimierz
obieca³ sobie, ¿e
ju¿ nigdy wiêcej nie
za³o¿y konta. Woli,
by emeryturê przy-
nosi³ mu listonosz.
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- Bank BGŻ oferuje usługi 
bankowe, ale także często 
wspiera lokalne wydarzenia. 
Po co to robi?

- Jesteśmy blisko klientów i 
ich codziennych spraw. Stąd 
naturalne jest nasze zaanga-
żowanie w różne inicjatywy 
lokalne. Taki jest nasz model 
biznesowy. Bank BGŻ jest 
zaufanym i pewnym partne-
rem. Blisko 80 proc. naszej 
ogólnopolskiej sieci oddzia-
łów zlokalizowanych jest wła-
śnie w mniejszych i średnich 
miastach - w naszej ocenie to 
perspektywiczny rynek, gdzie 
wciąż jest duże zapotrzebo-
wanie na usługi finansowe. 

- Ile oddziałów Bank posia-
da w województwie dolno-
śląskim? 

- Na Dolnym Śląsku jesteśmy 
obecni w 22 miastach. W mikro-
regionie jeleniogórskim, oprócz 
mojego Oddziału Operacyjne-
go, mamy także placówki w 
Bolesławcu, Gryfowie, Lubaniu 
i Zgorzelcu.

- Czy Bank posiada w swojej 
ofercie wyjątkowe, nietypowe 
usługi dla klientów indywidu-
alnych?

Z całą odpowiedzialnością 
mogę wskazać najlepsze na 
rynku konto osobiste - Konto z 
premią. To bardzo nowatorskie 
rozwiązanie. Konto z premią 
daje możliwość uzyskania od 
banku nawet do 600 zł rocznie.

- Czy każdy może skorzystać 
z tej oferty?

- Oczywiście. Każdy, kto zde-
cyduje się przelewać na kon-
to swoje regularne dochody 

- pensję, rentę czy emeryturę. 
Od najwyższej w okresie rozli-
czeniowym wpłaty na rachunek 
Bank obliczy 1 proc. i przekaże 
go Klientowi. Aby skorzystać 
z tej możliwości, trzeba także 
dokonać trzech transakcji bez-
gotówkowych kartą płatniczą.

- Jakie dodatkowe korzyści 
posiada Konto z premią?

- Posiadacz rachunku może 
korzystać ze wszystkich ban-
komatów w Polsce za darmo, 
a także bezpłatnie wykonywać 
przelewy krajowe przez Inter-
net. Oprócz podstawowej funk-
cji płatniczej i bankomatowej, 
umożliwia pobieranie gotówki 
w ramach usługi cash back (do 
200 zł) oraz doładowanie telefo-
nu komórkowego. 

- Wspomniała Pani, że jest to 
najlepsze konto na rynku. Kto 

to może potwierdzić? 
Konto z premią Banku BGŻ 

zwyciężyło w wielu rankingach 
przygotowanych przez niezależ-
nych ekspertów rynku bankowe-
go. Znalazło się na pierwszym 
miejscu w trzech edycjach 
rankingu kont osobistych przy-
gotowanym przez Money.pl, 
zwyciężyło również w rankingu 
portalu finansowego Bankier.pl 
oraz zajęło czołowe miejsca w 
rankingach Gazety Wyborczej i 
porównywarki finansowej Com-
peria.pl. 

- Jaki produkt poleciłaby 
Pani osobie, która potrzebuje 
szybko pieniędzy na bieżące 
wydatki?

- Polecam Pożyczkę gotów-
kową. Do końca marca trwa 
promocja i jej oprocentowanie 
wynosi zaledwie 9,9 proc. w 
skali roku, a dla osób, które zde-
cydują się dodatkowo na ubez-
pieczenie, zniesiona jest opłata 
przygotowawcza. Promocyjna 
pożyczka może być udzielona 
do kwoty 15.000 zł każdej oso-
bie osiągającej dochody z tytułu 
wynagrodzenia, emerytury czy 
renty - wystarczy pozytywna 
ocena kredytowa. O pożyczkę 
można się ubiegać również 
na podstawie oświadczenia 
o dochodzie. Dużym atutem 
oferty jest stała wysokość raty 
w całym okresie kredytowania, 
który może wynieść nawet do 
60 miesięcy. 

- A jaki zakres ochrony obej-
muje pakiet ubezpieczeń ofe-
rowany wraz z pożyczką? 

- Obejmuje on m.in.: ubezpie-
czenie na życie, ubezpieczenie 
od utraty pracy, ubezpieczenie 
czasowej niezdolności do pracy 
oraz ubezpieczenie na wypadek 
śmierci w wyniku nieszczęśliwe-
go wypadku.

Bank BGŻ  
dobrze służy ludziom!

z Agnieszką 
Nowalińską, 

dyrektorem Oddziału Operacyjnego  
w Jeleniej Górze.

- Rzeczywiście, mogę potwier-
dzić, że zostałem powołany w 
skład Zarządu PGE GiEK z dniem 
rozpoczęcia nowej, kolejnej ka-
dencji - przyznał w rozmowie z 
nami Stanisław Żuk, aktualny, 
wieloletni zarządca Kopalni Turów. 
Na tym jednak, niestety, rozmowa 
się skończyła. - W kwestii innych, 
szczegółowych informacji, proszę 
się kontaktować z rzecznikiem 
Polskiej Grupy Energetycznej. 

Rzeczniczka PGE GiEK SA, 
Beata Nawrot-Miler, w bardzo 
ograniczonym zakresie odniosła 
się do zasadniczych kwestii:

- Zgodnie z decyzją Rady Nad-
zorczej PGE GiEK S.A. z dnia 
22.02.2013 r., pan Stanisław Żuk 
został powołany na funkcję Wice-
prezesa Zarządu ds. Wydobycia, 
którą będzie sprawował z dniem 
rozpoczęcia VI wspólnej kadencji 
Zarządu PGE GiEK S.A. Do tego 
czasu pan Stanisław Żuk, tak jak 
dotychczas, zarządzał będzie 
Kopalnią Turów, jako dyrektor 
oddziału.

W przekazanej informacji nie 
ma ani słowa na temat tego, kto 
zastąpi Stanisława Żuka, ani w 
jaki sposób zostanie wyłoniony 
następca. Nie wiadomo nawet, 
czy takowy następca w ogóle się 
pojawi. Wieść gminna niesie, że 
w grę wchodzić może połączenie 
elektrowni i kopalni pod jednym 
zarządem. Niestety, w tej chwili 
informację tę należy traktować 
wyłącznie jako niepotwierdzoną 
plotkę; rzecznik prasowy PGE 
całkowicie zignorował pytanie 
dotyczące tej kwestii. 

n

Nie ulega wątpliwości, że decy-
zja o przenosinach do Bełchato-
wa nie przyszła S. Żukowi łatwo. 
Z Kopalnią Węgla Brunatnego 
Turów (obecnie oddziałem PGE 
GiEK SA) związany był od 1974 
r. Tu zdobywał kolejne szczeble 
awansu zawodowego, aż do 
funkcji dyrektora oddziału. Jego 
zasługi i zaangażowanie na rzecz 
wszechstronnego rozwoju prze-
mysłu węgla brunatnego zostały 
dostrzeżone i docenione. S. Żuk 
pełni funkcję Prezesa Zarządu 
Związku Pracodawców PPWB, 
a od roku 2006 jest także wice-
przewodniczącym Zespołu Trój-
stronnego ds. Branży Węgla Bru-
natnego przy Ministerstwie Pracy 
i Polityki Społecznej. Udziela się 
w samorządzie lokalnym; jest 
radnym i wieloletnim przewodni-
czącym Rady Powiatu Zgorzelec-
kiego. Funkcję tę zamierza pełnić 
nadal, również po przeniesieniu 

do Bełchatowa, przynajmniej do 
końca bieżącej kadencji. 

O dziwo - mimo faktu, że to 
właśnie za jego kadencji załoga 
kopalni została znacząco zredu-
kowana w ramach tzw. programu 
dobrowolnych odejść, dyrektor 
Żuk zawsze pozostawał synoni-
mem stabilności i odpowiedzial-
ności w górniczym świecie. Ceny 
węgla mogły iść w górę lub w dół, 
branża mogła się przekształcać, 
kolejni ministrowie przychodzić i 
odchodzić, a nad bramą kopalni 
mogły łopotać związkowe flagi 

- ale turoszowski górnik zawsze 
dostawał wypłatę na czas. I ta 

wypłata była na tyle mocna, że 
w przygranicznym grajdołku 
opłacało się inwestorom posta-
wić pięć dużych hipermarketów, 
niemal jeden na drugim. Najwy-
raźniej jednak czasy brunatnego 
eldorado się kończą. Niemal rów-
nocześnie z wieścią o odejściu 
dyrektora Żuka gruchnęła wieść 
o spodziewanych zwolnieniach 
pracowniczych. 

n

Bodajże jako pierwsza za-
reagowała posłanka Marzena 
Machałek, która spotkała się z 
kopalnianymi związkami zawo-
dowymi, by rozmawiać o zagro-
żeniach przyszłości. Natomiast 
senator ziemi zgorzeleckiej, Jan 
Michalski, zwrócił się do mini-
stra pracy i polityki społecznej, 
Władysława Kosiniaka-Kamysza, 
a także do ministra gospodarki 
Janusza Piechocińskiego, ze 
specjalnym oświadczeniem-

prośbą. Senator zaapelował 21 
lutego br., podczas posiedzenia 
Senatu, o podjęcie działań wo-
bec planowanych w najbliższym 
czasie zwolnień i redukcji za-
trudnienia w kompleksie ener-
getycznym w Bogatyni. 

- W ciągu kilku ostatnich lat 
zatrudnienie w kopalni z blisko 
6500 pracowników spadło do 
3500 pracowników, a w sąsiadu-
jącej elektrowni z 3200 do 1600 
pracowników. W przypadku 
Elektrowni Turów część pracow-
ników zostało przesuniętych do 
spółek zależnych, a w przypad-
ku Kopalni Turów ograniczenie 

zatrudnienia wiązało się ze 
stałym odejściem z koncer-
nu energetycznego i poszu-
kiwaniem pracy w innych 
regionach, często poza 
granicami kraju. Planowa-
ne w najbliższym czasie 
zwolnienia w Kopalni Turów 
i Elektrowni Turów mogą 
objąć kolejne 1800 osób 
(1300 osób w kopalni i 500 
osób w elektrowni) - alar-
muje senator. Jan Michalski 
uważa, że drastyczna re-
dukcja zatrudnienia w od-
działach spółki PGE GiEK 
SA, wraz ze wzrastającym 
poz iomem bezrobocia , 
może okazać się decyzją 
katastrofalną dla powiatu 
zgorzeleckiego. Senator 
posiłkuje się tu przykłada-
mi bolesnych konsekwencji 
cięć kadrowych w kopalni w 
byłym województwie wał-
brzyskim, czy też likwidacji 
państwowych gospodarstw 

rolnych. Przestrzega przed spo-
łecznymi i ekonomicznymi skut-
kami decyzji, które wydają się 
nieodwracalne. Region będzie 
się musiał zmierzyć ze wzro-
stem bezrobocia strukturalnego, 
zmniejszeniem wpływów lokal-
nych przedsiębiorców, a co za 
tym idzie, obniżeniem dochodu 
samorządów z tytułu lokalnych 
podatków. 

Faktem jest, że powiat zgorzelec-
ki nie dysponuje dzisiaj alternatywą 
dla zwalnianych pracowników. W 
ostatnich latach zlikwidowano 
dwie jednostki wojskowe, znacz-
nie zredukowano zatrudnienie w 
straży granicznej i służbie celnej, 
upadły także zakłady bawełniane. 
Jak słusznie zauważa parlamenta-
rzysta, inicjatywy prywatne tylko w 
niewielkim stopniu mogą przeciw-
działać niekorzystnym zmianom na 
rynku pracy. 

Katarzyna Matla 

Dyrektor odchodzi w przeddzień 
masowych redukcji 

Chmury nad 
brunatnym eldorado
W powiecie zgorzeleckim aż huczy od plotek i domysłów 
związanych z sytuacją w Turowie. W najbliższym czasie planuje się 
zwolnienie 1800 osób w bogatyńskim kompleksie energetycznym, 
a dyrektor Stanisław Żuk przenosi się do Bełchatowa. 

Dyrektor Stanisław Żuk opuszcza 
Turów i przechodzi do Bełchatowa. 
Czy ten awans wyjdzie na korzyść 
kopalni?

K
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Około 600 tys. zł wynosi strata 
Zakładu Opiekuńczo-Lecznicze-
go należącego do miasta Szklar-
ska Poręba po 2012 r. To bardzo 
dużo, burmistrz i pani dyrektor 
zapewniają, że mają pomysł, jak 
poprawić sytuację.

- Taki wynik to efekt kilku czyn-
ników, które się zbiegły w jed-
nym czasie - tłumaczy Grzegorz 
Sokoliński, burmistrz Szklarskiej 
Poręby. Spłata rat zaciągniętych 
na remont obiektu sprzed trzech 
lat (z funduszu norweskiego), wy-
soka amortyzacja oraz uporząd-
kowanie dokumentacji sprzed lat 

- to podstawowe powody. Czyn-

nikiem dodatkowym jest zmniej-
szenie wielkości kontraktu przez 
NFZ, z której to przyczyny ZOL 
stracił ponad 200 tys. zł. Obcięto 
ilość zakontraktowanych łóżek - z 
37 łóżek na 34 - oraz odmówiono 
kontraktu na leczenie specjali-
styczne (na proktologię i otola-
ryngologię). - To zadziwiające, że 
tego typu świadczenia się ogra-
nicza, bo przecież ludzi starszych 
przybywa i zapotrzebowanie na 
usługi zakładów opiekuńczo-
leczniczych będzie rosło - mówi 
burmistrz Sokoliński. Mirosław 
Kupis, przewodniczący komisji 
ds. społecznych przy radzie mia-
sta, dodaje, że 600 tys. straty to 
wstępny szacunek. Ostatecznie 

może się okazać, 
że jest ona nieco 

mniejsza.
Na bilans 
f i n a n -

s o w y 
ZOL 

wpływ ma też fakt, że to ogromny 
budynek, który nie jest w pełni 
wykorzystany.

Małgorzata Bińczak, dyrektor 
SP ZOZ w Szklarskiej Porę-
bie, którego częścią jest ZOL, 
zapewnia, że przyszłoroczny 
bilans ZOL będzie wyglądał 
znacznie lepiej. A i teraz nie 
mamy zachwianej płynności. 
Wszystko jest na czas płacone. 
Jeśli są opóźnienia to niewielkie 
- dodaje.

Na czym zasadza się opty-
mizm dotyczący przyszłości 
sytuacji fi nansowej ZOL? Na dwa 
najbliższe lata przewidziana jest 
realizacja programu naprawcze-
go. Przede wszystkim dyrektor 
Bińczak planuje zwiększyć do-
chody. - Przygotowujemy 15 
miejsc, które udostępnimy na 
zasadach komercyjnych - mówi. 
Zapewnia, że ZOL w Szklarskiej 
Porębie na rynku tego typu usług, 
który się bardzo rozwija będzie 
bardzo konkurencyjny. Przewi-
dywana opłata miesięczna za 
łóżko kalkulowana jest tutaj na 

poziomie ok. 2100 zł. Oferta 
innych ośrodków oferują-
cych opiekę 

oscyluje w granicach 2500- 3500 
zł. Według dyrektor Bińczak, 
ZOL w Szklarskiej Porębie w 
niższej cenie będzie oferował 
ponadstandardowy dostęp do 
usług medycznych na miejscu. 
Docelowo ZOL może prowadzić 
działalność na 70 łóżek. Od NFZ 
zależy, jaka część z nich będzie 
dostępna w ramach ubezpie-
czenia, a jaka będzie możliwa 
tylko za opłatą uiszczaną przez 
pacjenta-pensjonariusza. - Oczy-
wiście zapotrzebowanie na takie 
usługi jest ogromne. Ograni-
czenie polega na fi nansowaniu. 
NFZ obcina kontrakty, a niewiele 
osób stać, żeby płacić z własnej 
kieszeni - mówi dyr. Małgorzata 
Bińczak. Joanna Mierzwińska, 
rzeczniczka prasowa NFZ, wy-
jaśnia, że w 2013 roku na fi nan-
sowanie świadczeń z zakresu 
ZOL przypadło o 1 proc. mniej 
pieniędzy, niż było w ubiegłym 
roku. Spowodowane to było 
ujemną migracją, oznacza to, 
że w 2012 roku więcej Dolno-
ślązaków wyjechało z Dolnego 
Śląska niż do nas przyjechało w 
celu uzyskania tego świadczenia. 
Dodatkowo podział pieniędzy 
na świadczenia opieki długo-
terminowej w poszczególnych 
powiatach był nierównomierny, 

Sytuację SP ZOZ w Szklar-
skiej Porębie, a co za tym idzie, 
należącego do niego ZOL, ma 
poprawić pełniejsze wykorzy-
stanie budynku, w którym mie-
ści się zakład. Planowane jest 
przeniesienie tam przychodni 
zdrowia z ul. Jedności Narodo-
wej. Czy tak się rzeczywiście 
stanie, okaże się po marcowej 
sesji rady miasta, na której za-
prezentowana zostanie nowa 
wizja.

Przenosiny przychodni zdrowia 
są w pewnym sensie konieczne. 
Budynek jest w kiepskim stanie 
i trzeba by włożyć w niego mnó-
stwo pieniędzy, aby przystosować 
do obowiązujących norm dla tego 
typu obiektów. Bardziej racjonal-
ne wydaje się właśnie znalezie-
nie innej siedziby dla ośrodka 
zdrowia. Termin tych przenosin 
wyznacza czas, jaki dał sanepid 
na dostosowanie obiektu do peł-
nionej funkcji - to koniec czerwca. 
Dyrektor Bińczak ocenia, że od 
podjęcia decyzji wystarczy jej 
dwa miesiące na przeniesienie 
ośrodka zdrowia i zorganizowa-
nie go w nowym miejscu.

Co się stanie z budynkiem 
obecnej przychodni, położonej 
w bardzo atrakcyjnym miejscu? 

- Nie zamierzam go sprzedać. 
Myślę o przeniesieniu tam innej 
miejskiej instytucji - mówi bur-
mistrz Sokoliński. Uspokaja przy 
tym, że zdaje sobie sprawę, iż 
lokalizacja ośrodka zdrowia na 
ul. Szpitalnej jest mniej dogodna 
dla osób niezmotoryzowanych 
(dla zmotoryzowanych jest lepsza, 
bo jest tam wygodny parking). W 
związku z tym władze Szklarskiej 
Poręby zapowiadają zorganizo-
wanie publicznego transportu do 
przychodni.

(sad) 

Jeszcze w tym roku rozpoczną się 
wielkie inwestycje wodno-kanaliza-
cyjne w Piechowicach. Nie wiadomo 
jednak, jaki będzie ich dalszy ciąg. 
Ich koszt ma wynieść ok. 60 mln 
zł. Planowana jest rozbudowa sieci 
wodociągowych o łącznej długości 
22 km i modernizacja ok. 4 km oraz 
budowa ok. 35 km sieci kanalizacji 
sanitarnej. Jerzy Grygorcewicz, prezes 
Karkonoskiego Systemu Wodociągów 
i Kanalizacji, przyznaje, że głównym 
powodem rozpoczęcia inwestycji jest... 
chęć uniknięcia wygaśnięcia pozwole-
nia na budowę.

W tych dniach dojdzie do cesji 
pozwolenia na budowę dotyczącego 
planowanych inwestycji - ze związku 
Gmin Karkonoskich na KSWiK. To 

warunek konieczny do rozpoczęcia 
inwestycji. Następnie KSWiK będzie 
się starał o pozyskanie 85 proc. 
dofinansowania na inwestycję w Pie-
chowicach. Sięgnie po te pieniądze do 
Europejskiego Funduszu Spójności 
za pośrednictwem Narodowego Fun-
duszu Ochrony Środowiska. Potem 
trzeba będzie jeszcze znaleźć 9 mln zł 
stanowiących 15 proc. wkładu własne-
go do inwestycji w Piechowicach przez 
KSWiK. Czy się uda? Nie wygląda to 
różowo. - Przy naszych zobowiąza-
niach, zaciągniętych pożyczkach na I 
etap nie będzie łatwo. Prawie 160 mln 
zł pożyczyliśmy w WFOŚiGW i NFO-
ŚiGW. To trzeba spłacać. Oceniam, że 
szanse na pozyskanie pieniędzy po-
zwalające sprawnie przeprowadzić in-

westycje w Piechowicach są pół na pół 
- mówi Jerzy Grygorcewicz. Zapewnia, 
że inwestycje piechowickie będą przez 
spółkę traktowane priorytetowo.

Prezes KSWiK widzi jeszcze jedno 
wyjście, gdyby udało się uzyskać 85 
proc. potrzebnych środków z Fundu-
szu Spójności. Sprawę uprościłoby, 
gdyby samorząd piechowicki sam 
znalazł brakujące 9 mln zł i wniósł je 
do spółki, podwyższając tym samym 
swój udział w KSWiK. - To jednak 
chyba mało realne - przyznaje.

KSWiK został zawiązany w 2006r., 
a Piechowice przystąpiły do niego w 
marcu 2009r. To był czas, kiedy już 
był realizowany pierwszy etap wielkich 
inwestycji. Piechowice nie miały szans 
się na nie załapać. 

Od początku marca 
w Piechowicach weszła 
nowa taryfa opłat za 
wodę i odprowadzanie 
ścieków. Przypomnij-
my, że została ona za-
twierdzona jednym głosem „za” przy 
dwunastu wstrzymujących się na 
sesji rady miasta, która się odbyła w 
ostatnich dniach stycznia. Ta rezerwa 
radnych wobec nowej decyzji jest 
odbiciem powszechnie krytycznego 
stosunku piechowiczan do przynależ-
ności miasta do KSWiK. Piechowice 
wniosły majątek do spółki i jak na razie 
niewiele z tego mają. Wielu też zasta-
nawia się, jak jest kalkulowana cena 
wody i odprowadzania ścieków i czy 
przypadkiem naliczana amortyzacja 

w wysokości 600 tys. zł mająca odbicie 
w kalkulacji cen nie jest przesadzona. 
Witold Rudolf, burmistrz Piechowic, 
zapewnia, że wszystko jest zgodne 
z prawem i inaczej kalkulować ceny 
usług nie można.

Według burmistrza Rudolfa, jeśli 
nastąpią jakiekolwiek komplikacje 
przy pozyskaniu pieniędzy z Funduszu 
Spójności, a zmiana statusu Piecho-
wic z miasta w gminę miejsko-wiejską 
się powiedzie, otworzą się dodatkowe 
możliwości pozyskania pieniędzy na 
inwestycje wodno-kanalizacyjne.

(sad)

Nowe ceny za wodę i ścieki od 1 marca 
2013 r. w Piechowicach

Cena za dostawę wody z uwzględnieniem dopłaty 
gminy: odbiorcy indywidualni, tj. gospodarstwa do-
mowe - 5,48 zł/m sześć. (netto) = 5,92 zł (brutto)

Cena za odprowadzanie ścieków z uwzględ-
nieniem dopłaty Gminy: odbiorcy indywidualni tj. 
gospodarstwa domowe - 9,68 zł/m sześć. (netto) 

= 10,45 zł (brutto)
Powyższe ceny obowiązują w okresie od 

01.03.2013 r.do 28.02.2014 r.

KSWiK ruszy z inwestycją w Piechowicach, ale kiedy ją skończy?

Czy wystarczy na drugi etap?

Przeniosą przychodnię zdrowia na ul. Szpitalną - już za kilka miesięcy

Wielka strata ZOL 
w Szklarskiej Porębie

ZOL w Szklarskiej Porębie za 
kilka miesięcy będzie ofero-
wał usługi komercyjne.

- Mam program naprawczy. 
Kolejny bilans Zakładu Opie-
kuńczo-Leczniczego będzie 
zdrowszy - zapewnia dyrektor 
Małgorzata Bińczak.
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- Wyższa Szkoła Menedżerska 
w Legnicy nie ma od jakiegoś 
czasu najlepszej prasy. Gło-
śna była sprawa utrudniania 
studentom po licencjacie ode-
brania papierów z uczelni, jeśli 
mieli zamiar studia magister-
skie kontynuować na innych 
uczelniach...

- Te opinie są po części uzasad-
nione, a po części nie. Wszystko 
się bierze stąd, że większość tych 
zarzutów dotyczy dziekanatu w 
Legnicy, który obsługiwał studen-
tów z jeleniogórskiego oddziału 
zamiejscowego WSM. Czasem 
był kłopot z obiegiem informacji, 
komunikacją i stąd takie pogłoski. 
Od jakiegoś czasu ta sytuacja 
się zmieniła. Teraz jeleniogórska 
część dawnej szkoły z Legnicy 
zyskała pełną samodzielność i 
nazywa się Wyższa Szkoła Me-
nedżerska w Jeleniej Górze. To 
wiele zmienia i upraszcza. Obieg 
dokumentów jest tu sprawniejszy, 
łatwiej jest rozwiązać kontrower-
syjne sytuacje. Władze uczelni 
są po prostu blisko studenta. 
Dodać trzeba, że negatywne 
opinie, jakie się pojawiały, doty-
czyły legnickiej uczelni. Prawie 
nie było takich przypadków tutaj 
w Jeleniej Górze. To skompliko-
wane, ale muszę też wyjaśnić, że 
poza studentami jeleniogórskiej 
WSM uczą się w sobieszowskiej 
siedzibie jeszcze wciąż studenci 
ze szkoły legnickiej. Dzieje się tak 
dlatego, że zaczęli studiować w 
poprzedniej strukturze, a teraz nie 
przenosimy ich do Legnicy, bo po 
prostu mają tu bliżej i wygodniej.

- Czyli w jednej placówce w 
Jeleniej Górze-Sobieszowie 
funkcjonują dziś dwie szkoły 
wyższe?

- Tak, ale to jest tylko okres 
przejściowy. Jesteśmy na etapie 
porządkowania struktury uczelni. 
Ostatecznie w Sobieszowie bę-
dzie funkcjonowała tylko WSM 
w Jeleniej Górze. Zlikwidowany 
właśnie został wydział zamiej-
scowy w Zgorzelcu. Na końcu 
tych przekształceń Jelenia Góra 
będzie główną siedzibą Wyższej 
Szkoły Menedżerskiej, a legnicka 
placówka stanie się jedynie od-
działem zamiejscowym.

- Szkoły są dwie, ale fundator 
jest jeden?

- Tak. Jest nim Wacław Demecki.

- Nadchodzą trudne czasy dla 
mniejszych i nie tak renomo-
wanych uczelni. Ilość bezro-
botnych osób po studiach nie 
zachęca do zdobycia wykształ-
cenia, do tego nadchodzi fala 
niżu demograficznego. Anality-
cy przewidują liczne upadłości 
mniejszych uczelni. Czy WSM 
ma pomysł, jak konkurować na 
tak trudnym rynku? 

- Jesteśmy optymistami i mamy 
mnóstwo pomysłów. Dziś studiuje 
u nas 120 osób w trybie zaocz-
nym. Myślę, że realne jest, aby 
za kilka lat studiowało 800-900 
studentów.

- Co miałoby tak masowo 
skusić młodych ludzi, aby 
przyjeżdżali studiować do So-
bieszowa?

- Myślę, że studenci docenią 
naszą dewizę, że student jest naj-
ważniejszym podmiotem uczelni. 
Trzeba się wczuć w potrzeby 
rynku, zrozumieć to, co się wo-
kół nas dzieje, poczuć ducha 
czasu i przygotować adekwatną 
ofertę. Wszystkie szkoły wyższe, 
które postawiły na przykład na 
pedagogikę, będą miały wielki 
kłopot z naborem i utrzymaniem 
się. My mamy dwa przyszłościo-
we, atrakcyjne kierunki, których 
inne uczelnie nie proponują. To 
jest bezpieczeństwo narodowe 

- pierwszy i drugi - zarządzanie i 
inżynieria produkcji. Do tego pla-
nujemy otworzyć trzeci wydział 

- zarządzanie przedsiębiorstwem.
- Dlaczego bezpieczeństwo 

narodowe miałoby się wydać 
tak atrakcyjnym kierunkiem?

- Bo my chcemy potraktować tę 
dziedzinę nie wycinkowo - pod 
względem militarnym czy poli-
tycznym, czy ratunkowym. My tu 
zawrzemy szeroką wiedzę - poza 
wymienionymi - także z zakresu 
bezpieczeństwa ekologicznego, 
finansowego itd.

- Jest zapotrzebowanie na 
takich specjalistów?

- Oczywiście, że jest. We wszyst-
kich organach administracji pań-
stwowej i samorządowej.

- Na czym polega atrakcyj-
ność zarządzania i inżynierii 
produkcji oraz zarządzanie 
przedsiębiorstwem? Brzmią 
dość podobnie do kierunków 
oferowanych choćby na Uni-
wersytecie Ekonomicznym...

- Przewaga tych kierunków 
polega na tym, że studiowanie 
będzie oparte o możliwości, jakie 
da nam Instytut Nowoczesnych 
Technologii, który otworzymy tutaj 
latem. Nie chcę tutaj popadać 
w megalomanię, ale to może 
być początek powstania w Je-
leniej Górze naszej małej doliny 
krzemowej. Instytut docelowo 
ma być miejscem sprawdzania 
praktycznych umiejętności, które 
przedtem zostały teoretycznie 
wyłożone. Bo co wart jest inży-
nier, który nie miał do czynienia z 
procesem produkcyjnym?

- Macie państwo tutaj bazę 
materialną do tak ambitnego 
przedsięwzięcia?

- Tak, mamy. Na razie w postaci 
pomieszczeń, w których to 
wszystko urządzi-
my, obudujemy, 
zorganizujemy. 
Będziemy za-
biegać m.in. 
o fundusze 
unijne prze-
z n a c z o n e 
na innowa-
c y j n o ś ć , 
które nam 
pomogą 
s f i n a n -
s o w a ć 
d u ż ą 
c z ę ś ć 
t y c h 
z a -
m i e -
rzeń.

 
-  Z 
kadrą 
p r z y 
tych nowych 
przedsięwzię-
ciach nie bę-
dzie kłopotu?

- Wykorzystamy tych wykła-
dowców, którzy pracowali w 
Zgorzelcu, oraz kadrę legnicką. 
Prowadzimy też rozmowy z kil-
koma światowej sławy fizykami, 
którzy mają współtworzyć nasz 
Instytut.

- Może pan wymienić kilku 
tych światowej sławy naukow-
ców?

- Za wcześnie jeszcze na po-
dawanie nazwisk. Powiem tylko, 
że rozmawiamy z naukowcami z 
Polski, ale też z zagranicy.

- Prowadzicie państwo uczel-
nię zaoczną. Obiekt jest ogrom-
ny. Macie jakiś pomysł, jak go 
wykorzystać także poza week-
endowymi zjazdami studentów?

- Tak, mamy szerokie plany. Nie 
wykluczam, że zorganizujemy 
tutaj w przyszłości studia sta-
cjonarne. W tym kontekście roz-
patrujemy możliwość przejęcia 
bursy tu za płotem. Tam można 
by urządzić akademik. Na pewno 
zaś otworzymy uniwersytet trze-
ciego wieku.

- Taki już w Jeleniej Górze 
funkcjonuje.

- To będzie drugi. I 
to jeszcze nie ko-

niec. Bo wzorując 
się na programie 
bolońskim, któ-
ry oparty jest na 
kształceniu usta-
wicznym, naszą 
ofertę uczenia 
seniorów i mło-
dych uzupełnimy 
jeszcze o studia 
p o d y p l o m o w e 
oraz Akademię 
Dziecięcą, którą 
uruchomimy w 
naszym obiekcie 
w Szklarskiej Po-
rębie. To miało-
by być miejsce, 
gdzie dzieci by-
łyby starannie 
edukowane, a 
do tego szczegól-
nie zwracano by 
uwagę na okre-
ślenie talentów u 
poszczególnych 
dzieci, aby je po-
tem rozwijać i ukie-
runkować. Do tego 
planujemy tu rozwi-
jać ideę uniwersy-
tetu letniego, dzię-
ki czemu studenci 
mogą szybciej zali-
czać poszczególne 

przedmioty.
Rozmawiał  

Sławomir Sadowski

Jest 120 studentów, będzie 900
z prof. dr. Wiesławem Marczykiem, rektorem Wyższej Szkoły Menedżerskiej w Jeleniej Górze 

Na początku stycznia br. infor-
mowaliśmy naszych czytelników 
o kolejnym sukcesie polsko-nie-
mieckiej grupy NYSA i Wydziału 
Kryminalnego Komendy Powia-
towej Policji w Zgorzelcu. Funk-
cjonariusze specjalizujący się w 
zwalczaniu przestępczości trans-
granicznej rozbroili wówczas linię 
produkcyjną niebezpiecznego 
narkotyku, metamfetaminy. Po-
licjanci wkroczyli we wczesnych 

godzinach rannych do gospo-
darstwa leżącego na obszarze 
gminy Zgorzelec. Do aresztu 
trafiło 5 mężczyzn, mieszkań-
ców powiatu lubańskiego oraz 
zgorzeleckiego, w wieku od 22 
do 35 lat. W minifabryczce za-
bezpieczono wówczas pełną linię 
produkcyjną, przygotowaną do 
wytwarzania metamfetaminy, a 
także znaczne ilości prekursorów 
służących do produkcji narkoty-

ków, sprzęt laboratoryjny oraz 
gotową metamfetaminę. 

- Jednym z zatrzymanych był 
31-letni mężczyzna mieszkający 
w przygranicznym Görlitz. Wo-
bec niego został zastosowany 
środek zapobiegawczy w postaci 
dozoru policyjnego - poinformo-
wał rzecznik zgorzeleckiej policji, 
Antoni Owsiak. 

Podejrzany przyjechał 22 
lutego do zgorzeleckiej ko-

mendy policji, aby wypełnić 
nałożony na niego obowią-
zek osobistego stawiennictwa. 
Funkcjonariusze mieli uzasad-
nione podejrzenia co do jego 
zachowania, więc postanowili 
je rozwiać. Sprawdzono samo-
chód delikwenta. We wnętrzu 
pojazdu policjanci znaleźli… 
kilkadziesiąt porcji narkotyków. 
Najwidoczniej handlarz nie lu-
bił robić pustych przebiegów i 

wykorzystywał każdą okazję do 
przestępczej działalności - tak-
że wizytę na komendzie policji. 
Tym razem sąd nie był już tak 
łagodny. Bezczelny handlarz 
trafił do aresztu na sztywno, 
na okres 3 miesięcy. Posia-
danie narkotyków zagrożone 
jest karą do 3 lat pozbawienia 
wolności. Gdy przedmiotem 
przestępstwa jest ich znaczna 
ilość - nawet do 8 lat pozba-
wienia wolności. Natomiast 
za handel narkotykami można 
trafić za kratki nawet na 10 lat. 

(mat)

Bezczelny się „przejechał” 
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Czasem wystarczyło zdjęcie obrazu 
ze ściany lub spojrzenie na odwrotną 
stronę. Niekiedy dopiero porównanie 
archiwalnych zdjęć sprzed wojny z 
istniejącymi obiektami dało możliwość 
stuprocentowego potwierdzenia au-
torstwa. Bywało, że niemal detektywi-

stycznymi metodami historycy sztuki 
odkrywali „skarby”, obok których 
przechodzili co dnia.

Właśnie ukazała się książka „Wokół 
Karkonoszy i Gór Izerskich” o sztuce 
baroku na polsko-czesko-łużyckim 
pograniczu pod redakcją profesora 
Andrzeja Kozieła, historyka sztuki z 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Pu-
blikacja jest pokłosiem międzynaro-
dowej konferencji naukowej sprzed 
dwóch lat, na której zaprezentowano 
najnowsze wyniki badań w dziedzinie 
historii sztuki w naszym regionie.

W czasie niedzielnej promocji 
książki w Muzeum Karkonoskim, 
prof. Andrzej Kozieł przekonywał, 
że publikacja nie jest zwieńczeniem 
dotychczasowych badań, a właściwie 
dopiero ich początkiem.

- Ta książka dowodzi, jak obfita w 
twórczość, nie tylko szklarską, była 
epoka baroku na tych terenach. Wspa-

niałe malarstwo i rzeźba przetrwały do 
dziś. Czym tłumaczyć rozkwit sztuki w 
tamtym okresie na polsko-czesko-łużyc-
kim pograniczu? Sama Jelenia Góra w 
tamtych czasach była bogatym miastem. 
Produkcja i handel płótnem przysparzały 
mieszczanom majątku. Bogaci miesz-

czanie nie 
szczędzili więc pienię-
dzy na sztukę, zatrudniając najlep-
szych artystów - dodaje prof. A. Kozieł.

Jako anegdotę przytoczył opis 
niedawnej wizyty w Jeleniej Górze 
znanego amerykańskiego historyka 
sztuki, który po wejściu do Kościoła 
Łaski oniemiał niemal z wrażenia. 
Wspaniałe malarstwo i rzeźby zdobią-
ce świątynię są właśnie przykładem 
bogactwa epoki baroku.

Autorzy opracowań, które znalazły 
się we wspomnianej książce, przyzna-
ją, że od strony faktograficznej wielu 
malarzy i rzeźbiarzy tworzących w 
epoce baroku w Jeleniej Górze i oko-
licach było znanych. Nie wiadomo było 
jednak, gdzie są ich dzieła. Pomijając 
fakt zniszczeń, które przyniosły czasy 
powojenne, wiele obrazów i rzeźb 
zachowało się przede wszystkim w 
obiektach sakralnych.

- Wiele razy, pijąc kawę w ogród-
kach w jeleniogórskim rynku, patrzy-
łem na rzeźbę Neptuna w fontannie i 
zastanawiałem się, czyim dziełem jest 
ten piękny posąg - dodał prof. Kozieł.

Badania potwierdziły, że to praca 
Josepha Antona Becherta, najwybit-
niejszego rzeźbiarza tamtych czasów, 

który wraz z rodziną osiadł w 
Jeleniej Górze na początku 
XVIII wieku. Jego dziełem są 
też figury atlantów w prospek-
cie organowym Kościoła Łaski, 
czy piękne epitafium na ścianie 
Bazyliki Mniejszej pw. św. Era-
zma i Pankracego.

Historycy sztuki szacują, że 
na terenie Jeleniej Góry i okolic 
w epoce baroku działało około 
34 artystów malarzy, których 
dzieła zdobią kościoły Znawcy 
szacują, że w okolicznych 
świątyniach jest jeszcze około 
30-40 obrazów, na dziś nie-
znanego pochodzenia, które 
jednak dzięki dalszym bada-
niom będzie można przypisać 
znanym autorom.

Miejscem, w którym miesz-
kańcy i turyści będą mogli 
podziwiać piękne malowidła 
ścienne ze świątyń całego regio-
nu, będzie Wirtualne Muzeum 
Fresków Barokowych Dolnego 
Śląska, powstające w pocyster-
skim kompleksie w Cieplicach.

Do remontowanego obiek-
tu, w którym także odkryto malowidła 
ścienne, przeniesie się Muzeum 
Przyrodnicze. Na co dzień trudne do 
szczegółowej obserwacji, na przykład 
sufitowe malowidła, dzięki nowocze-
snej technice, będzie można z dro-
biazgami przeglądać na monitorach 
komputerów.                             GOK

stycznymi metodami historycy sztuki 
odkrywali „skarby”, obok których 
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Jeleniogórska filharmonia zaprasza 
w tym tygodniu na dwa koncerty. 

Już w najbliższy piątek 8 marca 
wieczór symfoniczny zatytułowany 

„Muzyczne pary”. Orkiestra Filharmonii 
Dolnośląskiej grać będzie pod batutą 
doskonale znanego już pod Karkono-
szami Mirosława Jacka Błaszczyka. 
W roli solisty wystąpi jeleniogórski 
klarnecista Bartosz Kolendo. 

W programie Uwertura do opery 
„Cyrulik sewilski” G. Rossiniego, Kon-
cert na klarnet i orkiestrę smyczkową A. 
Coplanda, Wstęp do dramatu muzycz-
nego „Tristan i Izolda” oraz R. Wagnera 
i Uwertura-fantazja „Romeo i Julia” P. 
Czajkowskiego. 

Początek koncertu o godz. 19.00. 
Dwa dni później, 10 marca o godz. 

10.30. Niedzielny Poranek Muzyczny 
dla dzieci i dorosłych. 

Pierwsza marcowa lekcja w Akade-
mii Młodego Melomana poświęcona 
będzie kolejnej literce z muzycznego al-

fabetu. Tym razem bohaterem spotka-
nia będzie „A”. Program zatytułowany 

„Atrakcyjne arie altówki” zaprezentuje 
Zespół kameralny Filharmonii Dol-
nośląskiej w składzie: Ewa Mutkow-
ska (skrzypce), Irina Movlian-Cichoń 
(skrzypce), Anna Stagenalska (altów-
ka) i Maciej Kolendo (wiolonczela). 
Spotkanie poprowadzą Dominika 
Łukasiewicz i Jacek Paruszyński. 

Uwaga! Dla czytelników „Nowin 
Jeleniogórskich” mamy po trzy dwu-
osobowe zaproszenia na piątkowy 
koncert symfoniczny i Niedzielny 
Poranek Muzyczny w jeleniogórskiej 
filharmonii. Rozdamy je osobom, któ-
re najszybciej zatelefonują na redak-
cyjny numer 756424410 w najbliższą 
środę 6 marca o godz. 14.30 Jedynym 
warunkiem odbioru zaproszenia jest 
posiadanie aktualnego wydania „NJ” 
z niniejszą zapowiedzią muzycznych 
wydarzeń. Zapraszamy!

(dan)

Jelenia Góra
5 marca o godz. 18 w DKF „KLAPS” 

Jeleniogórskiego Centrum Kultury 
będzie można obejrzeć polski dramat 
Jerzego Domaradzkiego pt. „Piąta pora 
roku”.

7 marca o godz. 17 w Galerii „Hall” 
ODK na Zabobrzu zaplanowano otwar-
cie ogólnopolskiej wystawy fotografii 

„Borowice ‘2012”.
 Muzeum Przyrodnicze organizuje 7 

marca o godz. 19 prelekcję z pokazem 
multimedialnym „Iran z wizytą u Ajatol-
lahów” Tomasza Nasiółkowskiego.

Galeria BWA zaprasza 8 marca o 
godz. 17 na wernisaż wystawy Jakuba 
Czyszczonia: „Czasami wędrujesz całą 
noc, czasami przesypiasz cały dzień” 
oraz Seweryna Swachy: „Historia 
pewnego przypadku, który prowadzi 
do wyboru”. 

8 marca w Pasażu Grodzkim w 
ramach finału projektu „Kobiety sobie 
radzą” zaprezentowany zostanie pokaz 

mody „Silver Queen by Nasta” oraz 
tańca „Ilma”.

Występ kabaretu Bella Mafia Kar-
konoskiego Uniwersytetu III Wieku 
zaplanowano w sali widowiskowej JCK 
na 8 marca o godz. 18. 

11 marca o godz. 17 w kawiarni 
„Muza” ODK na Zabobrzu z czytelnikami 
spotka się Wiesława Siemaszko-Zieliń-
ska, autorka prozy i poezji.

Spotkanie autorskie Jana Bujaka, 
promującego książkę „Galicjanie i 
Serbowie”, organizuje 12 marca o 
godz. 17 Książnica Karkonoska. Książka 
opowiada o losach Polaków, którzy żyli 
w Bośni w latach 1895-1946. 

13 marca o godz. 17 w Książnicy 
Karkonoskiej odbędzie się wieczór 
autorski poety Roberta Urbaniaka, 
promującego debiutancki tom poezji pt. 

„był tu nieznany”.
Bolesławiec
Janusz Radek zaśpiewa w sali Forum 

BOK-u 7 marca o godz. 19. 
Bogatynia
8 marca o godz. 18 w Bogatyńskim 

Ośrodku Kultury zagra zespół TAX FREE. 
Karpacz

10 marca o godz. 19 na scenie Hotelu 
Gołębiewski koncertować będzie Robert 
Janowski. 

11 marca o godz. 14 w Muzeum 
Zabawek ze zbiorów Henryka Toma-
szewskiego zaprezentowana zostanie 
wystawa: „Maszyny budowlane” z 
kolekcji Łukasza Długosza.

Piechowice
Miejski Dzień Kobiet rozpocznie 

się w Piechowickim Ośrodku Kultury 8 
marca o godz. 16. W programie między 
innymi występ chóru Hatfa i „pocz-
tówka dźwiękowa” z udziałem Roberta 
Wróblewskiego. 

Szklarska Poręba
Klub Jazgot zaprasza w tym tygodniu 

na dwa koncerty: 8 marca o godz. 21 
zagra Hinzka Ambasada, a 9 marca o 
godz. 21 Niewinni.

Zgorzelec 
Od 8 marca w Centrum Plaza 

będzie można oglądać wystawę prac 
uczestników pracowni MDK „Pod 
kopułą”. Bohaterką wystawy będzie... 
kobieta. 

MPP

Muzyczne pary i arie altówki

Japonia. Tokio. Temat egzotyczny. 
„Na krańcach postrzegania naszego 
świata”, jak mówi autor wystawy 

„Kolory Tokio” - Henryk Dumin. W 
Eurocentrum w Jabloncu nad Nysą 
można oglądać kilkadziesiąt fotogra-
mów jego autorstwa. 

Wszystkie fotografie powstały w 
2011 roku, kiedy autor wystawy towa-
rzyszył Teatrowi Cinema z Michałowic 
podczas kilkutygodniowego pobytu w 
Tokio w ramach polskiej prezydencji 
Polski w Radzie UE. Prezentowany 
zestaw jest wyborem z 1400 zdjęć. 

- Los sprawił, że znajdowałem 
się w nieoczekiwanych miejscach i 
sytuacjach. Uczestniczyłem w uro-
czystościach zaślubin, zaglądałem do 
chramów shintoistycznych, świątyń 
buddyjskich. Jako historyk kultury, 
starałem się docierać do miejsc, które 
działały na wyobraźnię od czasów, 
kiedy byłem chłopcem. Moja podróż 
była konfrontacją przeczytanych 
książek, znanych symbolów, kalek 
wyniesionych z dzieciństwa z rzeczy-
wistością - opowiada Henryk Dumin. 
Przyznaje, że egzotyka Japonii okazała 
się silniejsza od wyobrażeń.

Autor przyglądał się aglomeracji i 
mieszkańcom Tokio od strony, jakiej 
próżno by szukać na folderach z Ja-
ponii. Na fotografiach portrety ludzi, 

reportażowe zdjęcia, architektura 
ultranowoczesna i tradycyjna. - Sta-
rałem się wybierać elementy kluczowe 
do zrozumienia współczesnej Japonii, 
jej duchowości, fascynującej no-
woczesności i osadzenia w tradycji, 
genialnego uporządkowania życia.

Fotografie opowiadają o Tokio tak-
że... barwami. Czerwień w świątyniach 
shintoistycznych, wzbogacona złotem, 
zmysłowe czernie i srebro, granaty 
kimon haftowane jedwabnymi nićmi 
w najpiękniejszych kolorach. Tokio 
nie jest szare, choć to jedna z najwięk-
szych aglomeracji świata - przekonuje 
autor. 

- Mam nadzieję, że fotogramy niosą 
ze sobą kawałek olśniewającego pięk-
na, z którym spotkałem się tam, w 
Tokio. Japończycy są owładnięci pasją 
tropienia i otaczania się estetycznymi 
przedmiotami na co dzień - zaprasza 
autor do egzotycznej podróży przez 
Tokio. 

Wystawa została zorganizowana 
przez szefową Eurocentrum, Martę 
Prochaskovą, oraz Ośrodek Kultury i 
Sztuki we Wrocławiu. Wernisaż zapla-
nowano w Eurocentrum w Jabloncu 
nad Nysą na 6 marca o godzinie 17. 
Później ekspozycja pojedzie do Wro-
cławia i Kotliny Jeleniogórskiej. 

MPP 

Kolory TokioSkarby odkryte na nowo

O sztuce baroku w naszym 
regonie mówili Gabriela Zawiła, 
dyrektor Muzeum Karkonoskiego, 
i prof. Andrzej Kozieł, który patro-
nuje powstającemu w Cieplicach 
Wirtualnemu Muzeum Fresków 
Barokowych Dolnego Śląska.

H
. D

U
M

IN

G
. K

O
CZ

U
BA

J

G
. K

O
CZ

U
BA

J

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”
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Koncertem Magdaleny Żuk pt. 
„Miłość w cis-moll” Fundacja Forum 
Staniszów zainaugurowała tego-
roczną edycję Festiwalu „Muzykalia 
Staniszowskie”. Jego dopełnieniem 
stał się wernisaż malarstwa Jaro-
sława Łukasika w salach Centrum 
Sztuki. Wystawie towarzyszyło pra-
wykonanie koncertu „Dwa kwartety 
smyczkowe” autorstwa Romana 
Samostrokova. Ekspozycja obrazów 
Jarosława Łukasika zainaugurowała 
cykl prezentacji „Barometr. Sztuka-
Architektura-Społeczeństwo”. 

Tradycją spotkań ze sztuką w Sta-
niszowie jest jednoczesne prezento-
wanie zdarzeń z różnych jej dziedzin 

- łączenie malarstwa z muzyką i poezją 
autorstwa współczesnych twórców, 
ważnych dla naszej kultury. Już 16 
marca otwarciu wystawy Natalii Okoń-
Rudnickiej towarzyszyć będzie wystą-
pienie historyka sztuki i poety - prof. 
Waldemara Okonia. Po wernisażu 
odbędzie się aukcja dzieł Katarzyny 
Kozyry, Mariusza Mielęckiego, Katarzy-
ny Rotkiewicz-Szumskiej, Zbigniewa 
Szumskiego, Pawła Trybalskiego i 
wielu innych, z której dochód w całości 
przeznaczony będzie na ratowanie 

chorego na nowotwór 
mózgu 25-letniego Ja-
kuba Bartola. 

W Centrum Sztuki 
zobaczymy też czo-
łówkę polskiej sztuki 
współczesnej - Ale-
kę Polis i Michała 
Pietrzaka. W tego-
rocznym programie 

„Muzykaliów Stani-
szowskich” zaistnieje 
wiele zdarzeń także w 
dziedzinie sztuk pla-
stycznych. Koncerty 
odbywać się będą 
w zabytkowych wnę-
trzach pałacu, ale 
również na terenie 
folwarcznego Centrum Sztuki. 

W programie działań Fundacji, 
obok występów gwiazd takich 
jak - grupa Myslovitz, Józef Skrzek 
czy Michał Obara, także koncerty 
muzyki klasycznej w wykonaniu 
m.in. jeleniogórzanki Julii Fercho 
(Przyborowskiej) podczas „Koncertu 
pasyjnego”, znakomitego pianisty 
rosyjskiego - Aleksieya Kudryas-
hova czy Chóru Akademickiego 

Politechniki Wrocławskiej pod dyr. 
Magdaleny Sapiechy-Muzioł. Warto 
zajrzeć na stronę Fundacji Forum 
Staniszów www.forumstaniszow.
pl, tym bardziej, że w wielu z tych 
inicjatyw - wernisaży z koncertami 

- można uczestniczyć nieodpłatnie.
Już 8 marca w Pałacu Staniszów 

wystąpi wokalistka Joanna Dark, 
w towarzystwie Bogdana Hołowni 
(fortepian) i Piotra Barona (sak-
sofon). W programie koncertu za-
brzmią liryczne standardy, takie jak 

„Besame mucho”, „Stormy weather” 
czy „God bless the child”. Słowa 
do tytułowej piosenki koncertu „Bar 
nostalgia” napisali Seweryn Kra-
jewski wraz z Markiem Dutkiewi-
czem. Będzie to niebanalna okazja 
do spędzenia Dnia Kobiet. Nastrój 
tego dnia można uczynić bardziej 
uroczystym poprzez skorzystanie 
z dodatkowej propozycji na ten 
wieczór: wykwintnej kolacji, która 
podana zostanie w salach restau-
racyjnych staniszowskiego pałacu. 

REKLAMA I PROMOCJA

„Muzykalia” w Staniszowie Program wydarzeń
8.03.  - „Bar Nostalgia”

  Joanna Dark - śpiew
  Bogdan Hołownia - fortepian
  Piotr Baron - saksofon

16.03.  - „Fiori musicali” 
  Maria Erdman - klawesyn
  - „Flesh Maschine”
  Mateusz Rybicki z zespołem
  - Wernisaż wystawy „SEEDS/Nasiona” Natalia Okoń-Rudnicka malarstwo
 Charytatywna aukcja dzieł sztuki na rzecz Jakuba Bartola

29.03.  - „Koncert pasyjny”
 Julia Fercho - mezzosopran
  Barbara Sas - fortepian 

13.04.  - „Koncert na trzy wiolonczele”
 Orkiestra Kameralna Klassik Modern pod dyr. Romana Samostrokova
 - Wernisaż wystawy „Mystische Augenblicke in Hirschberger Tal”
 Christine Poettker (fotografia)

24.05.  - Koncert Live Yehudi Music Menuhin Now
 - Uroczysta inauguracja projektu „Sztuka barometrem współczesnych 
   doświadczeń społecznych - diagnoza i remedium”. 
 - Wernisaż wystawy „Architektura jako kod multikulturowy” 
   (malarstwo, nowe media, obiekty, performance). 
   Debata oraz konkurs dla młodych twórców.

2.06.  - Piknik majowy z Orkiestrą Dętą Filharmonii Dolnośląskiej
15.06.  - „Koncert jazzowy” 

  - Wernisaż wystawy „Habitat” - Michał Pietrzak (fotografia)
   „Autoportret” - Joanna Kaucz (malarstwo)

21.06.  - „Noc Świętojańska - Schody do nieba”
 Józef Skrzek - instrumenty klawiszowe
 Steve Schroyder Tangerine Dream
  Mirek Muzykant - perkusja
  Viola Muzykant - tancerze

7.09.  - Myslovitz
28.09. - „Koncert na harfę” - Barbara Karlik

 - Wernisaż wystawy - Magdalena Majchrzycka (fotografia)
12.10.  - Recital fortepianowy - Alexey Kudryashov
26.10.  - Koncert Targanescu

 Katarzyna Klebba - skrzypce, altówka
 Paweł Paluch - fagot, surna
  Arnold Dąbrowski - instrumenty klawiszowe
  - Wernisaż wystawy Aleka Polis

2.11.  - Zaduszki Jazzowe - Michał Obara z zespołem
24.11.  - „Tribute to Enyo Moricone”

 Orkiestra symfoniczna pod dyr. Romana Samostrokova
 - Wernisaż wystawy „Forum Kultury” w ramach projektu „Sztuka 
   barometrem współczesnych doświadczeń społecznych - diagnoza 
   i remedium”. Debata oraz ogłoszenie konkursu. 

26.12.  - „Koncert świąteczny”
 Chór Akademicki Politechniki Wrocławskiej pod dyr. Małgorzaty 
 Sapiechy-Muzioł

Premierą spektaklu kabareto-
wego „Skonan i Przeterminator” 
w wykonaniu Jacka Grondowego 
i Tadeusza Wnuka na deskach 
Teatru Zdrojowego wystartowała 
SCENA PIOSENKI KULTURALNO- 
SATYRYCZNEJ - PKS. Muzykę do 
tekstów Grzegorza Żaka napisał 
Lech Nawrocki, „oszczędny w 
nutkach Poznaniak, muzyk z 
pasją”. Opracowanie plastyczne 
zapewnił Maciek Lercher. Na 
scenie z aktorami występują 
jeleniogórscy muzycy: Róża 
Wysocka (pianino), Kazimierz 
Cyna (kontrabas), Tomasz Ku-
jawa (perkusja), Dariusz Motyka 
(saksofon, klarnet). 

- Tekst został zamówiony 
przez jedną trupę aktorską, 
później przez drugą... Krzysz-
tof Jasiński z Kanady chciał 
to robić z Piotrem Machalicą. 
Nie wyszło. Teatr Komedii 
z Wrocławia miał już nawet 
muzykę do tekstów, kiedy... 
spaliły się rekwizyty. A później 
aktorzy wybrali kasowe seriale 
telewizyjne. Pech wisiał nad 
sztuką - opowiada Grzegorz 
Żak ze Zgorzelca, autor tekstów 
kabaretowych i piosenek do 
tego spektaklu. Bard, tekściarz 
piosenek, poeta, kabareciarz. 
Z zawodu pierwszego... ab-
solwent turystyki na AWF-ie. 

Z zawodu praktykowanego 
przez lata - „autor nie dość, że 
jeszcze żyjący, to w dodatku 
czasem występujący na sce-
nie kabaretowej, nierzadko z 
gitarą”. Z zawodu aktualnego 

- dyrektor gminnego ośrodka 
kultury w Sulikowie. 

Tekstem Grzegorza Żaka zain-
teresował się Jacek Grondowy, 
aktor jeleniogórskiego Teatru 
Norwida. Kabaret zrealizował z 
Tadeuszem Wnukiem. 

- Dwóch facetów stoi przed salą 
sądową, czekają na sprawę roz-
wodową, podkreślam, nie między 
sobą, choć to może być pomysł 
na kolejny kabaret. Rozmawiają 

o... może nie będziemy zdradzać 
wszystkiego - wprowadza Grze-
gorz Żak w świat kabaretu. Zdra-
dza jedynie, skąd pomysł na tytuł: 

- Ludzie pomyślą, że Schwa-
rzenegger będzie grał. Skonan 
był kiedyś Konanem, ale już nie 
może... nie ukrywam, to dobry 
tytuł marketingowy. 

Tadeusz Wnuk dodaje enig-
matycznie, że „świat bez kobiet 
by nie istniał”. Łącznikami na 
scenie PKS są piosenki. Każda 
jest zamkniętą całością. Pokazuje 
inne stany emocjonalne. 

- Więcej na świecie poetów 
smutnych. Ale śmiech trafia 
do ludzi. Forma też jest ważna. 
Lubię zwartą formę, rym. Jestem 
klasycznym poetą sprzed 100 
lat - przyznaje tekściarz.

Premiera kabaretu „Skonan i 
Przeterminator” jest zapowiedzią 
kolejnych produkcji na scenie 
PKS. Nie tylko kabaretowych. 

- Jak już stoimy przed tą są-
dówką - porodówką, chcieli-
byśmy, żeby coś się urodziło 

- uśmiecha się Jacek Grondowy. 
- To nieprawda, że Jelenia Góra 
jest miastem wymarłym. Mamy 
muzyków, aktorów, piękne sceny, 
tylko z tego korzystać. 

Sceny Kulturalno-Satyrycznej 
PKS nie wspiera żaden projekt 
unijny, instytucje, programy 
rządowe. To prywatna inicjatywa 
aktorów, którym gościny użyczył 
Teatr Zdrojowy. 

- Szeroka brama na scenę dla 
tych, którzy chcą wziąć udział w 
projekcie - zaprasza do współpra-
cy Tadeusz Wnuk.

MPP 

Satyryczny PKS SDM w Jeleniej Górze!
STARE DOBRE MAŁŻEŃSTWO, kultowy zespół prezentujący 

poezję śpiewaną, przyjedzie do Jeleniej Góry. 16 marca w sali 
widowiskowej Jeleniogórskiego Centrum Kultury zaśpiewa swoje 
największe przeboje sprzed lat. Początek koncertu o godzinie 19.

Tego zespołu odbiorcom piosenek z Krainy Łagodności nie 
trzeba specjalnie przedstawiać. W Jeleniej Górze ma swoich fanów. 
Co ciekawe, do miłośników SDM dołączają... kolejne pokolenia.

SDM tworzy przeboje od lat 80. XX wieku! Formacja zaczynała 
działalność jako duet wokalno-instrumentalny, w skład którego 
wchodziło dwóch licealistów: Krzysztof Myszkowski i Andrzej 
Sidorowicz. W 1984 roku pojawili się na Festiwalu Piosenki 
Studenckiej w Krakowie, gdzie spiker zażartował: „znają się 
tak długo, można ich nazwać... starym dobrym małżeństwem”. 
Tak się rozpoczęła droga SDM do kolejnych festiwali, nagrań, 
koncertów. SDM rozrastało się, dochodzili muzycy, odchodzili 

muzycy, wydawali płyty, koncertowali. W 2012 roku zespół 
podzielił swoje siły: Krzysztof Myszkowski wyruszył w trasę 
koncertową z zespołem w nowym składzie. Pozostali muzycy 
stworzyli formację „U studni”. Równolegle do SDM na scenach 
pojawiła się hybrydowa grupa The Gruz Brothers Band z liderem 
Krzysztofem Myszkowskim i tekstami Jana Rybowicza. Jednak 
odbiorcy na koncertach najgoręcej przyjmują starsze piosenki 
Starego Dobrego Małżeństwa. W Jeleniej Górze będzie można 
je usłyszeć już w przyszłym tygodniu

UWAGA! Dla czytelników „Nowin Jeleniogórskich” mamy 
trzy dwuosobowe zaproszenia na koncert SDM w sali JCK. 
Rozdamy je osobom, które najszybciej zatelefonują na redak-
cyjny numer 756424410 w środę, 13 marca o godzinie 14.30. 
Jedynym warunkiem odbioru zaproszenia jest posiadanie 
aktualnego wydania „NJ”. Zapraszamy!                         

MPP

8 marca w Pałacu Staniszów wystąpi wokalist-
ka Joanna Dark.
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Najpierw radni powiatu lwówec-
kiego, potem samorządowcy z Mir-
ska odmówili prośbie samorządu 
Świeradowa Zdroju o przekazanie 
200 hektarów gruntów, które choć 
formalnie należą do położonej w 
powiecie lwóweckim gminy Mirsk, 
ale funkcjonalnie związane są przede 
wszystkim z infrastrukturą Świerado-
wa. To jeszcze nie przesądza sprawy.

Na opinii powiatowych samorzą-
dowców zaważyły względy finansowe. 
Na terenach, o które zabiega gmina 
spod Szrenicy, zlokalizowane są 
obiekty turystyczne, które płacą po-
datki i opłaty lokalne przede wszyst-
kim na rzecz Mirska, ale pośrednio 
także pieniądze od tych podmiotów 
trafiają do budżetu powiatowego. We-
dług szacunków chodzi o łączną kwotę 

kilkudziesięciu tysięcy złotych rocznie.
Tyle że głównym poszkodowanym 

przy przekazaniu byłby budżet gminy 
Mirsk, a nie powiatowy. Wydawało 
się, że w Mirsku przeważy opcja, by 
przekazać grunty. - Chodzi o czysto 
praktyczne względy - tłumaczył bur-
mistrz Mirska Andrzej Jasiński. - Przy 
obecnych granicach nawet części 
mieszkań przynależą do różnych gmin. 
Nie prowadzi to do jakichś uciążli-
wości nie do pokonania, ale mimo 
wszystko utrudnia ludziom życie, a 
utrudniałoby wręcz nieznośnie, gdyby 
takie mieszkanie chcieć przebudowy-
wać. Takie niedogodności dotykają też 
ośrodki wczasowe Czeszka i Słowacz-
ka, które choć formalnie są na terenie 
naszej gminy, to już drogi dojazdowe, 
część infrastruktury są świeradowskie. 

Zdaniem burmistrza ewentualnie 
utracone korzyści finansowe są 
warte tych niedogodności. Od zdania 
burmistrza ważniejsza jednak była 
opinia mieszkańców. Mirski samorząd 
przeprowadził w tej sprawie konsulta-
cje społeczne, w których mirszczanie 
sprzeciwili się przekazaniu gruntów 
sąsiadom. 

Jak na tego typu akcje, mieszkań-
cy gminy wypowiedzieli się bardzo 
licznie. W konsultacjach wzięły udział 
434 osoby (dla porównania - w kon-
sultacjach powiatowych oddano jedną 
ankietę), z których zdecydowana 
większość, bo aż 420 sprzeciwiło się 
oddawaniu ziemi. W tej sytuacji radni 
Mirska na ostatniej sesji poczuli się 
zobowiązani do sprzeciwienia się 
projektowi przekazania gruntów.

Sprawa nie jest jeszcze jednak 
zamknięta. Być może większą akcep-
tację społeczną zyska pomysł zamiany 
gruntów.                                    (mal) 

Jak naprawić polską gospodar-
kę oraz jak powinna wyglądać 
Polska w Europie - o tym mówił 
Janusz Palikot na otwartym spotka-
niu z mieszkańcami Jeleniej Góry.

- Rozpoczęliśmy objazd po Pol-
sce w ramach Europy Plus, odwie-
dzimy w tym roku ponad 300 miast. 
Przedstawiamy nasz program i bę-
dziemy budowali nadzieję. Ludzie 
potrzebują nadziei to lawinowo 
rosnące bezrobocie, brak polityki 
przemysłowej rządu, kręcenie ze 
sprawami euro i głębszej integracji 
europejskiej przez rząd Donalda 
Tuska powoduje, że jest poczucie 
braku przywództwa politycznego i 
społecznego - powiedział dzienni-
karzom tuż przed wykładem.

J. Palikot prezentując program, 
opowiedział się za głęboką inte-
gracją europejską, za wprowadze-
niem euro w Polsce. Uważa m.in., 

że zmniejszy to oprocentowanie 
długu publicznego Polski, podob-
nie jak jest to w Grecji czy Hisz-
panii. Dowodził, że nie wpłynie to 
negatywnie na wzrost cen. Uważa 
też, że poprzednie pieniądze z 
Unii Europejskiej, które trafi ły do 
Polski - 180 miliardów złotych, były 
źle wydane. - Rozdrobniono je na 
wiele małych zadań - mówił. - Kto 
prowadzi działalność gospodarczą 
ten wie, że należy się skoncentro-
wać na głównym zadaniu, które 
staje się kołem zamachowym tej 
działalności. Powinniśmy się zde-
cydować, że np. inwestujemy w 
biotechnologię, a nie inwestujemy 
w chemię. Inaczej te 300 miliar-
dów się rozejdzie, będziemy mieli 
poczucie trochę lepszego życia, 
ale nie będziemy mieli przyszłości.

Przed spotkaniem obawiano się, 
że może dojść do zakłóceń ze stro-

ny organizacji narodowościowych, 
podobnie jak kilka dni wcześniej 
w Radomiu na wykładzie Adama 
Michnika. Organizatorzy wynajęli 
nawet ochronę. Jak się okazało 

- niepotrzebnie, było wyjątkowo 
spokojnie. Na salę weszła co praw-
da grupa zwolenników Kongresu 
Nowej Prawicy, ale dyskutowali 
rzeczowo.

Jako pierwszy z widzów głos 
zabrał Tomasz Elbl z Kongresu 
Nowej Prawicy. Uważał on, że 
przegrywamy gospodarczo z Fran-
cją czy Niemcami i powinniśmy się 
skupić na konkurowaniu z tymi 
państwami, a nie na jednoczeniu 
się, bo tylko zdrowa konkurencja 
może doprowadzić do np. obniżki 
cen.

- W Europie te systemy podat-
kowe są bardzo zbliżone, przy 
wszystkich różnicach, które nad-
miernie wyolbrzymiamy - mówił 
Palikot. - Powinniśmy się skon-
centrować na konkurowaniu jako 
Europa z Azją, gdzie przenosi się 
większość przemysłu.

- Jeżeli ktoś myśli, że Polska 
jest w stanie dorównać wielkością 
armii Rosji czy Chinom, to win-
szuję mu dobrego samopoczucia 

- odpowiadał na kolejne pytanie. 
- Gdybyśmy cały budżet Polski 
przeznaczyli na armię, to i tak nie 
jesteśmy w stanie im dorównać, 
wystarczy popatrzeć na Europę i 
zobaczyć, jak duża jest Rosja, a 
jak Europa. Jako Europa mamy 
szansę nawiązać równowagę z 
Rosją, ale nie jako Polska. Trzeba 
otrzeźwieć z tego nacjonalizmu.

Fotorelacja z tego spotkania 
znajduje się na www.nj24.pl

(ROB)

Otrzeźwieć 
z nacjonalizmu

- Gdybyśmy cały budżet Polski wydali na armię, to i tak nie 
jesteśmy w stanie dorównać Rosji czy Chinom - mówi Janusz 
Palikot.

Świeradów bez ziemi

Projekt likwidacji szkoły w Pław-
nej nawet nie znalazł się w porząd-
ku obrad środowej sesji gminy 
Lubomierz. Radnym na ręce pilnie 
patrzyli mieszkańcy miejscowości, 
którzy mocno sprzeciwiali się ewen-
tualnym zmianom. 

Już przed sesją ponad stu miesz-
kańców Pławnej dyskutowało z 
władzami gminy o likwidacji bądź 
reorganizacji miejscowej szkoły 
podstawowej. I zebrani usłyszeli 
to, co chcieli usłyszeć - szkoła w 
najbliższych latach będzie funkcjo-
nować bez zmian.

Wprawdzie burmistrz Lubomie-
rza Wiesław Ziółkowski zaprzeczał 
w ubiegłym tygodniu, że władze 
gminy zamierzają zlikwidować 
(„to tylko luźne koncepcje, z 
których jedną jest reorganizacja 
szkoły w Pławnej i podporządko-
wanie jej jako filialnej zespołowi 
szkół w Lubomierzu” - tłumaczył) 
podstawówkę, ale mieszkańcy 
wiedzieli swoje. I przez cały week-
end podejmowali różne działania, 
aby oddalić zagrożenie, między 

innymi organizując happening 
lepienia bałwanów przeciw likwi-
dacji szkoły.

Czy ta aktywność zdecydowała, 
czy też rzeczywiście samorząd nie 
miał determinacji do przekształceń 

- na dobrą sprawę nie wiadomo. 
Na pewno jednak nie bez wpływu 
na ostateczną ocenę była sytuacja 
demograficzna Pławnej, dość 
nietypowa w porównaniu z innymi 
miejscowościami nie tylko gminy 
Lubomierz. Już od przyszłego 
roku ilość dzieci, które będą 
uczęszczać do zagrożonej podsta-
wówki, znacząco rośnie - niemal 
trzykrotnie. 

Burmistrz Lubomierza dodaje 
też, że swoje znaczenie miały 
zobowiązania dyrekcji i pedago-
gów ze szkoły w Pławnej, którzy 
zapowiedzieli oszczędności w 
funkcjonowaniu szkoły między in-
nymi przez zmiany w administracji 
i być może łączenie klas starszych, 
które liczą po sześcioro, siedmio-
ro uczniów. 

(mal)

Umówili się wieczorem, że 
pójdą do niego i zrobią z nim 
porządek. Przez wybite okno 
dostali się do środka miesz-
kania. Adam B., gospodarz, i 
jego kompan Krzysztof G. spali 
zamroczeni tanim alkoholem. 
Sprawcy zaczęli krzyczeć, po-
tem bili. Dwaj mieszkańcy Kar-
pacza - osiemnastoletni Artur J. 
i jego rok starszy kolega, Ma-
teusz J., zostali skazani przez 
jeleniogórski sąd za zabójstwo 
Adama B. 

Wyrok: 15 i 13 lat więzienia. 
Orzeczenie nie jest prawo-
mocne.

Adam B. został zakatowany 
w swoim mieszkaniu 27 maja 
zeszłego roku. Młodzi bandyci 
nie potrafi li podać żadnego po-
wodu, dla którego przez dwie 
godziny bili pięściami, kopali 
po całym ciele, a potem tłukli 
listwami z boazerii znanego im 
mężczyznę.

Co pchnęło młodych ludzi 
do takiego czynu? Oni sami nie 
potrafi li powiedzieć. Ale zapla-
nowali to sobie. Pewnie nie to, 
że zabiją człowieka, ale chcieli 
dać nauczkę Adamowi B., bo 
miał podobno obciążyć kogoś 
swoimi zeznaniami w sprawie 
kradzieży.

Adam B. żył samotnie w 
mieszkaniu przy Kościuszki. 
Bez prądu, w warunkach takich 
sobie. Zbierał puszki na śmietni-
kach, złom, czasem coś ukradł. 

Artur J. i Mateusz J. przyszli 
do niego o północy. Zaczęli go 
bić i kopać. Tak mocno, że w 

ciele porobiły się półcentyme-
trowe wgniecenia na plecach. 
Złapali za głowę i tłukli nią o 
drzwiczki szafki. W pomiesz-
czeniu było ciemno, więc jeden 
drugiemu podświetlał miejsce 
latarką w telefonie komórko-
wym.

To bicie było męczące. Robili 
więc przerwy. Adam B. leżał 
zakrwawiony i coś mamrotał, a 
Artur i Mateusz po złapaniu od-
dechu brali się za dalsze bicie.

Rozbili mężczyźnie butelkę 
na głowie, a potem wyrwali z 
boazerii dwie listwy i nimi sie-
kali twarz ofi ary. Dwie godziny 
wymierzali w ten sposób karę, 
po czym zabrali się i poszli. Na 
odchodne zrobili zdjęcie telefo-
nem komórkowym leżącemu w 
kałuży krwi mężczyźnie. 

Wszystko to działo się na 
oczach Krzysztofa G., który na-
wet nie pisnął. Mężczyźnie po-
stawiono zarzut nieudzielenia 
pomocy, ale sąd go uniewinnił.

Adama B. znalazł następ-
nego dnia przed godziną 13 
inny jego znajomy. Mężczyzna 
już nie żył, bo się wykrwawił. 
Najwięcej obrażeń miał na twa-
rzy. Była niemal posiekana od 
uderzeń listwami, a wcześniej 
pięściami.

Artur J. i Mateusz J. przy-
znali się do wszystkiego. Ze 
szczegółami opowiedzieli, jak 
wyglądały tamte tragiczne dwie 
godziny. W czasie wizji lokalnej 
opowiadali i pokazywali, jak bili 
Adama B.

GOK

Tłukli bez 
opamiętania

Nie zlikwidują 
szkoły w Pławnej 

Z dniem pierwszego kwietnia wchodzą 
w życie podwyżki opłat za wodę i odpro-
wadzanie ścieków. Rada Miasta Zgorzelec 
niemal jednogłośnie zatwierdziła nowe stawki, 
przyjmując, że są one uzasadnione. Podwyżka 
nie jest wysoka, można by ją wręcz nazwać 
kosmetyczną w porównaniu do ościennych 
miejscowości, gdzie w ceny wody i ścieków 
wliczane są konsekwencje kosztownych inwe-
stycji i modernizacji. Zgorzelczanie zapłacą o 
23 groszy więcej, niż dotychczas, za metr 

sześc. wody i o 11 groszy więcej za metr sześc. 
ścieków. Ostatecznie, już po podwyżce, kubik 
dostarczonej wody brutto kosztuje 4,02 zł, a 
kubik odprowadzonych ścieków - 5 zł. 

Z wyliczeń prezesa PWiK Nysa, Zbigniewa 
Kozłowskiego wynika, że realna podwyżka 
będzie ledwie zauważalna. Przy założeniu, że 
jedna osoba zużywa przeciętnie 3 i pół metra 
sześc. wody miesięcznie, dodatkowy koszt 
wyniesie 1,19 zł brutto. Dla przedsiębiorstwa 
jednak podwyżka będzie mieć bardzo wy-
mierne znaczenie. Zyski spodziewane z tytułu 
zwiększenia wpływów w skali globalnej to ok. 
350 tys. zł.                                          (mat)

Podwyżki w Zgorzelcu
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Hotelarz ze Świeradowa nie żyje 
od półtora roku, a NFZ nadal płaci 
za jego leczenie. W tysiącach trzeba 
liczyć osoby, które na przestrzeni 
ostatnich 10 lat na stałe wyjechały 
z Polski, a NFZ płaci lekarzom i 
pielęgniarkom za opiekę nad nimi. 

Nie tylko w Świeradowie głośna 
była sprawa tamtejszego hotelarza 
Jana Kałuży. W dość niejasnych 
okolicznościach sprzedał cały swój 
majątek, a następnie zaginął. Tylko 
determinacja jednego z przyjaciół 
i byłej żony pozwoliły wyjaśnić, że 
Jan Kałuża w nocy z 15 na 16 wrze-
śnia 2011 roku karetką pogotowia 
został przewieziony z domu w Świe-
radowie do szpitala w Goerlitz i tam 
zmarł. O tym wszystkim w tekście 

„Tajemnicza śmierć hotelarza” pisały 
przed rokiem Nowiny Jeleniogór-
skie. Jan Kałuża miał niemieckie 
obywatelstwo, ale od lat prowadził 
działalność gospodarczą w Polsce. 
Tutaj też zapisany był do polskiego 
lekarza rodzinnego w Świeradowie. 
Choć Jan Kałuża zmarł w Goerlitz i 
tam na koszt niemieckiego podatni-
ka został skremowany - dla polskie-
go systemu ochrony zdrowia nadal 
żyje i Narodowy Fundusz Zdrowia 
płaci za jego leczenie. 

Płyną pieniądze za nieobecnych 
i niepłacących składek

Minęło już ponad 10 lat, odkąd 
Leszek J. wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych. Radzi sobie tam 
całkiem dobrze w branży meblar-
skiej. Mieszka w Kalifornii. Cieszy 
się tamtejszym ciepłym klimatem. 
Nie byłoby w tym specjalnie nic 
dziwnego, gdy nie fakt, iż NFZ 
co miesiąc nieprzerwanie od 10 
lat płaci za medyczną opiekę 
Kalifornijczyka. Co miesiąc jego 
przychodnia otrzymuje stawkę ka-
pitacyjną dla lekarza rodzinnego 
i dla pielęgniarki środowiskowo-
rodzinnej. Leszek J. w ciągu 10 lat 
swego kalifornijskiego pobytu nie 
odwiedził rodzinnego kraju, tym 
samym ani razu nie potrzebował 
tutaj skorzystać z pomocy me-
dycznej, ale „jego” przychodnia 
co miesiąc wykazuje go w swoim 
rozliczeniu i pieniądze otrzymuje. 
Nie trzeba dodawać, że ponieważ 
Leszek J. prowadzi biznes w USA 

- tam płaci podatki - ani złotówka z 
jego dochodów nie trafia do NFZ. 
Stąd pytanie - z jakich pieniędzy 
NFZ płaci za opiekę medyczną 
nad nim?

Czy to pojedyncze przypadki?
Gdyby oba wyżej opisane przy-

padki potraktować jako poje-

dyncze omyłki i błędy, nie warto 
byłoby zawracać sobie tym głowy. 
Wszak NFZ obraca miliardami zło-
tych. Słyszymy, że ciągle ich mało. 
Sto kilkadziesiąt złotych w skali 
roku za jedną osobę - nie załamie 
systemu. Prawda jest jednak inna. 
Niemal każdy z nas w swoim oto-
czeniu zna osoby, które w ostat-
nich 6-10 latach wyjechały szukać 
za granicami lepszej życiowej 
szansy. Taka sytuacja ma miejsce 
w przypadku jeleniogórzanki Julity 
z rocznika 1982. Od 6 lat mieszka 
ona w Wielkiej Brytanii. Znalazła 
tam ciekawą pracę w swoim 
zawodzie. Układa się jej życie 
osobiste, czego owocem jest uro-
dzona już na wyspach córeczka. 
Znów jednak - mimo kilkuletniej 
wewnątrzunijnej emigracji - przy-
chodnia lekarza rodzinnego - w 
tym konkretnym przypadku Poli-
klinika MSWiA w Jeleniej Górze 

- otrzymuje co miesiąc ustaloną z 
NFZ kwotę. Osobna jest kwota dla 
lekarza, osobna dla pielęgniarki 
środowiskowo-rodzinnej, a także 
dla położnej. W tym konkretnym 
przypadku położna była potrzeb-
na - wszak Julita urodziła córkę, 
ale konieczną pomoc lekarską 
nad noworodkiem i mamą zabez-
pieczała brytyjska służba zdrowia. 
Temu akurat nie należy się dziwić, 
bo od 6 lat nasza przykładowa pa-
cjentka płaci podatki na Wyspach 
Brytyjskich. Takich składek nie pła-
ci w Polsce, ale hojny niezwykle 

NFZ płaci (z naszych składek) za 
opiekę, która nie jest sprawowana.

Przykłady można mnożyć
Kierunki wyjazdów naszych ro-

daków na dłużej albo i na zawsze 
są bardzo różne. Jeleniogórzanin 
Michał znalazł swoje szczęście 
ponad 7 lat temu stosunkowo nie-
daleko, bo w Bratysławie. Dawid 
mieszka w Szwecji od 2007 roku, 
a Martyna i wiele jej koleżanek 
i kolegów pracuje w Irlandii od 
ponad 6 lat. Co do odległości od 
macierzystego kraju, rekordzistą 
jest pewien wnuczek o wdzięcz-
nym imieniu Tymoteusz, który 
wraz z mamą wylądował w Bra-
zylii. Wszystkie wyżej wymienione 
osoby łączy jedno i to samo. Choć 
żyją i mieszkają od dawna poza 
granicami kraju, NFZ opłaca ich 
leczenie w zakresie podstawo-
wej opieki zdrowotnej. Ten sam 
Narodowy Fundusz tłumaczy 
pacjentom i polskim świadczenio-
dawcom, że więcej pieniędzy na 
leczenie szpitalne lub ambulato-
ryjne nie da, bo ich nie ma. 

Policzmy globalnie w skali kraju
W każdym z opisanych przy-

padków - „martwych dusz” na li-
stach POZ - mówimy o kwocie od 
90 do blisko 200 złotych rocznie 
w zależności od wieku naszych 
rodaków, którzy wybrali życie 
poza granicami. Jeśli przeliczyć 
to przez liczbę lat, w których oso-

by te żyją za granicą, a w Polsce 
nie opłacają składek, to kwoty 
rosną już od 500 do nawet tysiąca 
złotych od „nieobecnej duszy”. 
Nadal nie są to kwoty zawrotne, 
przynajmniej dla NFZ. 

Inaczej sytuacja wygląda, jeśli 
poważnie potraktować wyniki 
ostatniego spisu powszechnego 
opublikowane przez Główny 
Urząd Statystyczny. Wykazał on, 
że na stałe opuściło nasz kraj 
1,1 miliona osób. Ogromna więk-
szość z nich przed wyjazdem, w 
dobrej wierze, bo nie mieli wtedy 
jeszcze zagranicznych planów, 
wypełniła deklaracje do lekarza 
rodzinnego i pielęgniarki, a kobie-
ty także do położnej środowisko-
wej. Te deklaracje dzisiejszych 
emigrantów „owocują” marno-
trawieniem pieniędzy. Z bardzo 
ostrożnych rachunków wynika, 
że rocznie jest to kwota rzędu 
100-150 milionów złotych, co w 
ciągu 6-7 lat daje okrągły miliard 
zmarnowanych pieniędzy, które 
rzekomo „idą” za pacjentem. 

Rozsądek nakazuje załatać 
dziury w systemie NFZ

Pierwszy dokument informują-
cy kierownictwo Dolnośląskiego 
Oddziału NFZ we Wrocławiu o 
tym, że marnotrawione są pie-
niądze ubezpieczonych, przeka-
zano z jeleniogórskiej Delegatury 
NFZ niemal dokładnie 2 lata 
temu. Jedyną zauważalną reak-

cją był email rozpoczynający się 
od słów „Panie Tomaszu problem 
opisany przez Pana w piśmie z 
dnia 10 marca 2011 został zgło-
szony do Centrali do Pani Anny 
Ferenc zarówno w poniższym 
emailu jak i telefonicznie. Jed-
nocześnie informuję, że problem 
został już wcześniej zauważony 
i jest znany zarówno oddziałowi, 
jak i centrali”. Dalej email zawie-
ra trochę szczegółowych infor-
macji, ale kończy się zdaniem 

„Niestety nie jesteśmy w stanie 
wyłapać wszystkich, którzy wy-
jechali z kraju lub stracili tytuł do 
ubezpieczenia” - podpisała Anna 
Żebranowicz, naczelnik Wydziału 
Spraw Świadczeniodawców i 
Współpracy Międzynarodowej 
DOW NFZ we Wrocławiu.

W następnych miesiącach mia-
ło się okazać, że choć wrocław-
scy szefowie sprawę poznali lub 
znali, ale efektów w postaci za-
przestania płacenia za pacjentów, 
którzy wyjechali z kraju i dawno 
tracili ubezpieczenie, nie zauwa-
żono. Za wszystkie wymienione 
osoby z imienia w naszym tekście 
Narodowy Fundusz Zdrowia płaci 
lekarzom POZ do dziś, choć jest 
to całkowicie sprzeczne ze zdro-
wym rozsądkiem i obowiązują-
cym prawem. Nie pomogły także 
późniejsze pisma do ówczesnego 
wiceprezesa Centrali NFZ w 
Warszawie, ani podjęta pół roku 
później próba zainteresowania 
sprawą posłanki Zofii Czernow.

Czy eWUŚ rozwiąże problem 
martwych i nieobecnych na listach 
POZ?

Już z górą 14 lat funkcjonuje 
dziurawy jak sito system ewiden-
cyjny NFZ. Skutki tego, w postaci 
ustawicznego deficytu pieniędzy, 
które potrzebne są na prawdziwe 
leczenie, wszyscy znamy bardzo 
dobrze. Jakiś elementarny po-
rządek w tym systemie ma wpro-
wadzić osławiony eWUŚ. Miejmy 
nadzieję, że kiedyś w końcu za-
działa to czarodziejskie narzędzie. 
Gdy ten cudowny moment nastą-
pi i Narodowy Fundusz Zdrowia 
zaprzestanie płacenia za „dusze” 
martwe i nieobecne, chcielibyśmy 
się o tym dowiedzieć od kogoś 
odpowiedzialnego z tej instytucji.

Tomasz Kędzia
tf.kedzia@gmail.com

Autor jest dziennikarzem współpracu-
jącym obecnie z redakcją Nowin Jelenio-
górskich. Przez minione 14 lat zajmował 
się prawami pacjentów w Delegaturze NFZ  
w Jeleniej Górze.

NFZ płaci miliony  
za leczenie, którego nie ma

Najwięcej nieobecnych i martwych 
„dusz” znajduje się na listach tych 
przychodni, które posługują się starymi 
deklaracjami złożonymi przez pacjentów 
wiele lat temu. Mimo iż system eWUŚ 
wskazuje danego pacjenta „na czerwo-
no”, czyli nieuprawnionego, NFZ nadal 
płaci w POZ za jego leczenie.
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Zaginął ciągnik. Nie byle jaki cią-
gnik, tylko potężna, nowoczesna 
maszyna rolnicza, warta wraz z całym 
osprzętem około 340 tys. złotych. 
Kradzieży dokonano na terenie Repu-
bliki Czeskiej. W trakcie wykonywania 
stosownych czynności, podczas prze-
czesywania okolicznych miejscowości, 

funkcjonariusze zauważyli ślady, które 
mógł zostawić skradziony ciągnik. 
Ślady były jednoznaczne. Wynikało 
z nich, że skradziony sprzęt przemie-
ścił się na teren Polski. W związku z 
powyższym czeskie służby poinfor-
mowały o zdarzeniu policjantów dol-
nośląsko - saksońskiej grupy NYSA, 

zajmującej się zwalczaniem prze-
stępczości transgranicznej. Grupa, 
wsparta przez policjantów z powiatu 
lubańskiego oraz funkcjonariuszy 
Straży Granicznej, odzyskała i ciągnik 
rolniczy, i specjalistyczny osprzęt o 
dużej wartości. Poszukiwane mienie 

„znalazło się” na terenie powiatu 
lubańskiego. Skradziony ciągnik 
rolniczy o wartości blisko 310 tys. 
złotych stał w jednym miejscu, a 

osprzęt specjalistyczny do ciągnika, 
o wartości blisko 30 tys. złotych, stał 
w innym miejscu; ukryty w zaroślach, 
na bocznej, polnej drodze. 

- Odzyskane mienie przekazane zosta-
ło już właścicielom. Obecnie policjanci 
wyjaśniają wszystkie okoliczności tej 
sprawy, w tym także, kto stoi za tą 
kradzieżą - poinformował rzecznik KPP 
w Zgorzelcu, Antoni Owsiak. 

(mat)

Kto ukradł Czechom ciągnik?
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Zmowa nękania
Konflikt dwóch maszynistów Toma-

sza Halkiewicza i Grzegorza Bedna-
rowskiego z ich brygadzistą wybuchł 
już w 2009 roku i z biegiem lat coraz 
bardziej się pogłębiał. Swój udział 
miał mieć w nim również przełożony 
trzech mężczyzn, Ryszard Pałac, któ-
ry w teatrze pełni rolę dyrektora ds. 
technicznych.

- To on zmuszał nas 
do przychodzenia do 
pracy w dni wolne i 
naciskał na brygadzistę, 
by ten w razie odmowy 
zrobił z nami porządek. 
Do tego dwa, a nawet 
trzy razy w tygodniu 
zmieniali nam grafik. 
Nie szło niczego zapla-
nować - zarzuca pan 
Tomasz. - Zdarzało 
się nawet, że w pracy 
spędzaliśmy po 16-17 
godzin, a w miesiącu 
mieliśmy tylko dwa dni 
wolnego - dodaje. Męż-
czyzna wspomina, że 
kiedy razem z kolegą 
Grzegorzem sprzeci-
wiali się takiemu trak-
towaniu, słyszeli: nie 
podoba wam się, to wy-
pierdalać! Krzywdzące 
dla maszynistów miało 
też być podrabianie 
grafików.

- Przykładowo prze-
pracowaliśmy 70 go-
dzin tygodniowo, a do 
kadr zanoszono papie-
ry, w których było wpi-
sanych tylko 40 godzin - wspomina 
pan Grzegorz. 

Z czasem atmosfera pomiędzy 
przełożonymi a maszynistami stawała 
się na tyle męcząca, że mężczyźni 
zgłaszali swoje uwagi do głównego 
dyrektora teatru, Bogdana Kocy.

- Ale ten tylko kazał się pogodzić, bo 
inaczej „zwolni nas obydwu” - nad-
mienia pan Tomasz.

Twierdzi, że kierownictwo szanta-
żowało i jego, i Grzegorza, zamiast 
dążyć do porozumienia. W końcu spór 
pracowników technicznych przerodził 
się w agresję. Doszło do rękoczynów. 

- To było już po pracy. Wracali-
śmy do domu. Pod Biedronką w 
Cieplicach spotkaliśmy naszego 
brygadzistę. Pamiętam, że spożywał 
tam alkohol. Nagle wpadł w furię, bo 
wydawało mu się, że pokazałem mu 

„fuck you”, a to nieprawda - opowiada 
pan Grzegorz. 

Potwierdza to pan Tomasz, który 
towarzyszył mu wówczas. Był świad-
kiem, jak brygadzista skopał jego 
kolegę, bo ten wcześniej odmówił mu 
przyjścia do pracy w dzień wolny. 

- I dlatego wymyślił sobie, że Grze-
siek pokazał mu coś palcem - wyjaśnia 
pretekst pan Tomasz.

Z obawy przed utratą pracy pan 
Grzegorz nie zgłosił niczego na policję. 
A na drugi dzień, kiedy zjawił się w 
pracy, miał usłyszeć, że nie ma tam 
już czego szukać.

- Chciał go wyrzucić - wnioskuje pan 
Tomasz i nadmienia, że do niego bry-
gadzista też się rzucał. Przypuszcza, 
że z zemsty. 

- Głównie dlatego, że większość 
spraw inspicjenci oraz aktorzy zaczęli 
w pewnym momencie załatwiać nie 
z nim, a ze mną. Robili tak, bo on 
ciągle siedział za biurkiem, wydawał 

polecenia i pił. Do tego zachowywał 
się agresywnie. Potrafił z wiatrówki 
szyby w teatrze wybijać albo strzelać 
do gołębi. Zdarzało się, że niszczył 
także sprzęt teatralny, bo przeważnie 
był naćpany. Doskonale wiedział o 
tym Ryszard Pałac, ale skutecznie go 
w tym krył - relacjonuje pan Tomasz. 
Ostatecznie tylko jemu starczyło na 
tyle odwagi, by złożyć na brygadzistę 
oficjalną skargę. Napisał w niej, że 
pracownicy boją się przełożonego, 
i wymienił obelżywe słowa, które 
do niego bezpośrednio kierował. 
Dyrekcja teatru natychmiast zwołała 
komisję antymobbingową, która pod 
uwagę wzięła także wcześniejsze 
zarzuty, jakie brygadzista złożył z 
kolei w stosunku do pana Tomasza. 
Wytykał on podwładnemu, że nie 
stosuje się do jego poleceń, ignoruje 
je, a powierzone prace wykonuje w 
sposób niedbały i niechlujny. Takie 
zachowanie miało skutkować znisz-
czeniem przez pana Tomasza sztan-
kietu. Mimo to członkowie komisji 
uznali, że charakter mobbingu miało 
niewłaściwe wykonywanie obowiąz-
ków pracowniczych przez brygadzistę. 
Ponadto niewłaściwe było także jego 
zachowanie w stosunku do skarżą-
cego i pozostałych pracowników. Za 
te przewinienia brygadzista został 
zdegradowany do funkcji zwykłego 
pracownika technicznego i ukarany 
upomnieniem.

Libacja w Zittau
Czara goryczy przelała się w Zittau, 

do którego w kwietniu 2011 roku 
wybrała się na przedstawienie ekipa 
teatru. Razem z nimi pojechali dwaj 
maszyniści, brygadzista i dyrekcja. 
Tam po zakończonej pracy maszy-
niści postanowili, że „napiją się” w 
hotelu. 

- Wiedział o tym Ryszard Pałac. Mó-
wiliśmy mu, że jak tylko skończymy 
stawiać dekoracje, to kupimy sobie 
flaszkę i będziemy ją pić w swoim 
pokoju - usprawiedliwia się pan To-
masz. - Niespodziewanie dołączył do 
nas wtedy brygadzista. Chciał się niby 
pogodzić. No i wsypał mi wtedy środki 
usypiające. Widział to Grzesiek. Wypi-
liśmy pół litra i po dwóch godzinach 
straciłem świadomość. W czasie snu 
wymiotowałem, przez co ubrudziłem 
materac i panele - relacjonuje pan 
Tomasz.

Dzielący z nim wówczas pokój pan 
Grzegorz wyszedł z pokoju i zaczął 
kręcić się po hotelu. Nie mógł wrócić 
do niego, bo brygadzista zabrał mu 
ponoć klucz.

- Tak przynajmniej mówił mi inny 
znajomy. Zresztą brygadzista sam się 
później do tego przyznał. Klucze oddał 
Grześkowi dopiero na drugi dzień. Kie-
dy rano się obudziłem, zastałem „saj-
gon” - mówi pan Tomasz. Za bałagan 
obwinia brygadzistę. - Zobaczyłem 
przypalone biurko od jego skręcanych 
papierosów. Porozbijane szklanki i 
zalaną całą łazienkę, bo zapchał toaletę 
papierem i spuścił potem wodę. Spe-
cjalnie narobił nam poruty. Chciał się 
na mnie zemścić - tłumaczy się pan 
Tomasz. - W tym samym czasie ktoś 
rozbił małą szybkę w hotelu. Nikt nie 
widział kto, ale oczywiście posądzono 
nas - dodaje maszynista. Tym bardziej, 

że pijanego pana Grzegorza widział 
dyrektor Bogdan Koca. 

Zniszczenia zostały oszacowane na 
sumę około 2 tys. euro.

- Podali taką sumę, bo akurat chcieli 
tam zrobić sobie remont. No i padło 
na nas - skwitował pan Grzegorz, który 
razem ze swoim kolegą jeszcze w 
Zittau został zawieszony w obowiąz-

kach pracowniczych. Obaj powiedzieli 
wówczas, że nie chcą już wracać do 
teatru, gdzie panuje mobbing. Dy-
rekcja natychmiast zorganizowała im 
wówczas transport do Jeleniej Góry, 
ale ci woleli wrócić na własną rękę. 
Pijany miał też być brygadzista, ale 
wobec niego nie wyciągnięto żadnych 
konsekwencji. Po powrocie do kraju 
maszyniści dostali dyscyplinarki.

Z nieoficjalnych źródeł wiadomo 
nam, że kontakty towarzyskie pomię-
dzy panem Tomaszem a brygadzistą 
były naprawdę bliskie. Na tyle bliskie, 
że jeszcze po zwolnieniu pan Tomasz, 
pracował prywatnie dla brygadzisty.

Norwid przed sądem
Niedługo potem pan Tomasz podał 

teatr do sądu. W swoim pozwie doma-
gał się przede wszystkim 5 tys. złotych 
za niezapłacone godziny nadliczbowe 
oraz 10 tys. złotych za mobbing stoso-
wany przez pracodawcę. Potem swoje 
żądania zwiększył w sumie do 25 
tys. złotych. Ostatecznie sąd nakazał 
teatrowi wypłatę 2 tys. złotych, ponie-
waż w oparciu o zeznania m.in. czte-
rech niezależnych świadków dopatrzył 
się elementów mobbingu w stosunku 
do pana Tomasza. Zdaniem sądu za-
chowanie brygadzisty i zła atmosfera 
w pracy spowodowały, że maszynista 
chciał zrezygnować z pracy. Co więcej, 
jego skargi przyczyniały się jedynie do 
nasilenia skali konfliktu, bo przełożeni 

o wszystkim informowali oskarżanego. 
Sędzia nie dopatrzył się natomiast 
psychicznego maltretowania ze strony 
Ryszarda Pałaca ani braku zapłaty za 
nadliczbowe godziny przepracowane 
przez maszynistę. 

Drugi maszynista sprawę całko-
wicie przegrał. Nie odwołał się od 
wyroku. 

Kierownictwo teatru 
zgadza się z niekorzyst-
nym dla siebie wyrokiem, 
choć, jak podkreślają 
nasi rozmówcy, mob-
bingu w czystej postaci 
nie było w placówce.

- Jedynie pewne jego 
elementy. Sąd bowiem 
wziął pod uwagę zaży-
łość towarzyską, jaka 
panowała pomiędzy 
mężczyznami. A pole-
gała ona na wspólnym 
piciu wódki po pracy 

- komentuje Jerzy Rolski, 
radca prawny teatru.

- Nie możemy być od-
powiedzialni za to, że 
dwóch przyjaciół daje 
sobie po pysku i nagle 
wielka instytucja, jaką 
jest teatr, zostaje wcią-
gnięta w prasę i sądy. 
To jest chore. Nie ma 
takiego drugiego kraju, 
w którym działyby się 
podobne rzeczy. Dlatego 
ich wyeliminowaliśmy 

- ocenia Bogdan Koca i 
zapewnia, że do momen-
tu powołania komisji 
antymobbingowej nigdy 

wcześniej nie słyszał o konflikcie po-
między technicznymi. Zapewnia także, 
że w teatrze panuje miła atmosfera, 
choć nie ukrywa, że na każdym z 
sześciu pięter teatru obowiązuje inna 
kultura zachowania.

- To jest poza naszą wiedzą. Raz się 
kochają, a raz biją. Potem to wyko-
rzystują, żeby dostać od państwa pie-
niądze. To jest chamstwo - krytykuje 
Bogdan Koca. 

Mobbingowi zaprzecza także Ry-
szard Pałac. 

- Czasem zdarzały się pewne korekty 
w grafiku, ale pracownicy dostawali 
za nie odpowiednie wynagrodzenie. 
To wszytko się odbywało zgodnie z 
kodeksem pracy - wyjaśnia Ryszard 
Pałac.

Co do wyjazdu do Niemiec dyrektor 
techniczny twierdzi, że o żadnej zapo-
wiedzi libacji nie słyszał.

- Zresztą ja na temat picia po pracy 
nie dyskutuję. Nie pije się na wyjeździe 
służbowym - kwituje Ryszard Pałac i, 
podobnie jak dyrektor Koca utrzymuje, 
że na terenie teatru nie ma alkoholu. 

- Być może poza moimi plecami 
funkcjonuje, ale ja tego nie wiem - 
dodaje dyrektor naczelny.

Lada tydzień pan Tomasz i jego 
kolega Grzegorz dostaną od teatru 
wezwanie do zapłaty za feralny pobyt 
w Zittau. Póki co, rachunek za wybryki 
mężczyzn pokrył teatr.

Anna Jóźwicka-Szylko

Mobbing w Teatrze Norwida
Czy zmuszanie do pracy w nadgodzinach, utarczki słowne z przełożonym i wreszcie rękoczyny to już mobbbing? 
A może zwykłe zatargi starych znajomych? Tych wątpliwości nie miał sąd, który stwierdził, że jeden  
z maszynistów w jeleniogórskim Teatrze im. C. K. Norwida był maltretowany psychicznie. 

Tomasz Halkiewicz (po 
lewej) oraz Grzegorz Bed-
narowski nie wspominają 
dobrze swojej pracy w 
Teatrze Norwida.
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Samorządy powiatowe już uchwaliły 
bądź są w trakcie uchwał o wysokości 
opłat za usuwanie pojazdów, których 
używanie może zagrażać bezpieczeń-
stwu lub porządkowi ruchu drogowego 
albo utrudniających prowadzenie akcji 
ratowniczej. Tak się dziwnie składa, że 
prawie wszędzie stawka wynosi 478 
zł za usunięcie pojazdu i 37 za dobę 
przechowywania na parkingu. To pra-
wie trzy razy więcej od rzeczywistych 
kosztów! Taka usługa wykonywana 
prywatnie kosztuje niewiele ponad 100 
zł. Na przestrzeni dwóch lat cena takiej 
usługi wzrosła o prawie 100 proc.

n

Usunięcie pojazdu, najczęściej za-
parkowanego w sposób rzeczywiście 
zagrażający innym użytkownikom 
dróg (lub uniemożliwiający korzysta-
nie z nich), to zwykle dla pechowego 
właściciela przykre, ale konieczne 
uprawnienie stosownych służb. Nie 
budzi wątpliwości. Trzeba też uczci-
wie dodać, że na naszym terenie 
uprawnieni - policja, straż miejska, 
także straż graniczna, a niekiedy 
straż pożarna - są wstrzemięźliwe 
w wykorzystywaniu tej możliwości. 
Zarówno w mieście, jak i na obszarze 
powiatu ziemskiego wykonuje się po 
około 100 takich holowań rocznie - to 
jak na obszar zamieszkany przez 200 
tys. ludzi, obejmujący także ciasne 
dla samochodów turystyczne Karpacz 
i Szklarską Porębę, bardzo niewiele.

Zdziwienie jednak budzi cena takiej 
usługi. Właściciel odholowanego auta 
osobowego (do 3,5 tony) zanim je 
odbierze z parkingu, na który trafiło, 
zapłacić musi minimum 515 zł (478 
zł za holowanie i 37 zł za każdą dobę 
parkowania). W przypadku pojazdów 
o większej masie własnej stawki są 
oczywiście wyższe (1379 zł za naj-
cięższe). Dziwnym trafem stawki są 
identyczne w zdecydowanej większo-
ści dolnośląskich powiatów, a pewnie 
podobną prawidłowość dałoby się 
zauważyć w całym kraju. Na Dolnym 
Śląsku nieco niższe (ale różnica jest 
raczej symboliczna) obowiązują w 
powiatach milickim: 440 zł i 33 zł, 
bolesławieckim: 459 i 35 zł oraz w 
mieście Legnica: 459 zł i 33 zł. 

Wysokość tych stawek jest zaska-
kująca, bo sam całkiem niedawno 
korzystałem z firmy holowniczej, która 
na lawecie transportowała mi popsute 
auto na odcinku 17 km. Zapłaciłem 
poniżej stu złotych. Czyżby w ciągu 
kilku miesięcy ceny tak poszły w górę? 

Jednak nie. Obdzwoniliśmy kilka firm 
świadczących takie usługi, pytając, za 

ile przewieźliby nam unieruchomiony 
samochód na trasie, której długość 
można chyba uznać za średnią odle-
głość dla powiatu jeleniogórskiego. 
Auto trzeba było załadować na lawetę 
w centrum Karpacza (okolice urzędu 
miasta), przewieźć do centrum Jele-
niej Góry i rozładować. Eksperyment 
przeprowadziliśmy w czasie ataku zimy, 
gdy firmy świadczące usługi holowania 
aut zawalone były robotą. Mimo tych 
niekorzystnych warunków wszyscy 
gotowi byli wykonać usługę na cito, 
a zaproponowane stawki wahały się 

od 110 do 150 zł, by w krótszych lub 
dłuższych negocjacjach spaść do 100-
120 zł. Także dobowe parkowanie auta 
chyba nigdzie nie kosztuje w Jeleniej 
Górze 37 zł. Stawka oscyluje w grani-
cach 15-20 zł.

Dla jasności dodać trzeba, że 
odtransportowanie pojazdu nie jest 
karą (te załatwiają mandaty i punkty 
karne nakładane przez funkcjonariu-
szy), a jedynie najzwyklejszą usługą, 
za którą cena nie może być rażąco 
wysoka i powinna wynikać z rzeczy-
wistych kosztów.

n

W tym kontekście wysokie stawki 
wyglądają na ordynarne łupienie oby-
wateli. „Załatwił” nam to samorząd 

powiatowy, dla którego po nowelizacji 
prawa o ruchu drogowym od dwóch 
lat usuwanie i przechowywanie pojaz-
dów jest zadaniem własnym. A wyso-
kie stawki wynikają zapewne z innego 
zapisu tego samego artykułu prawa o 
ruchu drogowym: „opłaty stanowią 
dochód własny powiatu”. 

Dziwne jednak, że samorządy tego 
szczebla jakby nie zauważały innego 
zapisu, wedle którego wysokość 
opłat ma wynikać z kosztów usu-
wania i przechowywania pojazdów. 
Te najwyraźniej, jak Dolny Śląsk 

długi i szeroki (poza Bolesławcem, 
Miliczem i Legnicą), są identyczne i 
bardzo wysokie.

Niemal całkowita zgodność samo-
rządów powiatowych co do stawki 
wynika z tego, że na podstawie ustawy 
maksymalną wysokość takich opłat 
określa co roku minister finansów. Nie 
trzeba chyba dodawać, że stawki 478 i 
37 zł dla aut do 3,5 tony to maksimum 
tego, co powiaty mogą. 

I korzystają bez skrupułów…
n

Starosta jeleniogórski Jacek Włody-
ga pytany o tę - wydaje się - nieuza-
sadnioną wysokość stawek, szczerze 
odpowiedział, że jak jest możliwość 
zaszkodzenia niesubordynowanym 

kierowcom, to trzeba z niej korzystać, 
a poza tym to też okazja, żeby zasilić 
budżet powiatu. 

Na zwróconą uwagę, że zgodnie 
z ustawą opłaty powinny wynikać z 
ponoszonych kosztów, a sama czyn-
ność usunięcia i przechowywania 
pojazdu nie może być traktowana 
jako dodatkowa kara, szybko zmienił 
taktykę, zapewniając, że na tym obo-
wiązku powiat jest i tak finansowo do 
tyłu. To przez odholowane samochody, 
których nikt nie odbiera przez całe 
miesiące i nie ma jak ściągnąć na-

leżności od właścicieli. Po szczegóły 
odesłał do merytorycznego wydziału.

Bronisław Guminiak, z-ca dyrektora 
wydziału komunikacji, nie mówi już o 
karaniu kierowców wysokimi opłatami 
za usuwanie pojazdu, ani o sposobie 
na podreperowanie samorządowe-
go budżetu. Zapewnia, że stawki 
wynikają z kosztów, choć nie tych 
bezpośrednich.

- Na te koszty składa się nie tylko 
to, co płacimy firmom holującym i 
parkingowi. Dochodzą także koszty 
administracyjne, księgowe, ale przede 
wszystkim te związane z nieodbiera-
nymi pojazdami. Od IX 2011 r. mamy 
problem z 64 takimi samochodami i 
choć koszty obciążają właścicieli tych 

pojazdów, to niestety spadają na po-
wiat. Bo to zwykle nic nie warte wraki, 
a z ich posiadaczy raczej nie ma jak 
ściągnąć należności. Te wydatki też 
musimy brać pod uwagę - przekonuje 
dyrektor Guminiak.

Mówi też, że stawki proponowa-
ne przez firmy holujące i parkingi 
wcale nie są tak niskie, jak wynika 
z naszej sondy. Ubiegłoroczne 
stawki - wynikające z przetargu - 
dla pojazdów do 3,5 tony wynosiły 
292,60 zł za ich usuwanie i 26,40 za 
dobę przechowywania. Tegoroczny 
przetarg, gdy rozmawialiśmy z 
dyrektorem Guminiakiem, nie był 
jeszcze rozstrzygnięty.

- Najwyraźniej jednak nie jest to aż 
tak opłacalny dla nich biznes, bo choć 
zaproszenie do przetargu rozesłaliśmy 
do 11 działających na terenie powiatu 
firm, zgłosiła się tylko jedna. 

n

Argumenty starostwa trudno przy-
jąć bezkrytycznie. 

Wątpliwości budzi włączanie do 
kalkulacji kosztów wynikających z 
konieczności zajmowania się przez 
powiat pojazdami porzuconymi, 
skoro ich właściciele zobowiązani 
są pokryć pełne koszty ponoszone 
przez urząd. Jeszcze większe: stawki 
zgłaszane w przetargu przez firmy, 
rodzące podejrzenie zmowy. Bardziej 
prawdopodobne wyjaśnienie tak wy-
sokich ofert tkwi w opowieści pew-
nego przedsiębiorcy, który wymieniał 
okna w jednym z urzędów gmin. 
Mówił, że wymiana takiego samego 
okna Kowalskiego kosztowałaby 650 
zł, w urzędzie wziął 1000 zł. 

Warto pamiętać, że samorządy 
nie mają prawa do całkowite j 
dowolności w ustalaniu tego typu 
opłat. Rzecznik praw obywatelskich 
zajmuje się opłatami za pobyt w 
izbach wytrzeźwień, gdzie także 
funkcjonuje maksymalna kwota, a 
samorządy zgodnie ustaliły opłaty 
właśnie na maksimum. Podobne 
kroki w tej sprawie może podjąć 
każdy, bo przecież „każdy, czyj 
interes prawny lub uprawnienie 
zostały naruszone uchwałą podjętą 
przez organ powiatu w sprawie z 
zakresu administracji publicznej, 
może, po bezskutecznym wezwaniu 
do usunięcia naruszenia, zaskarżyć 
uchwałę do sądu administracyjne-
go” (art. 87 ustawy o samorządzie 
powiatowym).

Gdyby ktoś się zdecydował, chętnie 
- także na łamach - mu pokibicuję.

Marek Lis

Za odholowanie i przechowywanie pojazdu trzeba zapłacić ponad 500 zł!

Łupią bez skrupułów…

Zarzuty prezentowania treści 
pornograficznych małoletnim 
oraz prezentowania wykonania 
czynności seksualnej w celu 
zaspokojenia seksualnego po-
stawiła prokuratura 79-letniemu 
mieszkańcowi Jeleniej Góry.

Poszkodowanymi są trzy 
dziewczynki w wieku od 12 do 14 

lat. W drugim półroczu ubiegłego 
roku miały odwiedzać starszego 
pana w jego domu, bo zbierały 
makulaturę do szkoły. Właśnie 
wtedy mężczyzna miał im po-
kazywać filmy pornograficzne i 
zaspokajać się seksualnie.

Prokuratura wystąpiła do sądu 
z wnioskiem o tymczasowe 

aresztowanie podejrzanego, ale 
sąd nie znalazł podstaw do za-
stosowania takiego środka.

W ocenie sądu, w materiale 
przedstawionym przez proku-
raturę w niewystarczającym 
stopniu uprawdopodobniono 
popełnienie zarzucanych męż-
czyźnie czynów w stosunku do 

trzeciej dziewczynki. Sąd zważył 
też, że dzieci przychodziły do 
mężczyzny dobrowolnie, wziął 
również pod uwagę podeszły 
wiek podejrzanego. Uznał, że nie 
zachodzi obawa wpływania przez 
niego na śledztwo.

- Prokurator prowadzący postę-
powanie uzupełnił materiał dowo-
dowy i złożył zażalenie na decyzję 
sądu - mówi prokurator Violetta 
Niziołek, rzeczniczka jeleniogór-
skiej Prokuratury Okręgowej.

V. Niziołek tłumacząc się do-
brem śledztwa, nie chciała po-
wiedzieć, w jakich okoliczno-
ściach wspomniane dziewczynki 
poznały 79-latka, ani czy bywały 
u niego za wiedzą i zgodą rodzi-
ców. Sprawa wyszła na jaw dzięki 
pracy operacyjnej policji. Sprawa 
jest rozwojowa, planowane są 
przesłuchania kolejnych dzieci. 
Podejrzany mężczyzna nie przy-
znał się do winy.

GOK

Nieobyczajny starszy pan
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Na prośbę klubu z Gorzowa Wlkp. 
niedzielny mecz II ligi koszykówki 
kobiet zespołów KS „Wichoś” i AZS 
PWSZ rozpoczął się o nietypowej 
porze, o godzinie czternastej. Niespo-
dzianki nie zanotowano. Przyjezdna 
ekipa trenera Radosława Duchnow-
skiego zwyciężyła 94:74.

W składzie akademiczek zabrakło 
aż czterech zawodniczek z wyjściowej 
piątki, Klaudii Czarnodolskiej, sióstr 
Beaty i Katarzyny Jaworskich oraz 
Magdaleny Szajtrauer. 

- Bez wysokich koszykarek moje 
podopieczne musiały sobie jakoś 
poradzić, sprawą najważniejszą było 
pobudzić w rezerwowych chęć dobre-

go grania - powiedział szkoleniowiec 
AZS-u. - Dziewczęta są zmęczone czę-
stymi meczami, ale dzisiaj pokazały, że 
są fizycznie znakomicie przygotowane 
do sezonu w drugiej lidze i w ekstra-
klasie. Trenując z pierwszą drużyną 
klubową, nabierają koszykarskiego 
doświadczenia i rutyny, co procentuje. 

 W kolejnych kwartach było 19:19, 
13:22, 25:23, 17:30. Gorzowianki wy-
grywały 44:32. W końcowej odsłonie 
zespół trenera Rafała Sroki gonił nieko-
rzystny wynik i po trójce Żanety Sojki 
w 31. minucie, do zaledwie dwóch 
punktów (62:64) zniwelował wysoką 
przewagę AZS-u PWSZ. Gdy za pięć 
fauli boisko musiała opuścić najwyż-
sza w zespole, centerka Agnieszka 
Balsam, przyjezdne znów wysoko 
punktowały i zasłużenie wygrały różni-

cą 20 „oczek”. Trener Rafał Sroka nie 
mógł w końcówce dokonać dobrych 
zmian. Najcelniej rzucały Natalia Sobek 
(25), Alex Poros (21) i Daria Stelmach 
(15). Punkty wywalczyło siedem je-
leniogórzanek, Agnieszka Balsam 18, 
Żaneta Sojka i Marta Klementowska 
po 15, Joanna Pawlukiewicz 14, Daria 
Aleksandrowicz 6, Karolina Polis 4 i 
Katarzyna Fredziak 2. 

Tuż przed przerwą, bardzo bolesnej 
kontuzji prawej nogi doznała Karolina 
Polis. Po rzucie piłki z wyskoku, spa-
dła na nogę rywalki. Sędziowie nie 
dopatrzyli się faulu. Karolina została 
medycznie zabezpieczona i karetką od-
wieziona do jeleniogórskiego szpitala 

na szczegółowe badania. Z tymczaso-
wej diagnozy wynika, że może to być 
mocne skręcenie stawu skokowego, a 
nawet złamanie z odpryskiem kości. W 
przykrej sytuacji ambitnej „Wichośce” 
ekipa z Gorzowa Wlk. życzyła rychłego 
powrotu do pełnej sprawności fizycz-
nej. Kontuzja wyklucza Karolinę z gry 
na kilka tygodni. 

- Koszykówka to sport kontaktowy i 
urazowy, stwierdzam jednak, że prze-
śladuje nas wyjątkowy pech - mówił 
drugi trener KS „Wichoś” Eugeniusz 
Sroka. - Dopiero wczoraj zdjęto gips 
ze złamanego palca Natalii Owsiań-
skiej. W poprzednim meczu ligowym 
kontuzji nogi doznała Joanna Mochól. 
Długi czas nie trenowała Natalia Fojna 
(ból pleców). Rano dostałem sms-a 
od bardzo przeziębionej i gorączkują-

cej Dagmary Palewicz, zawodniczki z 
podstawowej szóstki, siódemki.

- Czekamy na koniec sezonu, fak-
tycznie gramy o nic, ale przed der-
bami nie wiem, w jakim składzie KS 

„Wiochoś” wybiegnie na boisko - do-
daje trener Rafał Sroka. - Nie możemy 
się pozbierać, zespół jest zdziesiątko-
wany, stąd konieczność uzupełnienia 
składu kadetkami. 

 W połowie lutego br. gorzowskie 
akademiczki wygrały 61:51 w Jeleniej 
Górze mecz z MKS MOS Karkonosze. 
Razem 24 punkty zdobyły siostry Beata 
i Katarzyna Jaworskie. Celnie rzucały 
też Klaudia Czarnodolska i Daria Stel-
mach. Drugoligową potyczkę w Pol-

kowicach z rezerwami CCC z kobiecej 
ekstraklasy jeleniogórskie koszykarki z 
Karkonoszy stoczyły dopiero wczoraj, 4 
bm. w godzinach wieczornych.

W najbliższą niedzielę, 10 bm. o 
godzinie 17, w hali SP 10 derbowa po-
tyczka jeleniogórskich drużyn. Zakoń-
czy ona rundę rewanżową II ligi kobiet. 
To mogą być derby tylko z nazwy. Na 
jednostronny pojedynek zakończony 
wysokim zwycięstwem drużyny tre-
nera Jerzego Gadzimskiego wskazuje 
lista kontuzjowanych zawodniczek 
KS „Wichoś”. - Szkoda, że zespół 
rywalek „rozsypał” się, ale sport jest 
sportem - ubolewał szkoleniowiec 
Karkonoszy. - My do końca walczymy 
o awans do turnieju barażowego i o 
powrót do I ligi.

Henryk Stobiecki

Bliżej II ligi 
Pierwsza klubowa drużyna MKS-u 

Bobry odniosła kolejne zwycięstwo 
w rozgrywkach III ligi tenisa stoło-
wego. Jeleniogórzanie na wyjeździe 
pokonali LZS Włosień 10:3 po punk-
tach Roberta Trojana 3,5, Mateusza 
Kowala i Macieja Kosala - obaj po 2,5 
oraz Waldemara Gawrońskiego 1,5.

Pingpongiści Bobrów I zajmują 
pierwsze miejsce w tabeli. Do końca 
sezonu pozostało rozegranie trzech 
spotkań.                              

(STOB)

Bardzo emocjonujące były mecze 
finału strefy jeleniogórskiej szkół 
podstawowych w minikoszykówce 
dziewcząt. W zgorzeleckiej hali okazały 
puchar i złote medale wręczono druży-
nie SP nr 11 z Jeleniej Góry. Wszystkie 
uczennice reprezentują również KS 

„Wichoś”, z którym zabobrzańska szko-
ła współpracuje od trzech lat.

W mistrzowskim i wyrównanym 
sportowo zespole trenera Rafała Sroki 
wystąpiły Marzena Małenda, Weronika 
Korkosz, Jagoda Maląg, Katarzyna 
Walter, Weronika Kanior, Katarzyna 

Pytel, Maria Krajewska, Aleksandra 
Prokop, Natalia Maćków, Anna Że-
liszewska, Natalia Piwko, Martyna 
Mroczko i Adrianna Konon.

Jeleniogórzanki zwyciężyły kolejno 
ekipy SP nr 1 Bolesławiec 36:24 i SP 
nr 2 Zgorzelec 30:24. Spotkanie o trze-
cie miejsce 29:36 wygrała „Dwójka”. 
W finałowym dolnośląskim turnieju 
we Wrocławiu rywalkami koszykarek 
z SP nr 11 JG będą mistrzynie stref 
legnickiej, wałbrzyskiej i wrocław-
skiej. Zwycięzca awansuje do finału 
mistrzostw Polski.                  (STOB)

Plaga kontuzji „Wichosiek” 

Z występu moich młodych wycho-
wanków jestem niezwykle zadowolo-
ny, wystrzelali cztery medale - powie-
dział trener MKS-u Bobry Jelenia Góra 
Henryk Chemicz.

W halowych mistrzostwach Dol-
nego Śląska dzieci i młodzików w 
łucznictwie rozegranych w Ścinawce 

koło Nowej Rudy rywalizowało 106 
chłopców i dziewcząt z czternastu 
klubów. W kategorii Apacz złoty 
medal zdobył Bernard Piotrowski, 
w kategorii Orlik Marcin Medoń. Na 
brązowym stopniu podium stanęli 
młodzik starszy Michał Działek i orlik 
Jakub Rurkiewicz.                 (STOB)

Drużyna ze Zgorzelca pokonana po 
raz szósty w tym sezonie. Koszykarze 
PGE Turowa ulegli 79:85 Polpharmie 
w Starogardzie Gdańskim. Pierwszy 
mecz ligowy wygrali czarno-zieloni 
77:75. W poprzednim sezonie fani 
turowian cieszyli się z pogromu 
Polpharmy 105:55. Teraz o takim 
wyniku lidera Tauron Basket Ligi z 
trudnym i ambitnym rywalem, który 
wcześniej zwyciężył Stelmet Zielona 
Góra, nikt nawet nie marzył. 

Trener ósmych w tabeli TBL 
„Diabłów z Kociewia” Mindaugas 
Budzinauskas znalazł sposób na 
drużynę Miodraga Rajkovicia. Przez 
cztery kwarty (21:28, 21:10, 24:18, 
19:23) tempo gry dyktowali Ame-
rykanie. Nie do powstrzymania był 
środkowy Polpharmy o wzroście 
206 cm Ben McCauley. Najbardziej 
wartościowy zawodnik polskiej 
ekstraklasy (według współczynnika 
Eval) trafił za 25 punktów i miał 
osiem zbiórek piłki. Równie dyna-
miczny rozgrywający Jawan Carter 
zanotował 16 „oczek” i osiem asyst. 
Trzeci w klasyfikacji najskuteczniej-
szych w potyczce 22. kolejki z PGE 
Turowem Aleksander Lichodzijew-
ski (13 pkt.), zebrał piłkę z tablicy 
jedenaście razy.

Koszykarze ze Starogardu Gdań-
skiego lepiej wykonywali rzuty wolne 
(6 pkt. więcej) i popełnili tylko siedem 
strat, goście ze Zgorzelca aż 19. Ka-
pitan PGE Turowa Michał Chyliński 
wygrał strzelecki pojedynek z 30-let-
nim Michaelem Hicksem (22:6), ale 
klubowi koledzy spisali się słabo. 
Russell Robinson i Djordje Micic nie 
zdołali zatrzymać szybkich ataków 
dwójki Amerykanów. W udanym 
rewanżu w barwach Polpharmy nie 
zadebiutował były reprezentant Litwy 
i Cleveland Cavaliers z NBA, mierzący 
218 cm Martynas Andriuskevicius. 

Wczoraj (4 bm.) zespół PGE Turo-
wa rozegrał wyjazdowy mecz Zjed-
noczonej Ligi VTB z BK Donieck. Do 
zakończenia przygody z europejskimi 
pucharami pozostały jeszcze spotka-
nia ze Spartakiem St. Petersburg (10 
bm.) i z Unicsem Kazań (24 bm.).

Ósmego marca br. o godzinie 
19.30 koszykarze PGE Turowa w 
hali CSR przy ulicy Maratońskiej 
powalczą z rewelacyjną w Tauron 
Basket Lidze drużyną zielonogór-
skiego Stelmetu. To będzie ostatni 
pojedynek rundy zasadniczej. Z okazji 
Dnia Kobiet można kupić bilety w 
promocyjnej cenie 20 złotych. 

Henryk Stobiecki

Podopieczni Artura Czekańskiego 
nie mieli szans w sobotnim starciu 
z Fluorem Gliwice i przegrali 72:84. 
Niski wynik to efekt dobrej końcówki 
w wykonaniu gospodarzy. Wcześniej 
było znacznie gorzej.

Jeleniogórscy kibice dawno nie 
oglądali tak bezradnych swoich pupili. 
Fluor mający w swych szeregach za-
wodników z ekstraklasową przeszło-
ścią był po prostu lepszy i przez nie-
mal cały czas kontrolował spotkanie. 
Do przerwy goście prowadzili 52:30. 
Kibice liczyli na zryw jeleniogórzan w 
drugiej połowie. I trzeba przyznać, że 
gospodarze próbowali dokonać tego 
zrywu. W krótkim czasie najpierw Łu-
kasz Niesobski, a potem dwukrotnie 
Michał Kozak trafili za 3 punkty i tre-
ner gości poprosił o czas. Przewaga 
Fluoru stopniała, ale wciąż była spora 
i wynosiła 16 oczek.

Doświadczeni goście nie pozwolili 
jednak Sudetom na wiele więcej. W 
ostatnich 5 minutach Sudety zdobyły 
12 punktów, a goście tylko dwa i tylko 
dlatego wynik końcowy wygląda w 
miarę przyzwoicie. W końcówce na 
boisku pojawił się 17-letni Bartosz 
Mnich - junior Sudetów. Warto to 
odnotować, bo nastolatek w ciągu 30 
sekund zdobył 4 punkty.

- Dostaliśmy dzisiaj lekcję pokory. 
Widać wyraźnie, że Gliwice zmierzają 

do I ligi, nie po to ściągali zawod-
ników z ekstraklasy - podsumował 
trener Artur Czekański. - A my? Wie-
my, gdzie jesteśmy, jak wyglądamy 
organizacyjnie. Zabrakło nam trochę 
zgrania, nie zawsze udaje się wygrać. 
Takie mecze dają nam dużo do my-
ślenia, dlatego wierzę, że w kolejnych 
będzie lepiej.

Trener gliwiczan Grzegorz Pinkow-
ski wyjątkowo spokojnie obserwował 
zmagania swoich podopiecznych, 
rzadko podnosząc się z ławki. - Wy-
chodzę z założenia, że jak drużynie 
idzie, to nie ma co zmieniać, bo jesz-
cze można coś zepsuć - powiedział po 
meczu. - Boję się meczów, w których 
do przerwy prowadzimy dwudziesto-
ma punktami, bo w drugiej połowie 
różnie to bywa z motywacją. Na 
szczęście, zagraliśmy dobrze trzecią 
kwartę i nie pozwoliliśmy Sudetom na 
odrobienie strat.

W najbliższy weekend Sudety grają 
na wyjeździe z Doralem Nysą Kłodzko 
i teoretycznie powinni sobie poradzić 
z tym rywalem.

Sudety Jelenia Góra - Fluor Gliwi-
ce 72:84 (15:23, 15:29, 24:21, 18:11)

Sudety punkty: Ł. Niesobski 21, R. 
Niesobski 17, Kozak 12, Wilusz 8, Ra-
czek i Mnich po 4, Czech, Ostrowski i 
Minciel po 2, Wojciul.

(ROB)

Medalowa czwórka łuczników

Amerykański sposób 
na lidera

Fluor przyćmił Sudety

Sukces „Jedenastki”
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Pechową Karolinę Polis z obandażowaną 
nogą odwieziono do szpitala na dokładne 
badania.
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W jeleniogórskiej hali MOS-u 
piłkarki ręczne KPR-u (6. miejsce 
w tabeli) z ambicją i determinacją 
rozegrały zacięty i bardzo dobry 
mecz 20. kolejki PGNiG Superligi 
kobiet z wyżej notowanym AZS-
em Politechniką Koszalińską (4. 
lokata). Podopieczne trenerki 
Małgorzaty Jędrzejczak zasłuże-
nie wygrały 32:30 (15:5). 

Kibice podziękowali szczypior-
nistkom KPR-u za sportową walkę, 
za spore emocje i za ważne punk-
ty przybliżające zespół do fazy 
play off. To był udany rewanż za 
porażkę 30:34 z pierwszej rundy. 
Celem akademiczek jest nadal 
podium mistrzostw Polski. Na 
wyróżnienie zasłużyły wszystkie 
zwycięskie zawodniczki, ale duży 
wpływ na końcowy sukces miała 
znakomita postawa Emilii Galiń-
skiej (razem 9 goli) i bramkarki 
Martyny Kozłowskej. Ta ostatnia 
nareszcie zaprezentowała się 
na miarę oczekiwań kibiców. W 
kluczowych momentach Martyna 
skutecznie broniła w sytuacjach 
sam na sam, m. in. w drugiej po-
łowie, dwukrotnie mocne strzały 
Aleksandry Kobyłeckiej i Sylwii 
Matuszczyk. Popularna „Koza” 
zaliczyła 17 udanych interwencji.

- Wszystko nam się dzisiaj 
udało, jestem szczęśliwa i zado-
wolona - razem z zawodniczkami 
cieszyła się Małgorzata Jędrzej-
czak. - Duża w tym zasługa na-
szej bramkarki, mocnej podpory 
drużyny. Ratowała nas w trud-
nych chwilach. Mam nadzieję, że 
Martyna uwierzy w siebie. Stać ją 
na więcej. Nieraz mówiłam o niej 
przykre, ale prawdziwe słowa, 
bo słabo spisywała się między 
słupkami. 

Doskonale zawody w meczu, 
którego losy ważyły się niemal do 
samego końca, rozegrały piłkarki, 
które zdobyły po pięć bramek, 
Mariola Wiertelak (wszystkie z 
szybkich kontr), Małgorzata Bu-

klarewicz i Joanna Załoga. Sześć 
trafień miała Anna Mączka.

To była jedna z najlepszych li-
gowych konfrontacji KPR-u w tym 
sezonie. Uwagę kibiców zwróciło 
bardzo szybkie tempo spotkania. 
W pierwszej połowie obie drużyny 

rozegrały po 33 akcje, w drugiej 
po 37. Jeleniogórzankom najbar-
dziej zagrażały Tatiana Bilenia 
(9 bramek) i Sylwia Lisewska (6 
goli z rzutów karnych). Byłe za-
wodniczki KPR-u, które powitano 
wiązankami kwiatów, Monika Od-
rowska i Marta Dąbrowska, wy-
walczyły kolejno po 5 i 2 bramki.

- To był bardzo dobry mecz dla 
kibiców, nie spodziewałem się 
takiego wyniku - komentował tre-
ner AZS-u Gienadij Kamielin. - W 
moim zespole trudno kogokol-
wiek wyróżnić, piłkarki popełniły 
za dużo błędów, m. in. straciły 
piłkę aż 20 razy. Widowisko po-
psuli sędziowie, dużo pomogli 
gospodarzom.

- Nigdy nie oceniam pracy 
sędziów - przyznała Małgorzata 
Jędrzejczak. Dla mnie panowie  

z Opola, Mariusz Kałużny i To-
masz Stankiewicz gwizdali bar-
dzo dobrze, bo wygraliśmy. To 
oczywiście żart. Sędziowie pod-
kręcali poziom meczowych emo-
cji i adrenaliny. Siedmiokrotnie 
ukarali zawodniczki KPR-u, przy-

jezdne tylko cztery razy siedziały 
na ławce po dwuminutowych 
karach. Kilkanaście sekund przed 
końcową syreną grałyśmy w po-
dwójnym osłabieniu, bez Martyny 
Rupp i Gosi Buklarewicz.

Jeleniogórzanki nadal na szó-
stej pozycji w tabeli ekstraklasy 
(9 zwycięstw, remis i 10 porażek, 
bramki 589:620). Tyle samo, 19 
punktów, ma na koncie Pogoń 
Baltica Szczecin. Od czwartych 
akademiczek z Koszalina KPR 
dzielą tylko dwa punkty. W naj-
bliższą sobotę, 9 bm. nasz zespół 
powalczy w Piotrkowie Trybunal-
skim z jedenastą w tabeli Piotr-
kovią. W ostatnim meczu fazy 
zasadniczej Superligi (16 bm.) 
KPR w jeleniogórskiej hali zagra 
z outsiderkami z Sambora Tczew.

Henryk Stobiecki

KPR oklaskiwany na stojąco

W jeleniogórskim ratuszu w obec-
ności prezydenta Marcina Zawiły 
działacze KPR-u z prezesem Andrzejem 
Buklarewiczem podpisali umowę z fir-
mą GRUNFOS POMPY (spółka z o. o.), 
która w 2013 roku będzie sponsorem 
szczypiornistek z PGNiG Superligi kobiet. 
Kwota finansowego wsparcia objęta 
jest tajemnicą handlową. Nieoficjalnie 
wymienia się kwotę 50 tysięcy złotych. 

- Niezbędne w klubie minimum na 
funkcjonowanie drużyny z ekstraklasy 
i trzech grup młodzieżowych (razem 80 
zawodniczek), to 600 tysięcy złotych 
rocznie - wylicza menedżer KPR-u 
Magda Bułgajewska. - Tylko jeden mecz 

ligowy to wydatek 3,5 - 4 tysięcy złotych. 
Tyle wynosi opłata za sędziów, ochronę, 
zabezpieczenie medyczne (karetka i 
czterech ratowników). Tak stanowią 
przepisy ZPRP. Jeszcze droższe są 
mecze wyjazdowe (z noclegiem) do 
Elbląga, Gdańska czy Szczecina. Klubu 
nie stać na autokar, piłkarki jeżdżą bu-
sami. Nowemu sponsorowi dziękujemy 
za zaangażowanie i pieniądze, władzom 
miasta za pomoc w podpisaniu umowy.

Jak potwierdziła M. Bułgajewska, nowa 
umowa sponsorska troszkę polepszy 
sytuację finansową klubu, ale to „kropla 
w morzu potrzeb”. - Takich partnerów 
trzeba jeszcze z dziesięciu, aby sezon 

był dobrze zabezpieczony finansowo. 
Szukamy kolejnych sponsorów. Bez nich 
sport wyczynowy praktycznie nie istnieje.

Dyrektor regionalny marketingu 
Grundfos Dariusz Tymczuk (na zdj. z 
prawej) jest przekonany, że warto zainwe-
stować w jeleniogórski zespół z Superligi 
i w klub z perspektywami. 

- U ambitnych działaczy i piłkarek za-
uważyliśmy chęć zrobienia czegoś więcej. 
Po zakończeniu roku kalendarzowego 
ocenimy, czy warto przedłużyć umowę. 

- Od ponad 12 lat, czyli początków 
działalności w Polsce, Grundfos Pompy 
jest rozpoznawalny w Kotlinie Jelenio-
górskiej, bo tutaj sporo się ekologicznie 
inwestuje - mówi dyrektor działu 
gospodarki wodno-ściekowej Jerzy Pio-
trowicz (na zdj. w środku). - Woda pitna 
dostarczana ze zbiornika Sosnówka jest 
uzdatniana za pomocą naszych pomp. 
Na Dolnym Śląsku jesteśmy obecni 
przemysłowo i biznesowo, teraz również 
sportowo. Grundfos to firma duńska 
promująca się przez sport. Grundfos fi-
nansował przygotowania i udział męskiej 
reprezentacji Polski w mistrzostwach 
świata. Wspiera piłkę ręczną w Danii i w 
innych krajach skandynawskich oraz w 
Niemczech. Czterokrotnie zorganizowa-
liśmy międzynarodowy turniej.

Henryk Stobiecki

Piłkarki KPR-u mają nowego sponsora

Aż 91 najlepszych klubów w 
regionie podczas dolnośląskiej 
Gali Sportu Młodzieżowego we 
Wrocławiu otrzymało czeki od 
marszałka województwa Rafała 
Jurkowlańca. Łącznie rozdał on 
690 tysięcy złotych. Najwięcej 
pieniędzy wpłynęło na konta 
klubów wrocławskich, Śląska 
(57 tys.), Juvenii (36 tys.) i AZS 
AWF (28 tys.). W czołowej piątce 
sklasyfikowano jeleniogórskie 
MKS Karkonosze Sporty Zimo-
we (nagroda 25 tys. złotych). 

Pieniądze przyznano klubom, 
które podczas ogólnopolskich 
imprez w 2012 roku zdobyły mini-
mum trzydzieści punktów. Rywa-
lizacja obejmowała mistrzostwa 
kraju młodzieżowców i juniorów, 
olimpiadę młodzieży i międzywo-
jewódzkie mistrzostwa młodzików.

Marszałek przyznał też sty-
pendia najbardziej uzdolnio-
nym sportowcom z Dolnego 
Śląska. Blisko stu zawodników 
i zawodniczek przez dziesięć 
miesięcy, od marca do grudnia 
br. będzie otrzymywać kwoty 
od 200 do 1200 złotych. Na 
wyższe kwoty mogli liczyć re-
prezentanci dyscyplin olimpij-
skich. Na stypendia samorząd 
województwa przeznaczył 600 
tysięcy złotych. O stypendium 
mogli ubiegać się sportowcy z 
sukcesami, którzy kontynuują 
naukę w szkole lub na studiach 
wyższych. Wśród najlepiej wy-

nagradzanych (po 600 złotych 
miesięcznie), są piłkarka KPR-u 
Emilia Galińska i biegacz nar-
ciarski z karpackiej Śnieżki Ma-
riusz Dziadkowiec-Michoń. 

Ponadto uhonorowano najlep-
szych studentów sportowców 
Dolnego Śląska. Nagrodę za De-
biut Roku wręczono saneczkarzo-
wi Arturowi Gędziusowi (Śnieżka 
Karpacz). Student fizjoterapii w 
Karkonoskiej Państwowej Szkole 
Wyższej zajął 10. miejsce w za-
wodach Pucharu Świata w Igls, 
w konkurencji dwójek zdobył mi-
strzostwo Polski i srebrny medal 
w ślizgach jedynek. 

W dolnośląskim plebiscycie na 
najlepszego ucznia sportowca 
medalistę MP, płotkarza z MKL 

„12” Jelenia Góra Tomasza Ko-
łodziejskiego, wyprzedziła tylko 
wicemistrzyni paraolimpijska w 
pływaniu na 100 m stylem mo-
tylkowym Oliwia Jabłońska (Start 
Wrocław). Czwarty był kolejny 
płotkarz z grupy trenera Marka 
Przeorskiego, Bartosz Gul.

Roczne stypendium prezesa 
Rady Ministrów w kwocie 2580 
złotych przyznano Katarzynie 
Wołoszyn z ZSMS w Szklar-
skiej Porębie. Jej szkolna 
koleżanka, też biathlonistka 
Martyna Piech, dostała spor-
towe roczne stypendium (2140 
zł) starosty jeleniogórskiego 
Jacka Włodygi.

(STOB)

Marszałek rozdał kasę

Zawodnicy jeleniogórskiego KS 
Chojnik i ZSMS w Szklarskiej Po-
rębie, trenowani przez Sławomira 
Kowalskiego i Adama Słomkę, z 
medalami wrócili z Głubczyc z 
krajowego turnieju badmintona w 
kategoriach junior młodszy (U-17) 
i junior (U-19).

W grze pojedynczej nie miał 
sobie równych Marcin Nowak 
(ZSMS - UKS Smecz Bogatynia). 
Drugi bardzo dobry występ za-
notował on w grze mieszanej w 
parze z Klaudią Sochą (KS Choj-
nik). W ocenie szkoleniowców na 
pochwały zasłużyli też juniorzy. W 
grze pojedynczej zawodnicy cie-
plickiego klubu Wojciech Cerazy 
i Michał Szymczak wywalczyli 
trzecie miejsce. W grze podwój-

nej zajęli oni drugą lokatę. Miłą 
niespodziankę sprawili brązowi 
medaliści Patryk Płaza (ZSMS-
UKS Smecz Bogatynia) i Arka-
diusz Słupek (KS Chojnik).

Dziewięciu reprezentantów cie-
plickiego Chojnika rywalizowało 
w pierwszych zawodach nowego 
cyklu otwartych mistrzostw Wro-
cławia. Trójka podopiecznych 
trenera Adama Cimosza zdobyła 
medale dwóch kolorów.

W kategorii U-13 chłopców zwy-
ciężył Patryk Panasewicz, trzecia 
wśród dziewcząt była Sandra Pana-
siewicz. W kategorii elita i plus 35 lat 
na brązowym podium stanął Adam 
Górniak. Czwarte miejsce w grupie 
U-19 wywalczył Łukasz Cimosz. 

(STOB) 

Podium z lotką

W Dusznikach Zdroju prze-
prowadzono mistrzostwa Polski 
młodzików w biathlonie. Trzecie 
miejsce wybiegała i wystrze-
lała uczennica Zespołu SMS 
w Szklarskiej Porębie Natalia 
Taterka. Jej trenerką jest uczest-
niczka Zimowych Igrzysk w Tury-
nie Magdalena Nykiel. Czwarte 
miejsce zajęła Nikola Lachowicz, 
piąte Olga Fischer.

W rywalizacji młodzików 
młodszych na takich samych 
pozycjach sklasyfikowano Łu-
kasza Jedziniaka i Marcelinę 

Badacz oraz Cezarego Szczy-
belskiego. Biathlonowe talenty 
szkolą Magdalena Nykiel, Iza-
bela Daniło, Jarosław Bednarz 
i Waldemar Domitrz. Większość 
uczniów ZSMS-u startuje w bar-
wach jeleniogórskiego MKS-u 
Karkonosze - Sporty Zimowe.

Absolwent szklarsko-porę-
biańskiej szkoły Mateusz Zawół 
(MKS Karkonosze SZ), który 
trenuje pod okiem Dawida Ma-
twijowa, zwyciężył w zawodach 
Pucharu Polski w biathlonie. 

(STOB) 

Natalia  
w biathlonowym brązie
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Tak z wygranej cieszyły się piłkarki KPR.
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Jeleniogórzanin Tomasz Czaplic-
ki zimą w Szklarskiej Porębie „wio-
słuje” po śniegu. Przed tygodniem 
ustanowił rekord zjazdu kajakiem. 
Narciarską trasę na „Puchatku” 

długości 1400 metrów pokonał w 
ciągu 106 sekund.

- Średnia prędkość, jaką uzy-
skałem, to 47,55 km/godz., w 
pewnym momencie jechałem na 

równi ze skuterem śnieżnym 
(miał na l iczniku 55 km/
godz.) - relacjonuje rekordzi-
sta. - Prawdopodobnie zła-
małem barierę 60 km/godz., 
bo obok skutera jechałem na 
wypłaszczeniu, gdzie kajak 
zaczął mi delikatnie zwalniać. 
Najpierw były cztery zjazdy 
próbne, z zatrzymaniem w 
lesie. Bicie rekordu odbyło 
się po godzinie 17, gdy na 
obiekcie Sudety Lift już nie 
było narciarzy. 

Tomasz Czaplicki jest wi-
cemistrzem Europy z Lienz 
w kajakowym freestyle’u i 
drugim zawodnikiem klasy-
fikacji generalnej Pucharu 
Świata ICF 2012, mistrzem 
Niemiec, Czech i Słowacji, 
13-krotnym złotym medalistą 

krajowego czempionatu w tej wido-
wiskowej dyscyplinie. Uprawia też 
kajakarstwo ekstremalne (górskie), 
trzykrotnie zdobył akademickie 
mistrzostwo Polski. Pierwszy raz 
stanął na podium w 2005 roku. 
Pływał po największych rzekach 

świata, po morzach i oceanach. 
Jak sam mówi, pod Szrenicą też 
zmierzył się z wodą, ale w innym 
stanie skupienia. Dlaczego chciał 
ustanowić rekord w nietypowej 
konkurencji? 

- Chciałem pokazać piękno 

dyscypliny sportu, 
której poświęciłem 
już kilkanaście lat, 
jestem pasjona-
tem freestyle’u ka-
jakowego - mówi 
Tomek. - Rekor-
dem rzuciłem we-
zwanie kolegom 
kajakarzom. Udo-
wodniłem, że kajak 
można „używać” 
nie tylko latem, ale 
także zimą. To faj-
na sprawa. Za rok 
podejmę kolejną 
próbę pobicia ka-
jakiem rekordu na 
nartostradzie. 

W marcu  b r. 
wraz z  wroc ła -
wianką Zofią Tułą 
(oboje Karkonoski 

Klub Kajakowy 
JG) Tomek na 
falach Białego 

Nilu w Ugandzie będzie przygoto-
wywać się do startów w prestiżo-
wych imprezach najwyższej rangi 
w 2013 roku, m. in. do mistrzostw 
świata i Pucharze Świata.

Henryk Stobiecki

Kajakiem po ... śniegu

Tomek Czaplicki „spływał” nartostradą ze średnią prędkością 44,55 km/h.
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Zjazd kajakowy, ale osprzęt  
obowiązkowo narciarski.

Narciarze zza południowej granicy 
znów zdominowali najstarszą i naj-
większą narciarską imprezę w Polsce 

- jakuszycki Bieg Piastów. 
Kilkanaście różnych biegów dla 

dzieci, młodzieży i dorosłych oraz 
biegów branżowych składających 
się na program zawodów rozegrano 
w Szklarskiej Porębie w miniony 
weekend.

Po raz czwarty najdłuższy, na-
zywany koronnym 50-kilometrowy 
dystans w stylu klasycznym, naj-
szybciej (2:20,25 godz.) pokonał Petr 
Novak z Karlovych Varów. Zwycięzca 
sobotniego biegania o dwie sekundy 
wyprzedził swego rodaka Jiri Rocar-
ka. Na ostatniej prostej obaj stoczyli 
pasjonującą walkę finiszową.

- Wszystko było tak jak trzeba, żeby 
wygrać - powiedział Petr Novak. - Trasa 

została bardzo dobrze przygotowana, 
warunki pogodowe (piękne słońce, brak 
wiatru, lekki mróz) były super. Nic, tylko 
biegać. Na 20 km przed metą Jiri mi 
uciekł, ale szybko dogoniłem go i potem 
razem współpracowaliśmy aż do końco-
wych metrów. Bardzo lubię Jakuszyce, 
ale tutaj nie trenuję. Mam za daleko. 

Trzeci był ubiegłoroczny zwycięzca 
Benjamin Seifert z Oberwiesenthal 
(Niemcy), który dzień wcześniej 
pierwszy minął linię mety po biegu 
na 10 km. Najlepszy z Polaków Paweł 
Klisz z Bielska-Białej zajął siódmą 
lokatę i został mistrzem kraju w bie-
gach długodystansowych. Tuż za nim 
finiszował znany biathlonista Krzysztof 
Pływaczyk z Czarnego Boru. Najlepszy 
z zawodników karkonoskich Piotr 
Skowron uplasował się na 14. pozycji. 
Dwie lokaty dalej został sklasyfiko-

wany Mariusz Dziadkowiec-Michoń z 
Miłkowa (obaj z rocznika 1993). 

Rywalizacja kobiet zakończyła się 
sukcesem Czeszek, Zuzanny Kocu-
movej z Liberca i Adeli Boudikovej 
z Novego Mesta. Trzecie miejsce 
wywalczyła Marcela Marcisz. 

- Zrezygnowaliśmy z 50. stylem 
dowolnym, postawiliśmy na jeden 
bieg klasykiem, to był główny dzień 
sportowego święta narciarzy i naj-
ważniejsze wydarzenie sezonu - mówi 
legendarny już twórca i wieloletni ko-
mandor BP, prezes Stowarzyszenia BP, 
Julian Gozdowski. - Tak dzieje się na 
imprezach Worldloppet zrzeszających 
16 największych w świecie biegów 
długodystansowych. Za rok nasze 
zawody będą częścią FIS Marathon 
Cup. To już spowodowało większe 
zainteresowanie Biegiem Piastów 

wśród zawodników 
na całym świecie.

Na l iście star-
towej biegu na 50 
km znalazły się na-
zwiska 1.609 osób 
o różnym stopniu 
biegowych umiejęt-
ności, w tym 180 
kobiet. Sklasyfiko-
wano 1.581 narcia-
rzy. Ostatni z nich, 
Andrzej Teleżyński 
z Gdańska (rocz-
nik 1940), pokonał 
główny dystans w 
czasie 7:49,30 go-
dziny. Funkcję ko-
mandora 37. BP po 
raz pierwszy pełnił 
Dariusz Serafin. 

W tegorocznym, trzydniowym 
narciarskim święcie w Jakuszycach 
wystartowało łącznie prawie sześć 
tysięcy narciarzy w różnym wieku, 
w tym 1.200 z zagranicy. Lista tych 
drugich obejmuje aż 32 kraje. Wśród 
obcokrajowców dominowali Czesi 
i Niemcy. Swoich sił na izerskich 
trasach spróbowali również biegacze 
ze Skandynawii, Japończycy i Ame-
rykanie, Belgowie i Holendrzy, nawet 
zawodnicy z RPA i Australii. 

- Z każdym rokiem biegających 
na nartach jest coraz więcej, wi-
dzimy to nie tylko po statystykach 
Biegu Piastów, ale też na co dzień 
na trasach biegowych - mówi 
burmistrz Szklarskiej Poręby Grze-
gorz Sokoliński. - Dlatego Polana 
Jakuszycka wymaga modernizacji. 
Brakuje mi nie tylko parkingów, 
ale też toalet, szatni, gastronomii. 
Przygotowujemy się do rozbudowy 
infrastruktury, która sportowcom 
amatorom i zawodowcom będzie 
służyć przez cały rok. Mam nadzie-
ję, że pozytywne zmiany narciarze 
dostrzegą za dwa, trzy lata.

Henryk Stobiecki 

Prawie 6 tysięcy osób na starcie Biegu Piastów!

Radość biegania

Na koronnym dystansie 50 km triumfowali 
Czesi Petr Novak i Jiri Rocarek.
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Publikacja w założeniu miała być ele-
mentem wystawy o tym samym tytule. 
Wystawa cały czas dostępna jest w mu-
zeum, i prawdopodobnie przerodzi się w 
pewnym zakresie w stałą ekspozycję. Całe 
przedsięwzięcie wpisane było od począt-
ku w obchody 800-lecia najważniejszego 
połączenia handlowego Wschód-Zachód, 
lub Zachód-Wschód, zwanego 
inaczej europejską Drogą 
Królewską. Wy-
stawa 

„Via 
R e -
g i a ” 
o k a -
zała się 
szerokim 
projektem 
kulturowo-
h is torycz -
nym, który 
przekroczy ł 
granice Sakso-
nii i zaowocował 
licznymi działa-
niami towarzyszą-
cymi zarówno w 
Niemczech, jak i w 
Polsce. 

- Nawet do głowy 
nam nie przyszło, żeby 
konkurować z Goerlitz w 
zakresie oferty dotyczącej 
dóbr. kultury materialnej - mówi Piotr 
Arcimowicz, dyrektor Muzeum Łużyckiego. 

- Nie dysponujemy nawet drobną częścią 
takich zbiorów, jakie posiadają placówki 
w Goerlitz. Dlatego skupiliśmy się na 
wczesnych latach powojennych Zgorzelca. 
Ten okres historii miasta jest bardzo słabo 
udokumentowany, a ostatni świadkowie w 
naturalny sposób odchodzą.

Tak powstała multimedialna wysta-
wa „Na nowym wśród obcych”. Teraz 
dostępna jest również jej wersja książ-
kowa. Pracownicy muzeum wykonali 
mrówczą pracę, nagrywając i dokumen-
tując rozmowy z około czterdziestoma 

przesiedleńcami, którzy 
gotowi byli dzielić się 
swoimi wspomnienia-
mi. Jak mówi Mał-
gorzata Zysnarska, 

koncentrowano się 
głównie na tych, 

którzy po przyjeź-
dzie na Ziemie 
Zachodnie mie-
li wystarcza-
jący poziom 
autoref lek-
sji, by ro-
zumieć to, 
co działo 
się do-
o k o ł a 
n i c h . 
T a k 

w i ę c 
b o h a t e r o w i e 

„Na nowym…” to przede 
wszystkim dzisiejsi osiemdziesię-

ciolatkowie, którzy wtedy, tuż po wojnie, 
byli nastolatkami. 

Piotr Arcimowicz podkreśla wielką 
pomoc Janiny Słabickiej z gminy 
Zgorzelec, która otworzyła wiele drzwi 
zamkniętych dotąd przed dokumen-
talistami. Starsi ludzie nie w każdym 
przypadku chętnie godzili się na powrót 
do bolesnych wspomnień, otwieranie 
starych ran, wspominanie poległych, 
pomordowanych… 

Czytelnik znajdzie w książce porusza-
jące, często bardzo szczegółowe opisy 
wojennej tułaczki Polaków: wywózkę na 
roboty przymusowe do Niemiec bądź 
zsyłki w głąb ZSRR, późniejsze wysiedle-
nia Polaków w wyniku niemieckiej akcji 
osadniczej, represji po Powstaniu War-
szawskim czy wreszcie wielką ucieczkę 
przed Ukraińską Powstańczą Armią. A na 
koniec świadectwa osadnictwa cywilne-
go i wojskowego na nowo wytyczonych 
rubieżach Polski, nierozerwalnie związa-
ne z masowym wysiedleniem Niemców 
z ich dotychczasowych ziem i domów. 

- W żaden sposób nie chcieliśmy 
uciekać od tego tematu - zapewnia P. 
Arcimowicz. - W publikacji znalazły się 
także relacje niemieckich autochtonów, 
którzy z różnych przyczyn zostali po 
polskiej stronie Nysy Łużyckiej po 
zakończeniu wojny. 

Osoby, które przyczyniły się do ze-
brania i opracowania zgromadzonego 
materiału, doskonale zdają sobie spra-
wę, że to dopiero początek wielkiego 
wyzwania. Dokumentowanie pierwszych 
lat powojennego Zgorzelca wymagać 
będzie jeszcze wiele czasu i nakładów. - 
Specyfika tego miejsca nas zabijała. Do 
lat siedemdziesiątych to było miasto 
garnizonowe, z ograniczonymi możli-
wościami meldowania, ze szlabanami, 
z wojskiem. Wszystkie archiwa zostały 
wywiezione i są obecnie porozrzucane 
po całym kraju - tłumaczy dyrektor mu-
zeum. Szukanie śladów, do niedawna 
tajnych, a przez to niedostępnych, jest 
trudne, ale nie niemożliwe. Już w tej 
chwili wiadomo, że wiele materiałów 
znajduje się w Archiwum Wojsk Ochro-
ny Pogranicza w Szczecinie. Praca 
dokumentalna będzie więc kontynuo-
wana. Tymczasem zainteresowanych 
serdecznie zapraszamy do Muzeum 
Łużyckiego w Zgorzelcu, gdzie wciąż 
dostępna jest wystawa poświęcona 
osadnictwu Polaków nad Nysą, uzupeł-
niona własną książką „Na nowym wśród 
obcych” - wydaną w dwujęzycznej, 
polsko-niemieckiej wersji.            (mat) 

Powojenny Zgorzelec okiem muzealników

„Na nowym wśród obcych”
W księgarniach właśnie pojawiła się nowa pozycja książkowa, wydana 
przez Muzeum Łużyckie w Zgorzelcu. „Na nowym wśród obcych” to zbiór 
wspomnień dokumentujących polskie osadnictwo w Zgorzelcu i okolicach  
w latach 1945-1955. 

Piotr Arcimowicz zapewnia, że prace dokumentalistów będą kontynuowane. 

K
. M
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REKLAMA I PROMOCJA

Zarząd Oddziału PTTK „Sudety Za-
chodnie” wraz z redakcją „Nowin Jele-
niogórskich” organizują w dniu 10 marca 
2013 r. wycieczkę nr 3. 

Wyjazd spod dworca PKP w Jeleniej 
Górze autobusem PKS o godz. 9.10 do 
Mysłakowic (kierunek Karpacz). Zbiórka 
uczestników o godz. 9.30 na przystanku 
Mysłakowice PKP, gdzie będzie ocze-
kiwał turystów prowadzący wycieczkę 
Wiktor Gumprecht. Trasa długości 13 
km przebiega przez południowy fragment 
Kotliny Jeleniogórskiej. Po przekrocze-
niu torów nieczynnej linii kolejowej z 
Jeleniej Góry do Karpacza drogą przez 
park dochodzimy do pałacu, w którym 
obecnie mieści się szkoła. Obiekt prze-
budowany w I połowie XIX w. w stylu 
neogotyku angielskiego według projektu 
wybitnego architekta Karla Schinkla 
był letnią rezydencją królów pruskich. 
Przed pałacem stoi pomnik Johanna 
Fleidla, przywódcy przybyłych tu w 1838r. 
uchodźców religijnych z austriackiego 
Tyrolu. W pobliżu XIX-wieczny kościół 
pw. Najświętszego Serca PJ z portykiem 
wspartym na 2 antycznych kolumnach 
pochodzących z Pompei. W dalszej 
części wycieczki szlakiem czerwonym 
wzdłuż wału suchego zbiornika przeciw-
powodziowego i przez wschodni kraniec 
Głębocka docieramy do Miłkowa. We wsi 

zwiedzamy gotycki kościół św. Jadwigi 
z cennym wyposażeniem, na murze 
zewnętrznym zespół bogato zdobionych 
płyt nagrobnych upamiętniających kar-
packich laborantów, w murze cmentar-
nym 3 krzyże pokutne, obok kamienny 
pręgierz. W pobliżu zespół pałacowy z 
XVIII w. i ruiny kościoła ewangelickiego. 
Po przejściu przez most na Łomnicy 
na wzgórzu Straconka oglądamy ruiny 
szubienicy z XVII w. U podnóża wzgórza 
zatrzymujemy się na odpoczynek, przy 
sprzyjającej pogodzie rozpalamy ognisko. 
Po przerwie kontynuujemy wędrówkę 
i przez północny kraniec wsi Ściegny i 
dalej drogami polnymi idziemy do Mysła-
kowic, skąd po godz. 16 odjeżdżamy au-
tobusem MZK lub PKS do Jeleniej Góry. 
Odbycie wycieczki daje 13 punktów do 
OTP, GOT i do odznaki regionalnej TDŚl. 

Uczestnicy we własnym zakresie 
ubezpieczają się od następstw nieszczę-
śliwych wypadków, członkowie PTTK z 
opłaconą składką objęci są ubezpiecze-
niem zbiorowym.

Opracował Wiktor Gumprecht



Po miesiącach postulatu, w białej 
tunice, kandydatki stają w kaplicy 
przed ksienią - matką przełożoną - 
która obcina im włosy.

„Przyjmij jarzmo Pańskie i noś brze-
mię jego, które jest słodkie i lekkie” - 
mówi ksienia. A potem głowę okrywa 
białym welonem „na znak czystości 
i posłuszeństwa”. Obłóczyny rozpo-
czynają okres dwóch lat nowicjatu, a 
potem trzech lat składania ślubów 
czasowych. Dopiero po takiej próbie 
wymawiają tradycyjną formułę sióstr 
benedyktynek: ślubując STA-
ŁOŚĆ, ŻYCIE MONASTYCZNE 
I NAWRÓCENIE OBYCZAJÓW. 
Krzeszowskie benedyktynki za-
chowały także tradycyjny rytuał 
Konsekracji Dziewic, zarezerwo-
wany dla mniszek, który dopeł-
nia śluby wieczyste: 

„Pierścieniem swoim zaślubił 
mnie Pan mój Jezus Chrystus 
i jako oblubienicę przyozdobił 
mnie koroną” - śpiewają wów-
czas mniszki, a biskup nakłada 
na ich palce obrączki, na głowy 
zaś wieniec z mirtu i polnych 
kwiatów. 

„Królestwem świata i wszelką 
ozdobą doczesną wzgardziłam” 

- dopowiadają mniszki chórem.
Rytuał benedyktynek sięgają-

cy XVI wieku jest nadal obecny w 
krzeszowskim klasztorze. Choć 
współczesne panny nie garną się 
aktualnie do zakonu kontempla-
cyjnego w Krzeszowie. 

- Dziewczyny przychodzą, przy-
glądają się, jak żyjemy, ale decy-
zji nie podejmują - matka Regina 
czwarty rok w klasztorze pełni 
funkcję ksieni, matki przełożonej.

- Bo to trudne życie - wtrącam 
pomiędzy zupą a drugim daniem. 

Obiad w pokoju gościnnym (do 
części klauzurowej, gdzie mieszkają 
mniszki, nie mają wstępu nawet ro-
dziny) podaje starsza siostra zakon-
na, bo „gość bez obiadu z klasztoru 
nie wyjdzie”. Obiad zwyczajny: zupa 
z ryżem, sztuka mięsa, ziemniaki i 
kiszony ogorek. 

- Każde życie jest trudne, w klaszto-
rze czy domu. Może to jest cały urok 
tego życia. A tutaj człowiek nie jest 
sam - tłumaczy ksieni. 

 W maju 1946 roku przyjechało do 

Krzeszowa 40 mniszek, benedykty-
nek ze Lwowa, „łacińskich panien”. 
Dziś w murach klasztoru żyją 24 
mniszki, ale cztery akurat wyjechały 
pomóc siostrom w innych klaszto-
rach, a dwie opiekują się mamą i 
bratem w swoich rodzinnych domach. 
Najstarsza siostra Celestyna, lwo-
wianka, skończyła już 90 lat, jeździ na 
wózku. Najmłodsza ma 36 lat. Tylko 
pięć sióstr w Krzeszowie ma poniżej 
50 lat. Nowych powołań nie ma.

 Benedyktynki są zgromadzeniem 
kontemplacyjnym, wspólne modli-
twy wypełniają mniszkom około 7 
godzin dziennie. Czas dzielą po-
między kontemplację a pracę. Od 
XVI wieku zasadniczo nie zmienił 
się ryt, według jakiego żyją.

Pobudka o godzinie 5.25. O 
szóstej godzinie śpiewają jutrznię. 
Później jest msza św. i medytacja. 
Po śniadaniu rozchodzą się do 
pracy: w zakrystii, klasztornej 
pralni, kuchni, ogrodzie, domu 
gościnnym (na 60 osób) i... ru-
chu turystycznym. Trzy siostry 
oprowadzają wycieczki po krze-
szowskim sanktuarium. Mniszki 
mają też pole, uprawiają zboże. Od 
czterech lat nie mają już zwierząt 
gospodarczych, oprócz klaczy 
emerytki Leny, psów, kotów, kur 
i królików. 

W samo południe mniszki 
spotykają się znów w kaplicy, 
odmawiają Anioł Pański i kolej-
ną godzinę liturgiczną. Obiad 
spożywają w milczeniu. Jedna z 
nich czyta rozważania, co tydzień 
usługuje przy stole kolejna z sióstr. 
O godzinie piętnastej po łacinie 
śpiewają godzinne nieszpory, 
odmawiają różaniec. Po krótkiej 
sjeście pracują do 18. Dzwonek 

zwołuje mniszki na Godzinę Czytań. 
Wspólna, milcząca kolacja, jedna z 
mniszek czyta religijne rozważania. A 
później półgodzinna rekreacja, czyli 
wspólne rozmowy aż do komplety, 
wspólnej godziny liturgicznej. 

- Czasem siostry chcą obejrzeć 
wiadomości albo koncert życzeń 
w Telewizji Trwam. Korzystamy ze 
środków masowego przekazu: kom-
putera, internetu, telewizji Trwam, 
komórek - ksieni wymienia drobne 
szaleństwa kobiet mniszek z Krze-
szowa. Modlitwa, kwiaty i słodkości 
w wigilię imienin i książki, literatura 
piękna, także fantastyczna, w tym 
pozycje Tolkiena i Harry Potter, do-
pełniają listę. 

Warunki w klasztorze trudne: ba-
rokowe cele wysokie, trudno ogrzać. 
Niektóre cele nie były malowane od 
kilkunastu lat. „Ogromne przestrze-
nie barokowego klasztoru, ogromne 
koszty” - tłumaczy ksieni. Potrzeby 
wciąż większe niż prowadzone pra-
ce remontowe wewnątrz klasztoru 
benedyktynek. Bo na zewnątrz perła 
krzeszowskiego klasztoru błyszczy. 

Kiedy opuszczam klasztor, mniszki 
zbierają się w kaplicy na nieszpory. 
Dzień podobny do dnia. 

- Kiedy skończyłam 18 lat i w domu 
powiedziałam, że idę do klasztoru, 
moja mama zawołała: „dziecko, jak 
ty będziesz żyła bez swoich koni”. 
Bo ja kochałam konie. Miałam wy-
rysowaną wymarzoną stajnię. Ale to 
jest przedziwne. Kiedy Pan Bóg staje 
na drodze, wszystko, co dotąd było 
ważne, przestaje mieć znaczenie - 
ksieni zamyka za mną ciężką furtę. 
Całe życie krzeszowskich mniszek 
skrywa się za kolejnymi drzwiami, z 
wywieszką „klauzura”. Komuś z ze-
wnątrz trudno przeniknąć w ich świat. 

Białe habity siostry Janiny i sio-
stry Renaty dobrze znają pacjenci 
zakładu opiekuńczo-leczniczego 
Caritas w Jeleniej Górze. Siostry 
zakonne ze Zgromadzenia Francisz-
kanek Rodziny Maryi są tam dyplo-
mowanymi... pielęgniarkami. 

Pasją siostry Renaty jest:
-... śpiewanie psalmów i bezbole-

sne wkłuwanie się w żyły pacjentów 
- mówi. Habit nosi od 25 lat. 

Siostra Janina jest Matką Prze-
łożoną wspólnoty w jeleniogórskiej 
placówce. Przyznaje, że miała pro-
blem ze ślubem posłuszeństwa, 
kiedy matka przełożona poprosiła 
ją o pełnienie tej funkcji. 

-Zdecydowanie wolę być podwład-
ną niż matką przełożoną.

W jeleniogórskiej placówce me-
dycznej siostra Janina pracuje drugi 
rok. Wcześniej przebywała w innych 
placówkach w Polsce, a przez cztery 
lata we Włoszech. Do zgromadzenia 
wstąpiła po ósmej klasie. Miała 15 
lat. Tato chciał, żeby najpierw zdoby-
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Teksty o kobietach 
mocarnych, silnych 
babach, Matkach-Pol-
kach i feministkach 
już były. O tych, co los 
im nie sprzyja, i tych, 
co kroczą przez życie 
na szpilkach. O zapa-
trzonych w popkulturę, 
zawodowe wyzwania i 
nietypowe pasje. Tym 
razem będzie o życiu 
codziennym kobiet w 
habitach. Nie tych, o 
których głośno przez 
spek tak ularne w y-
darzenia, nietypowe 
sytuacje, wybory na 
zakrętach życia i po-
wołania zakonnego. 
Podpatrujemy mnisz-
ki, siostry zakonne, 
które nie trafiają na 
pierwsze strony gazet. 
Zamknięte w swoich 
celach, biegające do 
pacjentów, pracujące z 
młodzieżą... pozwoliły 
popatrzeć na siebie 
przez pryzmat kobie-
cości. Na tyle, na ile 
chciały uchylić furty 
klasztornej bramy. 

Kobiety w habitach

Mniszki z Krzeszowa

Siostry od wkłuć medycznych i bułeczek domowych

16 sióstr, w tym trzy kandydatki. 
Tyle ich żyje w Zgromadzeniu Sióstr 
Świętej Marii magdaleny od Pokuty 
w Lubaniu, macierzystym domu 
magdalenek. W 2020 roku minie... 
700 lat, odkąd magdalenki zamiesz-
kały w Lubaniu. Pewnie, że mury 
klasztoru inne, konstytucje inne (bo 
reguła wciąż św. Augustyna), nawet 
habity. Jako czynne a nie klauzurowe, 
czyli zamknięte w murach klasztoru 
zakonnice, działają dopiero od lat 80. 
XX wieku. Nowe konstytucje, jako 
zgromadzenia o charakterze czynnym, 
Stolica Apostolska zatwierdziła w 
1995 roku. Dziś dziewczyny wstępu-
jąc do magdalenek, zachowują imię 
nadane na chrzcie świętym, noszą 
szare habity zamiast czarnych i nie 
muszą wciąż krochmalić obudowa-
nych welonów, bo... takich nie mają. 
Nie muszą też wykazywać się dobrym 
słuchem muzycznym, jak kiedyś. Tra-
dycją magdalenek nadal są wszystkie 
modlitwy śpiewane głośno, ale dobry 
głos nie jest już warunkiem wstępu. 
Niezmienny jest charyzmat, duch, we-
dług którego żyje wspólnota: „pokuta 
i wynagradzanie Panu Jezusowi za 
grzechy świata, a zwłaszcza kobiet”. 

- Mamy siostry, które do klasztoru 
przyszły w wieku 15 lat. Skoro żyją 
tu 50 czy 60 lat, wśród tylu bab, to 
jest dowód na istnienie Boga - śmieje 
się siostra Wiesława. Absolwentka 
teologii po poznańskim uniwersytecie 
i pedagogiki (Uniwersytet Szczeciń-
ski), terapii psychoedukacyjnej dzieci 
i młodzieży oraz podyplomowych 
studiów zarządzania oświatą, retoryki 
(uff... chyba wymieniłam wszystko), 
aktualnie u magdalenek pełni rolę se-
kretarza Matki Generalnej i rzecznika 
prasowego, a nawet kierowcy. Teraz 
jest od słowa i papieru, ale bywała 
katechetką, przełożoną, pedagogiem 
szkolnym, zastępcą dyrektora szkoły 
katolickiej. I pierwszą dyrektorką 
całodobowego ogniska wychowaw-
czego dla dziewcząt, jakie od 1998 

Magdalenki od pokuty, pomocy 
dziewczynom i... pierogów

Matka Regina, 
ksieni w klasztorze 
w Krzeszowie.



ła zawód, ale ona twardo powiedziała: 
„idę teraz”. W zgromadzeniu zrobiła 
maturę i studium pielęgniarskie. To 
nie był jej wybór. Tak zaproponowała 
matka przełożona. 

- Największym komplementem 
jest dla mnie, gdy ktoś powie: „O, to 
córka Felińskiego” - siostrze Janinie 
chodzi o założyciela zgromadzenia, 
który chciał, aby siostry zakonne 
opiekowały się najuboższymi dziećmi 
w Petersburgu. Czasy się zmieniły, 
ale „córki Felińskiego” nadal prowa-
dzą przedszkola, świetlice. Na całym 
świecie żyje 1200 sióstr, w Jeleniej 
Górze - cztery siostry. Dwie są czyn-
nymi pielęgniarkami, dwie siostry 
emerytki pomagają w zakrystii, przy 
chorych, w biurze Caritasu. 

Siostra Janina wstaje o piątej rano. 
Dzień odmierza modlitwami i czynną 
pracą z pacjentami. Jako pielęgniarka 
przełożona, często jest wzywana na 
oddział o różnych porach.

- Czasu dla siebie jest naprawdę 
niewiele. W niedzielę lubię obejrzeć 

w telewizji programy przyrodnicze, 
choćby Cejrowskiego. Serial „Na do-
bre i na złe” też oglądamy, bo w końcu 

pracujemy w środowisku medycznym 
- bardzo zwyczajnie opowiada siostra 
Janina o pracy i dniu codzienno-nie-
dzielnym. Towar w aptece rozłożyć, 
wezwać pogotowie, bo stan pacjenta 

się pogorszył, sprzątanie mieszkania 
sióstr, pranie, zakupy... wypełniają 
szczelnie program obowiązkowy 

pomiędzy modlitwami. 
- Na oddziale jest tyle pracy, że 

w czasie wolnym z siostrą Renatą 
nadrabiamy zaległości w modlitwach 
indywidualnych - przyznaje. Nad-

rabiamy to złe określenie. Siostra 
Janina, zapytana o ulubiony moment 
dnia, mówi: 

- W kaplicy. W samotności. Na 
modlitwie. 

Siostra Janina długo zastanawia 
się, co wymienić w ramach „kobie-
cych przyjemności”. 

-Chyba lody. Przepadam za lodami. 
I gotowanie, pieczenie ciast - na po-
twierdzenie słów wystarczy zajrzeć 
do prywatnej kuchni sióstr. Na stole 
leżą świeże bułeczki.

- E, same się upiekły - pakuje sio-
stra Janina bułeczki do mojej torby. 

- Jestem domatorką. Chętnie inne 
siostry wyślę na urlop, nawet spaku-
ję, żebym tylko w domu mogła zostać, 
ciasto upiec, w kaplicy pomilczeć.

- Strasznie trudne życie - mówię.
- To tylko tak z boku wygląda. Jak 

się ma powołanie, to nie jest trudne. 
Do tego dochodzi przyzwyczajenie. 
Ja to sobie myślę, że kobiety, które 
prowadzą dom, pracują, mają dzieci, 
męża. One mają trudne życie. 

Siostra Janina nie umyka od roz-
mowy o kobiecych potrzebach ma-
cierzyństwa, miłości, trudnym wy-
pracowaniu zasady „nie zapuszczać 
korzeni, nie przyzwyczajać się do 
miejsc i ludzi”. Nauczyła się tego. Bo 
za bardzo bolało, kiedy matka przeło-
żona dawała polecenie wyjazdu. 

- Okiem ludzkim na to popatrzeć, 
bez powołania byłoby trudno. Ale ja 
realizuję się przy chorych, przy dzie-
ciach. Naprawdę ich kocham. Widzę, 
jak potrzebują ciepła. Tylko że dziś 
takie czasy, trzeba być ostrożnym. 
Bo od razu powiedzą „molestowanie”. 
Ale jak mogę nie przytulić, jak widzę, 
że biedna chora, chory, tak czekają na 
uwagę, na przytulenie, pogłaskanie? 
To byłaby zbrodnia.

Gdyby raz jeszcze miała lat 15 i 
stanęła przed ojcem, powiedziałaby: 

„idę do klasztoru”. Tylko z wyborem 
zawodu może by i negocjowała. Bo 
siostra Janina najlepiej się czuje... w 
kuchni. Świeże bułeczki też mogą być 
dowodem na istnienie Boga. 
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Siostry od wkłuć medycznych i bułeczek domowych

roku magdalenki prowadzą w Lubaniu 
przy swoim klasztorze (aktualnie dla 
14 dziewcząt). To z siostrą Wiesławą 
mogę rozmawiać o magdalenkach w 
pokoju gościnnym, kuchni, jadalni. 
Wszędzie tam, gdzie nie ma tabliczki 

„klauzura”. 
Najstarsza magdalenka od pokuty 

w Lubaniu ma 76 lat. Na początku 
klasztornej drogi są trzy dziewczy-
ny. Kobiety właściwie, nie podlotki. 
Agnieszka kandyduje drugi rok, 
pochodzi spod Jeleniej Góry, do 
magdalenek wstąpiła po maturze w  
jeleniogórskiej szkole hotelarskiej. 
Ania z Bytomia ma 30 lat. Długo 
zmagała się z wyborem, mieszkała  
i pracowała w Szkocji. Wróciła. U 
magdalenek przebywa dopiero trzeci 
miesiąc. Trzecia kandydatka, Jana 
ze Słowenii, ma 50 lat. Przed 15 laty 
przez rok mieszkała w klasztorze w 
Lubaniu. Wróciła na Słowenię.

- ...ale tęsknotę za życiem u mag-
dalenek nosiła w sercu. Nie będzie jej 
łatwo. To dojrzała kobieta. Może mieć 
problem ze ślubem posłuszeństwa. 
Z pomocą bożą, przełamie wszyst-
ko - otwartym tekstem mówi siostra 
Wiesława. Bo magdalenki ślubują 
czystość, ubóstwo i posłuszeństwo 
Chrystusowi na ręce przełożonej ge-
neralnej. Na ostateczną decyzję mają 
pięć lat. Złamanie ślubu czystości w 
klasztorach częściej jest leitmotivem 
powieści, filmów, spektakularnych 
nagłośnień. Ale na co dzień najwię-
cej problemów przysparza siostrom 
właśnie ślubowanie posłuszeństwa. 

- W szkole byłam dziewczyną z tem-
peramentem, towarzyską, dawano 
mi miesiąc za murami, jestem tu od 
30 lat. Kocham życie i ten zachwyt 
nie mija - mówi siostra Wiesława. A 
ja wierzę jej słowom, uśmiechniętej 
twarzy, otwartości, z jaką mówi o 
codziennym życiu siostry zakonnej, 
swojej tęsknocie za domem rodzin-
nym przez pierwszych 10 lat w klasz-
torze. I trudnym przyzwyczajaniu 

się do... braku własnych pieniędzy. 
Kiedy chce kupić książkę („a jestem 
książkowym molem do dziś”), buty, 
cokolwiek, prosi matkę przełożoną o 
pieniądze na ten cel.

- W rodzinnym domu mama dawała 
mi całą rentę po ojcu, tutaj musiałam 
się przełamać - siostra Wiesława 
pochodzi z Brzegu. Przyznaje, że 
czasem i dziś trudno, kiedy wszystko 
jej mówi „przełożona nie ma racji”, 
posłusznie poddać się jej woli. 

- Wtedy mówię: „Panie Boże, Ty 
potrafisz przemienić to w dobro”. 

Za to ze spokojem weszła w rytm 
życia odmierzanego modlitwami. 

- Kiedy pojadę do domu rodzinnego, 
tęsknię za zasadami, uregulowanym 
życiem - zauważa - Zresztą, przez 
pierwsze lata klasztornego życia 
tak zachłysnęłam się Bogiem, że nie 
zauważałam tego, co po ludzku może 
przeszkadzać.

Te ludzkie przeszkadzajki tak ko-
biece przecież. Drążę temat. W końcu 
to ma być tekst o „kobietach w habi-
tach”. Siostra Wiesława, rocznik 1964, 
wygląd o 10 - 15 lat mniej, wymienia 
kobiece próżności magdalenek:

- ...może buty, bo do torebek nie 
przywiązujemy wagi. I to, że dbamy 
o kondycję. Do niedawna systema-
tycznie robiłam pompki i brzuszki, 
żeby kręgosłup wzmocnić. Jeździmy z 
dziećmi na rowerze, na nartach też mi 
się zdarzyło. W habicie. W spodniach 
też. Ale wtedy za każdym razem trze-
ba prosić przełożoną o pozwolenie.

Podczas obiadu słuchają tekstów 
religijnych puszczanych z audioboo- 
ka. Komputer z Internetem mają 
wspólny. Korzystają „za przyzwole-
niem”. Komórki mogą mieć dopiero 
po ślubach wieczystych. Wyjście z 
domu za przyzwoleniem i wyraźną 
potrzebą.

- Nie ma sensu po mieście biegać 
bez powodu - wyraźnie dziwi się 
siostra Wiesława pytaniu o „ucieczki 
na wolność”. 

Ostatnim przebojem lubańskich 
magdalenek jest...taniec. Taki z 
gestami, do pieśni religijnych, uczy 
siostra Dagmara, która jeździ na 
warsztaty taneczne do Łodzi, pro-
wadzone przez grupę „Mocni w 
Duchu”. Taniec wykorzystuje później 
w pracy z dziewczętami w ognisku 
wychowawczym. 

Kobiecy trop prowadzi do ogrodu. 
Siostry lubią w nim przebywać i 
pracować. 

- Jednak samorealizacja u nas wią-
że się z pracą dla innych - poddaje 
się siostra Wiesława, przepytywana 
o hobby, drobne przyjemności dnia. 
Opowiada za to o zaradności sióstr:

- Są sytuacje, kiedy potrzebna jest 
męska siła. Ale gniazdko elektryczne 
potrafię wymienić, kołek w ścianie 
umieścić. Koło w samochodzie 
zmienić - opowiada, jak siostry wra-
cały z pogrzebu razem ze znajomym 
księdzem. Kiedy trzeba było założyć 
zapasowe koło, ksiądz trzymał się na 
uboczu. Zaradne kobiety dały radę. 

Śluby wieczyste sióstr zakonnych 
nie są sakramentem jak w przypadku 
kapłaństwa. Zwolnienia ze ślubów 
może udzielić Stolica Apostolska. 

- Zdarza się, że siostry odchodzą. 
Nie ma reguły, po ilu latach. Nie są 
to jednak częste przypadki - otwar-
cie mówi siostra Wiesława - Ktoś 
nie może poradzić sobie ze ślubem 
posłuszeństwa. Zauroczenie płcią 
przeciwną też ludzkie.

Kiedy ślubują wieczyście, siostry 
unoszą w górę rękę. Tak, aby obrącz-
ka była widoczna. I śpiewają pieśń: 

„Zostałam poślubiona Temu, które-
mu służą aniołowie, a którego piękno 
podziwiają słońce i księżyc”.

- Kiedy przychodzą trudne chwile, 
wtedy mówię : „Panie Boże, jednak  
wybieram Ciebie” - siostra Wiesława 
boi się marzyć.

- Naprawdę boję się marzyć, bo 
moje wszystkie marzenia się spełnia-
ją. Uważam, żeby o cos nieopatrznie 

nie poprosić. Wciąż dziękuję za to,  
że jestem magdalenką - siostra 
Wiesława bardzo cichutko 
przyznaje, że chciałaby stu-
diować filozofię. Cichutko. 
Bo jeszcze „Ten którego 
piękno podziwiają słońce i 
księżyc” spełni marzenie. 
A póki co, potrzebna jest 
tutaj w Lubaniu Matce 
Generalnej. 

Siostra Wiesława nie 
może odprowadzić do 
samych drzwi. Złama-
ła nogę, porusza się 
o kulach. Opuszcza-
jąc klasztor, zerkam 
jeszcze do kuchni. 
Siostra Diana lepi 
właśnie pierogi i słu-
cha radia Trwam. 

- Dwieście trzeba 
ulepić. Ale siostry 
mi pomagały - sio-
stra Diana cichutka 
i młodziutka. Ma 
33 lata. Pochodzi z 
Marciszowa. W klasz-
torze Sióstr Świętej 
Marii Magdaleny od 
Pokuty w Lubaniu 
żyje ósmy rok. 

- Trudne życie - 
kręcę głową.

- Trudne. Trudne? 
- nieśmiało uśmie-
cha się siostra 
Diana i wraca do 
swoich pierogów. 
Równiutko i spo-
kojnie układa je 
na stolnicy. A ja 
już nie wiem, czy 
postawi ła tam 
znak zapytania, 
czy kropkę.

Małgorzata 
Potoczak-

Pełczyńska 

Magdalenki od pokuty, pomocy 
dziewczynom i... pierogów

Siostry od wkłuć medycznych i bułeczek domowych

nie poprosić. Wciąż dziękuję za to,  
że jestem magdalenką - siostra 
Wiesława bardzo cichutko 
przyznaje, że chciałaby stu-
diować filozofię. Cichutko. 
Bo jeszcze „Ten którego 
piękno podziwiają słońce i 
księżyc” spełni marzenie. 
A póki co, potrzebna jest 
tutaj w Lubaniu Matce 
Generalnej. 

Siostra Wiesława nie 
może odprowadzić do 
samych drzwi. Złama-
ła nogę, porusza się 
o kulach. Opuszcza-
jąc klasztor, zerkam 
jeszcze do kuchni. 
Siostra Diana lepi 
właśnie pierogi i słu-
cha radia Trwam. 

- Dwieście trzeba 
ulepić. Ale siostry 
mi pomagały - sio-
stra Diana cichutka 
i młodziutka. Ma 
33 lata. Pochodzi z 
Marciszowa. W klasz-
torze Sióstr Świętej 
Marii Magdaleny od 
Pokuty w Lubaniu 
żyje ósmy rok. 

- Trudne życie - 
kręcę głową.

- Trudne. Trudne? 
- nieśmiało uśmie-
cha się siostra 
Diana i wraca do 
swoich pierogów. 
Równiutko i spo-
kojnie układa je 
na stolnicy. A ja  
już nie wiem, czy 
postawi ła tam 
znak zapytania, 
czy kropkę.

Małgorzata 
Potoczak-

Pełczyńska 

Magdalenki od pokuty, pomocy 

Janina (z lewej) 
i siostra Renata 
są dyplomo-
wanymi pielę-
gniarkami.

Siostra Wiesława, 
prawa ręka matki 
generalnej.
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Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych „SIMS”

ul. Elsnera 8 
vis a vis Szpitala Wojewódzkiego
w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665 0605 666 855

Zakład 
Usług Pogrzebowych 
„ANUBIS”

Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b
ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)
tel. 075 752 25 82

Za publikację wspomnień nie pobieramy opłat.

Zapraszamy Czytelników do wspominania swoich bliskich, 
tel.: 75 64 244 10

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych 
MPGK Sp. z o.o. 

ul. Sudecka 44 Stary Cmentarz
Tel. 75 64 20 160
Kom. tel. 513 058 708

Kolumbarium 
na starym cmentarzu - 
wolne miejsca

Więcej informacji, oferta i cennik 
tel. 601-696-806 
lub www.kolumbariaonline.pl

Z głębokim żalem zawiadamiam o śmierci w dniu 7.II.2013 r.
 mojego męża 

Henryka  Mitka
Składam podziękowanie uczestnikom w ostatniej drodze  

spoczynku męża.
Rodzinie, bliskim, sąsiadom, znajomym oraz za troskliwą 

opiekę lekarza Arkadiusza Joksa, pielęgniarki pani Hanny 
Kopanieckiej
Dziękuje żona 

Najserdeczniejsze podziękowania 
za udział w pogrzebie

w dniu 25.02.2013.

Śp. Sybiraczki 

Danuty Kochanowskiej 
 

Działaczki Związku Sybiraków w Jeleniej Górze,  
wieloletniej kierowniczki zespołu wokalnego „Sybiracy  

i Kresowiacy”- członkini Towarzystwa Miłośników Lwowa
składa 

Przyjaciel z Rodziną

Dziękujemy 
PERSONELOWI Domu Pomocy Społecznej w Sosnówce 

za troskliwą, pełną życzliwości opiekę 
nad 

śp. Michaliną Kondarenko
RODZINA

REKLAMA I PROMOCJA

Dał się poznać jako kapłan niezwy-
kły, osoba bardzo skromna, szczera 
i uczynna, przez wszystkich ceniona, 
lubiana i szanowana. Miał dar zjedny-
wania sobie parafian. 

- Moja osobista znajomość z nieodża-
łowanej pamięci księdzem „Władziem”, 
bo tak o nim mówiliśmy, datuje się 
od 1989 roku, gdy w Warcie Bolesła-
wieckiej został proboszczem Parafii 
Nawiedzenia Najświętszej Marii Panny 

- wspomina Edward Michalczyk. - Po-
sługę kapłańską pełnił tutaj do 1997 
roku. Często miałem okazję spotykać 
się z Nim przy Grocie Świętej Barbary 
na terenie kopalni rudy miedzi ZG 

„Konrad” w Iwinach. Jako długoletni 
społeczny opiekun najpiękniejszej i naj-
słynniejszej groty górniczej w Polsce 
(zbudowana w 1981 roku), organizo-
wałem przy niej uroczyste msze św. z 
okazji różnego rodzaju świąt, państwo-
wych, barbórkowych, rocznicowych 
i innych okazjonalnych uroczystości. 

Msze św. odprawiane przez księdza 
Władzia na świeżym powietrzu pod 
gołym niebem wspominam z nostalgią i 
rozrzewnieniem. Miały one specyficzny 
niepowtarzalny urok i niezapomnianą 
atmosferę. Nawet najgorsza pogoda 
nigdy nie przeszkodziła naszemu pro-
boszczowi w odprawieniu słynnych już 
dzisiaj mszy św. On i parafianie nie bali 
się 20-stopniowych mrozów, ulewnych 
deszczów, obfitych opadów śniegu i 
gradu. Ojciec wyświęconego kapłańsko 
we Wrocławiu w 1978 roku księdza 
Władysława Stracha był górnikiem w 
kopalni w Nowej Rudzie, stąd przywią-
zanie do górniczej tradycji i patronki 
górników świętej Barbary.

Kolejnymi cechami księdza Władzia, 
które zjednywały Mu przyjaciół, były 
życiowy optymizm i pogoda ducha, 
życzliwość i szczerość oraz głęboka 
ufność do wszystkich ludzi.

- Na plebanii i poza nią z księdzem 
Władysławem zawsze można było 

porozmawiać na każdy temat, o życiu, 
polityce, sprawach wiary i kościoła, o 
urzędnikach i decydentach - wspomina 
wójt gminy Warta Bolesławiecka Miro-
sław Haniszewski, który w zbiorowym 
proteście z parafianami, księdzem 
Władziem (był już proboszczem w Mie-
roszowie) i z dziennikarzami pomógł 
obronić Grotę przed jej usunięciem w 
2003 roku z terenu byłej kopalni przez 
likwidatora ZG „Konrad”. - Proboszcz 
był postacią wyjątkową. Każda u Niego 
wizyta przeradzała się często w wielo-
godzinną rozmowę w miłej i serdecznej 
atmosferze w obecności psa „Nero”, 
który zawsze leżał u stóp księdza.

Wcześniej, w latach 1978-1980 
ksiądz Władysław Strach pełnił posługę 
kapłańską w parafii w Ząbkowicach Śl., 
potem w parafii katedralnej we Wro-
cławiu, w latach 1985-1989 w parafii 
w Bielawie. Przed przeniesieniem do 
parafii św. Mikołaja w urokliwym Mie-
roszowie ksiądz Władysław Strach po-

zostawił w Iwinach pięknie odnowiony i 
wyremontowany przez parafian kościół.

 - Doskonale pamiętam naszą ostat-
nią wizytę wraz z mężem i synem 
Krzysztofem na plebanii w Mieroszo-
wie w lipcu 2005 roku - mówi Halina 
Michalczyk. - Jak zwykle bardzo szczę-
śliwy i zadowolony ksiądz Władziu z 
przejęciem pokazywał nam wystrój 
świeżo odnawianej i sukcesywnie od-
remontowywanej świątyni. Ale wtedy 
powiedział, że jest ogromnie zmęczony 
ciągłą pracą pozaduszpasterską, po-
śpiechem i trudnymi sprawami, dlatego 
musi zwolnić tempo życia i choć na 
krótko wyjechać na urlop. Pokazał nam 
też rower, który kupił, by po powrocie 
z Bułgarii zadbać wreszcie o swoje 
zdrowie. Po kilkugodzinnym pobycie w 
Mieroszowie i pożegnaniu umówiliśmy 
się na następne spotkanie. Niestety, już 
do niego nie doszło. 

Ks. kanonik Władysław Strach zmarł 
15 sierpnia 2005 roku, w przeddzień  

52. rocznicy urodzin i dniu Wnie-
bowzięcia Najświętszej Marii Panny. 
Zmarł w Bułgarii, gdzie przebywał na 
dawno zaplanowanym wypoczynku nad 
morzem. Przyczyną nagłej śmierci był 
zawał serca. 

W sierpniowych uroczystościach 
pogrzebowych księdza kanonika Wła-
dysława Stracha w rodzinnej Nowej 
Rudzie wraz z duchowieństwem 
uczestniczyły nieprzebrane tłumy ludzi 
z wielu miejscowości Dolnego Śląska, 
także bardzo liczna delegacja z Jego 
dawnej parafii w Warcie Bolesławiec-
kiej i z urzędu gminy. Wielotysięczny 
kondukt żałobny przeszedł ulicami 
miasta. 

- Ksiądz Władziu był osobą niezwy-
kłą, dlatego miał niezwykły pogrzeb i 
niezwykłe pożegnanie, jakiego mogą 
dostąpić tylko nieliczni - wspomina 
były przewodniczący rady gminy Adam 
Maksymczyk.

Henryk Stobiecki 

„Władziu” odprawiał mszę św. 
w 20-stopniowym mrozie

„Po niebiańskich łąkach wędrujesz
Z Bogiem i Aniołami obcujesz
Czujemy Twą opiekę nad nami

Lecz każdy dzień bez Ciebie nasze serca rani
Jesteśmy z Tobą, choć bez Ciebie

Kiedyś na pewno spotkamy się w niebie”

o księdzu kanoniku Władysławie Strachu 
(1953-2005)
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- Jesteśmy zadłużeni, i to bardzo 
- przyznaje kobieta. - Niestety, ja 
muszę wybierać: albo ugotuję dzie-
ciom obiad, albo popłacę rachunki. 

Gdy zadłużenie przekroczyło 
kwotę 4 tys. zł, Alina napisała do 
Przedsiębiorstwa Usług Komunal-
nych w Olszynie prośbę o rozłoże-
nie spłaty na raty. Ale odpowiedź, 
jaką dostała, wprawiła dom w pani-
kę. Prezes Wojciech Gołyga odpisał 
bez ogródek, że nie wyraża zgody 
na spłatę ratalną, z powody braku 
jakichkolwiek wpłat. Wyznaczył 
14-dniowy termin uregulowania 
należności, grożąc wszczęciem pro-
cedury odcięcia, i to bez możliwości 
odstąpienia od czynności. A potem 
to już tylko sąd. 

Przestraszyli się, i to nie na 
żarty. Żyją naprawdę skromnie, w 
trudnych warunkach. Wszystkie 
meble poodsuwane od ścian, 
żeby powietrze krążyło między 
zagrzybionymi murami. Podłoga 
mokra, zgnita, więc polikwidowali 
wszystkie dywany i wykładziny, 
żeby nie było wylęgarni zarazków. 
Okna trzeba zasłaniać kocami, 
bo inaczej mróz wchodzi do 
środka. Mieszkanie jest cały czas 
użytkowane, cały czas pali się w 
piecu - a mimo to panuje wszech-

ogarniająca wilgoć. Łazienki nie 
ma w ogóle. Jest kuchnia. Ale 
jeśli mieszkańcy stracą dostęp 
do bieżącej wody, to już będzie 
jedna wielka tragedia. 

- Ani nie pijemy, ani nie żyjemy 
ponad stan. Ledwie biorę pienią-
dze, poopłacam co konieczne, i 
nie mam z czego żyć do końca 
miesiąca - twierdzi Alina. 

n
Dostaje 920 zł rodzinnego, do 

tego 530 zł z opieki. Ten budżet 
wspiera 590 zł renty nowego 
partnera pani Aliny. Niestety, 
mężczyzna po poważnym urazie 
czaszki nie może podjąć żadnej 
f izycznej pracy; wręcz prze-
ciwnie, sam wymaga wsparcia 
i opieki. Przyznano mu 
dożywotnie świadczenie. 
Tak więc w sumie, wszy-
scy sześcioro, mają w 
jednym garnuszku ok. 2 
tys. zł na miesiąc. Mimo 
to, w połowie lutego, 
chłopcy nie mają 
jeszcze podręcz-
ników do zerówki. 

- Nie dlatego, że 
ja to lekceważę, 
tylko dlatego, że 
nie miałam za 

co im kupić - twierdzi Ali-
na. - Szkoła mi pomaga, 
nie powiem. Czy żyw-
ność, czy jakieś książki 
dla starszej córki; na-
uczycielki nam poma-
gają. Ale dziewczynki 
też nie mają kompletu 
podręczników. 

120 zł czynszu, 120 zł 
woda, 40 zł za toaletę (w 
mieszkaniu nie ma łazien-
ki), 60 zł za gaz - wylicza 
k o b i e t a . - W listo-
padzie 

musiałam pisać do burmistrza o 
przyspieszenie wypłaty rodzinne-
go, bo nie byłam w stanie wykupić 
leków, jak się wszyscy po kolei 
pochorowali. Tydzień temu znowu 
stówa w aptece, chłopcy znowu w 
domu, znowu chorzy… 

n
Prezes PUK-u doskonale zna 

historię swojej dłużniczki i nawet 
nie musi sięgać po dokumenty. Nie 
może się tylko nadziwić, czemu 
kobieta idzie ze swoim problemem 
do mediów, zamiast przyjść i poroz-
mawiać jak człowiek z człowiekiem? 
Rzuca podanie na stół i ucieka. 
Przed czym? Przecież chowanie 
głowy w piasek niczemu nie służy. 

- Ja muszę dyscyplinować moich 
klientów - tłumaczy Wojciech Go-
łyga. - Na tak niewielkim terenie 
mamy 300 tys. zł zadłużenia u 
naszych odbiorców. Dla tak małej 
firmy jak nasza to są dramatycznie 
wysokie środki! 

Jak twierdzi, pani Kołodziejczyk 
jest otoczona opieką przez różne 
instytucje. Wszyscy w gminie 
znają jej trudną sytuację. Ale to 
nie znaczy, że może bezkarnie 
lekceważyć swoje obowiązki. Pro-
blem w tym, że mieszkanka Bie-

drzychowic 
nie płaci w 
ogóle. Gdy-
by wykazy-
wała choć 
cień do-
brej woli i 
wpłacała 
c o k o l -
wiek, na-

wet po 30 
czy 50 zł, nie 

otrzymywałaby 
drastycznych we-

zwań do zapłaty. 
Tymczasem ona…

- Przychodzi, 
dek la ru je , 

że będzie 

spłacać, i dalej nie płaci. Tak nie 
można! 4 tysiące zł to nie jest kwota 
nie do uregulowania. Ja wiem, jaka 
jest trudna sytuacja, dlatego nie 
naliczam moim dłużnikom żadnych 
odsetek - zapewnia prezes. 

Niektórych, niestety, musi wy-
chowywać GOPS. I to rozwiązanie, 
zdaniem szefa zakładu komunal-
nego, przynosi nadzwyczaj dobre 
efekty. Zwyczajnie, środków przy-
znanych przez opiekę podopiecz-
nemu nie daje się do ręki, tylko 
przelewa od razu w formie opłaty 
za czynsz, za wodę, itd. 

n
Alinie Kołodziejczyk jak nic 

należałby się dodatek mieszka-
niowy. Niestety, nie może o niego 
wystąpić z powodu istniejącego 
zadłużenia. Błędno koło obraca 
się tak już od lat.

Alina doskonale rozumie, że 
nie ureguluje swoich spraw, jeśli 
nie okaże woli spłacenia długu. - 
Ale jak ja mam to zrobić? - pyta 
z rozpaczą w głosie. - Albo będę 
spłacać, albo mi dzieci pozabiera-
ją, bo je przestanę karmić!

Kobieta wpadła w popłoch. 
Podczas jej nieobecności przy-
jechali monterzy, chcieli ponoć 

odpinać wodę. Nie odpięli, bo 
sąsiadka stanęła w obronie. Jak 
to tak, dzieciom w środku zimy 
zakręcić kran? 

Prezes prostuje te histeryczne 
doniesienia. Owszem, monterzy 
jeżdżą, sprawdzają urządzenia, 
ale nie było jeszcze żadnego odci-
nania. Owszem, jest decyzja, jest 
zgoda sanepidu, jest już wyznaczo-
ny dla pani Aliny punkt czerpania 
wody. Jeśli w końcu dojdzie do 
najgorszego, to tylko i wyłącznie 

na życzenie lokatorki. Niech 
wykaże minimum do-

brej woli. 
- Interweniowali 
w mojej sprawie 
znajomi - przy-
znaje A. Koło-
dziejczyk. - Na 
razie woda nie 

będzie odcięta, 
ale mam przyjść i 

zapłacić teraź-
niejszy ra-

c h u n e k . 
To jest 

warunek rozłożenia na raty. Ale 
mnie nie stać w tym miesiącu. Ja 
po prostu nie mam tych pieniędzy. 
Nie mam 120 zł, żeby pójść na 
ugodę - rozkłada ręce. 

n
Opowiada, jak starała się 

jeździć do Niemiec w ubiegłym 
roku, na zarobek. Wpadła w 
jeszcze większe długi. Niestety, 
tak to jest z robotą na czarno. 
W ubiegłym roku dostała się na 
staż - niestety, musiała zrezy-
gnować, bo kręgosłup wysiadł. 
Cierpi na nadciśnienie, powinna 
przyjmować leki, ale ich nie ku-
puje. Nie ma za co… 

Prezes Gołyga ma całą gromad-
kę takich niezaradnych życiowo 
klientów. Rozumie, że jest ciężko, 
że nie ma pracy. Ale jak to jest, że 
są rodziny, które mają znacznie 
niższy dochód na głowę niż pani 
Alina, a mimo to regulują swoje 
należności? Powolutku, niewiel-
kimi kwotami, ale spłacają. Kilku 
zatwardziałym dłużnikom rzeczy-
wiście odcięto wodę. I co? 

- I prędziutko znaleźli środki na 
uregulowanie długów - konkludu-
je prezes. 

Katarzyna Matla 

Rodzina z Biedrzychowic drży przed odcięciem wody 

Płacz - ale płać! 
Alina Kołodziejczyk wychowuje czwórkę dzieci. Gosia ma 12 lat, Wiktoria 10, najmłodsi chłopcy odpowiednio  
7 i 6 lat. Cztery lata temu mąż pani Aliny zginął w tragicznych okolicznościach. Kobieta twierdzi, że to właśnie  
od tamtego czasu zaczęły się ich problemy bytowe, ale to tylko część prawdy. Rodzina jeszcze przed 
wypadkiem była klientem opieki społecznej. Gmina dała lokal, finansuje rozmaite potrzeby…

Wszystkie meble odsunięto od ścian, żeby grzyb nie przyrastał 
tak szybko. 

K
. M

AT
LA

Alina jest bardzo dumna ze swoich pociech. Ale nie potrafi zapewnić im odpowiednich warunków. 

K
. M

AT
LA
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Do oddania:
Materac (1,60 x 2 m); płytki gresowe.
Potrzeby:
Kuchenka; wersalka, ława, segment, 

pralka; pościel, zasłony, dywan, firany, 
lodówka; odzież dla kobiety (r. 44-46), 
odzież dla dziewczynki (6 lat); kojec dla 
dziecka; ubranka dla noworodka; odku-
rzacz; komputer; piec przenośny.

Ofiarodawcy mogą dzwonić pod nr 
75 764 63 66.                                   (ep)

Bożena Wiśniewska z Kowar (na zdję-
ciu), ekonomistka, przez 35 lat pracowała 
zawodowo. Ostatnie dziesięć lat w Jelfie 
odpowiadała za kadry, rachubę i socjal, 
wcześniej przez kilka lat była dyrektorem 
ZOZ-u w Kowarach, pracowała w urzędzie 
wojewódzkim, jeleniogórskim szpitalu... 

- Zawsze biegiem, jak wszystkie mamy. 
Moja kuchnia była... szybka i efektowna. 
Od kilku miesięcy przeszłam na emeryturę 
i, jak śmieje się ze mnie córka, rozszalałam 
się z tym pieczeniem ciast - mówi Bożena 
Wiśniewska. Prowadzi dom dla czteropo-
koleniowej rodziny. Codziennie w południe 
podaje swojej 87-letniej mamie kawę z 
ciastem. Zresztą, pani Bożena rozszalała 
się nie tylko z gotowaniem. Uczęszcza na 
zajęcia fotograficzne, basen...

- Optymizm odziedziczyłam po mamie - 
śmieje się pani Bożena. 

Przepis na ciasto z biszkoptami wymy-
śliła sama, na ciasteczka córka przywiozła 
ze wschodnich krańców Polski. 

AMONIACZKI
Produkty: 3 żółtka, 1 jajko całe, 1 kostka 

margaryny, 1 kostka smalcu, 1 szklanka 
gęstej śmietany 18-proc., 1 szklanka cukru, 
5 dag amoniaku, 1 kg mąki tortowej.

Przygotowanie: żółtka i jajko utrzeć 
z cukrem, margarynę i smalec (zimne!) 
zetrzeć na tarce z grubymi oczkami i 
zmieszać z mąką. Śmietanę wymieszać z 

amoniakiem. Wszystko połączyć i wyrobić 
ciasto. Podzielić na 4 części, rozwałkować 
do grubości 0,5 cm, posmarować białkiem 
i posypać cukrem. Kroić radełkiem w 
paseczki 1,5 cm na 3 cm, ukośnie. Piec na 
papierze w termoobiegu w temperaturze 
160 stopni. 

BISZKOPT Z BRZOSKWINIAMI
Biszkopt: 3 jaja, pół szklanki cukru, 3/4 

szklanki mąki tortowej, 1,5 łyżeczki proszku 
do pieczenia, do 1/3 szklanki ciepłej wody. 

Białka ubić, na koniec dodać połowę 
cukru. Żółtka ubić z pozostałym cukrem. 
Dodawać na przemian wodę i przesianą 
mąkę z proszkiem. Na koniec delikatnie 
wszystko wymieszać drewnianą łyżką. Na 
dno tortownicy (28 cm) włożyć papier i 
wlać ciasto. Piec w nagrzanym piekarniku 
do 160 stopni około 20 minut. 

Pozostałe produkty: 2 śmietanki 30-proc. 
(200 g), 3 galaretki brzoskwiniowe, 1 pusz-
ka brzoskwiń, 1 cukier waniliowy. 

Dwie galaretki rozpuścić w około 0,8 
l wody, poczekać do lekkiego stężenia. 
Jedną galaretkę rozpuścić w około 0,4 l 
wody - (także poczekać do lekkiego stę-
żenia). Śmietany ubić (schłodzone lepiej 
się ubiją), dodać cukier waniliowy i jedną 
stężoną galaretkę - ubić mikserem. Na 
zimny biszkopt położyć śmietanę, na to 
pokrojone brzoskwinie, zalać pozostałymi 
galaretkami.                                      MPP 

W marketach widać już wiosnę - po-
jawiły się krzewy, nasiona i oczywiście 
sztuczne żonkile i forsycje. Jednak nie 
zakupy związane z wiosną „jeżdżą” w 
koszykach klientów - kto może, łapie 
okazje na świąteczny stół. Promocyjne 
ceny mięsa, kawy, tłuszczów, cebuli, 
buraków czy marchwi sprawiają, że 

sporo osób robi większe zapasy. Dużym 
zainteresowaniem kupujących cieszy się 
Kaufland - jest taniej niż w Tesco i „bo-
gaciej” asortymentowo niż w Biedronce 
czy w Lidlu. Ten ostatni kusi też od 
jakieś czasu specjalnymi promocjami 
na pieczywo - warto sprawdzić

(ep)

Co, gdzie, za ile… MMam 58 lat, wzrost i figura średnie. 
Zadbana, niezależna finansowo i mieszkanio-
wo. Bez rodziny. Szukam pana o podobnym 
statusie z dobrym charakterem, tolerancyjnego, 
zadbanego. W przyszłości chciałabym zamiesz-
kać u pana albo odwrotnie. Pan do 65 lat, raczej 
miasto. Czasami palę papierosy. Preferowani 
panowie z Bolesławca i okolic. Pozdrawiam. 
Tel. 695-225-748 po godz. 16. 

Samotna 
Rozwiedziona lat 55. Poznam pana lat 

60-62, który nie ma mieszkania, a chciałby u 
mnie zamieszkać. 

Monika 
Mam 56 lat, 171/79, poznam panią, która 

zamieszka ze mną i pomoże mi w otwarciu 
pensjonatu - miejscowość turystyczna w 
Karkonoszach. Cel biznesowo-matrymonialny. 
Tel. 515-798-316. 

Janusz 

Życie jest piękne tylko wtedy, kiedy kogoś 
kochamy. Może szukam właśnie Ciebie. Pragnę 
poznać kobietę w wieku 33-44 lat, miłą, sym-
patyczną, której mógłbym zaufać i wspólnie 
przeżyć uroki życia, każdej chwili. Ja sympa-
tyczny, blondyn. Uwielbiam podróże, spacery. 
Lubię muzykę, sport. Nie lubię samotności. 
Pisz już dziś, bo czas tak szybko ucieka. Tel. 
503-539-927. 

Andrzej 
Sympatyczny, zadbany samotnik pozna 

panią z Jeleniej Góry w wieku 40 lat. Mile 
widziana pani stanu wolnego, bez zobowiązań, 
z małym dzieckiem, bo nikt jak dziecko nie 
wnosi do związku tyle miłości i ciepła. Jestem 
inteligentnym i wykształconym mężczyzną 
o wrażliwej duszy i gorącym sercu. Proszę, 
napisz do mnie, odpowiem na każdego smsa. 
Tel. kontaktowy 697-807-657. 

Samotny  

e-mail: dana@nj24.pl

Kilka listów na temat szpitali, smutnego 
i upokarzającego życia w nich pacjentów, a 
także sytuacji w przychodniach również mnie 
nastroiło Dominiko do napisania listu do tej 
rubryczki. To było już parę lat temu, ale jak 
sobie to przypomnę, to łzy same napływają 
mi do oczu. Dzisiaj moja cudowna Mama, nie-
stety, już nie żyje, ale wtedy jeszcze żyła, nie 
leżała obłożnie chora, mogłyśmy sobie nawet 
czasem wyjść z domu, chociaż już ciężko się 
jej chodziło, ponieważ miała duże problemy z 
krążeniem i w związku z tym bardzo opuch-
nięte i bolące nogi. Jeszcze poprzedniego dnia 
byłyśmy w multikinie na filmie „Mamma mia”, 
ponieważ moja Mama uwielbiała zarówno 
zespół ABBA, jak i aktorkę Meryl Streep. Na 
drugi dzień rano pojechałyśmy do przychodni 
po leki i nic nie zapowiadało takiego finału 
tego dnia. Pani doktor wypisała receptę, ale 
jeszcze postanowiła zbadać mamie pracę ser-
ca i płuca przy pomocy słuchawek. Coś jej się 
nie podobało, bo poleciła zrobić EKG i przyjść 
jeszcze z wynikiem. Okazało się, że mama 
musi natychmiast znaleźć się w szpitalu, z po-
wodu migotania przedsionków i silnej arytmii 
serca. To prawdopodobnie wzięło się stąd, że 
mama przechodziła ponad tydzień temu prze-
ziębienie i ono zaburzyło pracę serca. Mama 
miała wtedy 78 lat, w tym wieku nawet zwykłe 
przeziębienie może okazać się niebezpieczne 
dla zdrowia. Miała stan podgorączkowy, więc 
brat nie panikował, tylko zakupił w aptece 
leki na taki stan. Jednak okazało się, że serce 
zostało poszkodowane. Pani doktor w przy-
chodni wypisała skierowanie do szpitala i 
kazała czekać na karetkę. W tym czasie mama 
czekała w sali zabiegowej, gdzie podano jej 
kroplówkę. Jednakże czas oczekiwania bardzo 
się przedłużył, czekałyśmy i czekałyśmy, aż 
ktoś przyjedzie po moją mamę, która siedziała 
wystraszona i zestresowana. Tak upłynęły 
prawie cztery godziny! Już było po godz. 14, 
kiedy zjawili się panowie ratownicy i zabrali 
mamę do jednego ze szpitali. Kiedy ja tam 
dotarłam (to było bardzo daleko od naszej 
przychodni), mama już leżała na izbie przyjęć, 
podłączona do monitora, który śledził pracę 
serca. W rozmowie z panem doktorem w szpi-
talu dowiedziałam się, że nasza pani doktor 

„napisała w skierowaniu jakieś głupoty”. Co 
prawda migotanie i arytmia były, ale udało się 
serce umiarowić i teraz jest lepiej. Natomiast 
stwierdzono, że mama ma zapalenie płuc, 
cukrzycę i anemię (zrobiono badania krwi i rtg 
klatki piersiowej). Prawdę mówiąc, byłam w 
szoku, bo mama nie miała cukrzycy, ostatnio 
cukier mierzono jej parę miesięcy wcześniej 
i wynik był bardzo dobry. Powiedział tylko, 
że w tym szpitalu mama nie może leżeć, 
bo oni nie mają interny, więc ponieważ jest 
rejonizacja, trzeba mamę zawieźć do innego 
szpitala. Mama się czuła coraz gorzej, mało co 
jadła (udało mi się wcześniej kupić bułeczki i 
zrobić kanapki, ale to było wiele godzin temu), 
widziałam wyraźnie, że jej stan się pogarsza. 
Muszę tutaj dodać, że była to osoba bardzo 
szczupła, krucha, no i przecież miała już 
swoje lata. Jej oddech był coraz szybszy, taki 
chrapliwy - a przecież nie było o tym mowy 
jeszcze parę godzin temu! Niestety, naczekali-
śmy się znowu w sumie parę godzin, aż mamę 
zabrała kolejna karetka (pozwolono mi jechać 
z mamą) i w następnym szpitalu znalazłyśmy 
się około godz. 20. W sumie mama leżała na 
oddziale 3 tygodnie, ale dzięki Bogu wyzdro-
wiała i jeszcze mogłyśmy nacieszyć się sobą 
przez następnych parę lat. Teraz już nie ma 
jej na świecie, jak również mojego Ojca, który 
zmarł wcześniej od Mamy. To też był dobry, 
uczciwy człowiek, który mnie i moją siostrę 
pragnął za wszelką cenę wykształcić jak naj-
lepiej, żebyśmy umiały potem dobrze radzić 
sobie w życiu. Miałam prawdziwie szczęśliwą 
rodzinę. I mam nadzieję, że nasze dzieci 
kiedyś też tak powiedzą o nas: o mnie i moim 
mężu. Jesteśmy już ze sobą 35 lat, nigdy nie 
kłóciliśmy się tak, żeby potem nie rozmawiać 
wiele dni. Problemy rozwiązywaliśmy zawsze 
poprzez rzeczowe rozmowy. Nie raniliśmy się, 
chociaż wiadomo, że w życiu rodzinnym jest 
wiele problemów, które wywołują konflikty. 
Ale, na szczęście, nie było incydentów, w 
których musielibyśmy się poszarpać, czy 
wzajemnie wyrzucać z domu. Życzę tego 
samego wszystkim czytelnikom. 

Iwona 

Dziękuję za list, zapraszam czytelników do 
korespondencji.

Dominika (dominika@nj24.pl) 

REKLAMA I PROMOCJA
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W tamten piątek zima była iście 
syberyjska. A w Chromcu, w jego 
górnej części szczególnie. Zimo-
wą wieczorną ciszę raz po raz 
przerywały jakieś dziwne odgłosy. 
Pochodziły z miejsca tuż obok 
domu pani Danuty. - Myślałam 
że to pies. Takie pochrząkiwanie, 
jakby poszczekiwanie - opowia-
da. Gdy dalej nasłuchiwała, usły-
szała kaszel. - To chyba człowiek 

- pomyślała i poszła zobaczyć, 
co się dzieje. W zaspie leżał pan 
Andrzej, sąsiad z położonego ze 
sto metrów powyżej domu. Cały 
był przysypany, ledwie żywy. Coś 
mamrotał. I nie wiadomo było, 
czy z wycieńczenia, czy może 
popił. Ile spędził czasu zanurzony 
w śniegu? Też nie wiadomo.

Pani Danuta wyciągnęła go, 
przetransportowała na podwór-
ko i zawołała syna Dawida i 
znajomego, pana Krzyśka. - Był 
bardzo zmarznięty, sople miał na 
sobie - opowiada pan Krzysztof. 
Dowlekli się z nim na górę do 
jego domu. 

Pan Andrzej prezentował się 
kiepsko. Sąsiedzi postanowili 
powiadomić pogotowie. Doje-
chało, ale tylko do krzyżówki. 
Kawał drogi do poszkodowane-
go. Ochotnicza Straż Pożarna 
użyczyła skutera. Dojechał jed-
nak tylko strażak. - Ocenił, że 
Andrzej wymarzł, ale odmrożeń 
nie ma - mówi pan Krzysiek. 
Chcieli przemarzniętego lokatora 
opatulić i zwieźć do karetki i dalej 
ewentualnie do szpitala. Ale od-
mówił. Pozostał w swojej zimnej 
pozbawionej prądu i innych me-
diów mieszkaniu. Na drugi dzień 
pani Danuta przygotowała ciepły 
posiłek, a pan Krzysiek mu go 
zaniósł. - Nic nie pamiętał albo 

był w szoku, albo trochę wypił, 
choć wydaje mi się, że pijany nie 
był. Potem podrzucili mu jedze-
nie także w niedzielę

Pan Krzysiek jest zły na tych, 
co odpowiadają za porządek w 
Chromcu, że nic ich los pana 
Andrzeja nie obszedł. - Człowiek 
był zostawiony sam sobie. O 
zwierzęta się bardziej dba. Sołtys 
zaszedł tylko w sobotę, a radna 
to wysyłała kogoś, żeby się do-
wiedział, co tam się dzieje - mówi.

Uważa przy tym, że gdyby o 
drogę gmina dbała należycie, to 
pan Andrzej nie miałby kłopotu z 
dotarciem do domu. Zresztą wie-
lu osobom tu u góry byłoby lżej, 

bo pług w najgorszym momen-
cie zimy zostawiał nieobsłużoną 
dużą część wsi.

Przypadek pana Andrzeja, 
uważa pani Danuta i jej znajomy, 
pokazał, jak niebezpiecznie jest, 
gdy coś się stanie w takie śnież-
ne dni. Skrajne chałupy Chromca 
są całkowicie odcięte od świata.

Stanisław Motor zaprzecza ja-
koby się nie interesował. Według 
niego nic się takiego nie stało, a 
sam zainteresowany żadnej po-
mocy nie oczekiwał. - Zaszedłem 
tam w sobotę. Powiedział, że 

„wszystko ma w dupie”. I jeszcze 
w to samo południe chodził po 
wsi - opowiada, udowadniając 

tym samym, że jego stan nie 
był aż tak zły i nikt nie zaniechał 
żadnych koniecznych działań. 

Wiesława Słomska, kierow-
niczka GOPS w Starej Kamie-
nicy, przyznaje, że pan Andrzej 
znajduje się w trudnej sytuacji, 
ale on sam nie robi nic, żeby 
ją zmienić. - Jest bezrobotny 
odkąd pamiętam, żyje z zasiłku 
okresowego w wysokości 271 
zł miesięcznie. Nie stroni od 
alkoholu. Ciężko będzie zmienić 
jego przyzwyczajenia. Ma 61 
lat. - opowiada. Dodaje, że pana 
Andrzeja odwiedza co jakiś czas 
pracownik socjalny - ostatnio był 
23 stycznia. Co do sytuacji z mi-

nionego piątku, Wiesława Słom-
ska wskazuje, że jej podopieczny 
wyraźnie odmówił skorzystania z 
hospitalizacji.

Wojciech Poczynek, wójt Starej 
Kamienicy, uważa ,że pretensje 
do gminy o kiepskie odśnieżanie 
niektórych uliczek wiejskich są 
nieuprawnione. - Wielu z gospo-
darzy zabezpiecza kamieniami, 
ozdobami swoje obejścia, nie usu-
wają tego na zimę i potem sprzęt 
tam nie może dotrzeć. Tak jest 
między innymi w Chromcu - mówi.

n
Bardzo chciałem spotkać się 

z panem Andrzejem i porozma-
wiać o jego sytuacji. Ci, którzy 
we wsi ze mną o nim rozmawiali, 
nie wróżyli mi powodzenia. - On 
u kogoś porobi, przycupnie 
gdzieś w cieple, jak mu pozwo-
lą i tak sobie siedzi popijając, 
jak ma co - mówi pani Danuta. 
Gdzie może być pan Andrzej, nie 
wiedzieli też w sklepie. Starszy 
mężczyzna wyjaśnia tylko, że 
ci co twierdzą, że Andrzej był w 
piątkowy wieczór trzeźwy, to się 
grubo mylą. - Sporo sobie wtedy 
wypił - zapewnia.

Z panem Krzysztofem próbuje-
my zastać go w domu. Brniemy 
przez wielki śnieg. Ścieżynka 
słabo udeptana, bo i mało tu 
ludzi chodzi. Mroczny, podupa-
dający budynek jest otwarty. Pan 
Krzysiek uchyla drzwi. Pokazuje 
na drugie wewnętrzne drzwi. - O, 
widzi pan, tamte są otwarte. To 
znaczy, że go nie ma. Jak jest 
w domu, to je zamyka, żeby nie 
tracić ciepła, jak sobie w piecu 
rozpali - mówi. Wracamy do 
głównej drogi. Psy z dala ujadają, 
śnieg pod nogami skrzypi. Chro-
miec tonie w mroku. 

Niektórzy stali całą noc, by zapisać 
swoje dziecko do wymarzonej klasy. 
Tak było w ubiegłym roku, SP nr 11. 
Teraz kolejek nie ma, szkoła zmieniła 
zasady rekrutacji. Dyrektorzy pod-
stawówek mają inny problem: wielką 
niewiadomą jest, ile dzieci pójdzie do 
pierwszych klas.

W miniony piątek (1 marca) ruszyły 
zapisy do pierwszych klas jeleniogór-
skich szkół. W „Jedenastce” co roku 
wywoływały one sporo emocji. Dla 
rodziców, którzy chcą posłać dzieci do 
tej szkoły, ważne jest nie tylko to, by 
ich pociechy dostały się do tej placów-
ki, ale - by dostały się do konkretnej 
klasy czy wychowawczyni. Z tego też 
powodu co roku były kolejki. Niektórzy 
stali całą noc, zawiązywał się komitet 

kolejkowy, krążyły listy. Szeroko opi-
sywaliśmy ten temat.

Rodzice zainteresowani posłaniem 
dzieci w tym roku mogą spać spo-
kojnie: kolejek nie było i nie będzie. 
Placówka zmieniła zasady rekrutacji.

- Nie jestem do końca przekonany, 
czy to najlepsze rozwiązanie, ale spró-
bujemy - mówi dyrektor Eugeniusz 
Sroka. - Nie widzę nic złego w tym, że 
ludzie stoją w kolejce do oświaty.

Rekrutacja w szkole potrwa od 1 do 
29 marca. Rodzice będą mogli w tym 
czasie składać podania o przyjęcie ich 
dzieci. Na podaniu mogą zaznaczyć, 
że chcą posłać swoje pociechy do 
określonej wychowawczyni.

Po zakończeniu terminu rekrutacji 
specjalnie powołana komisja (w 

skład jej wejdą m.in. przedstawiciel 
nauczycieli, rodziców, związków 
zawodowych, dyrektor) oceni wnio-
ski. W pierwszej kolejności przyjęte 
będą dzieci z rejonu. Później - jeśli 
wystarczy miejsc - dzieci spoza rejo-
nu. Co w przypadku, gdy o przyjęcie 
do określonej klasy będzie starało się 
więcej dzieci, niż jest w niej miejsc? - 
Zadecyduje losowanie - mówi E. Sroka. 
Tym, którzy nie będą mieli szczęścia w 
losowaniu, zostaną zaproponowane 
miejsca w innych klasach.

Szkoła w najbliższym roku szkol-
nym zamierza przyjąć około 150 
dzieci w sześciu oddziałach. Siódmy 
oddział to klasa muzyczna, formalnie 
należąca do Państwowej Szkoły 
Muzycznej.

Tak naprawdę nie wiadomo jeszcze, 
ile dzieci w następnym roku szkolnym 
zasili jeleniogórskie podstawówki. - W 
przedszkolach publicznych w oddzia-
łach zerowych mamy 663 dzieci. Do 
tego trzeba doliczyć dzieci z zerówek 
niepublicznych - mówi Marta Oresz-
czuk z Wydziału Edukacji Urzędu 
Miejskiego w Jeleniej Górze. - Ponad-
to trudno przewidzieć, ilu rodziców 
sześciolatków zdecyduje się posłać 
swoje pociechy do szkoły.

Mogą oni poczekać jeszcze rok. 
Szkoły po cichu liczą, że tak się nie 
stanie. W SP nr 10 oficjalnie zapla-
nowano tylko 4 klasy pierwsze - tyle 
samo, ile przed rokiem. Dyrektor Alina 
Rasiewicz ma nadzieję, że będzie ich 
więcej. - Jeżeli rodzice sześciolatków 
pozostawią dzieci jeszcze na rok w 
przedszkolach, w przyszłym roku 
będziemy mieli aż 8 oddziałów pierw-
szych, bo do szkoły pójdą dzieci z 
dwóch roczników - mówi. - To będzie 
duży problem organizacyjny, dotyczą-

cy zresztą wszystkich szkół. Dlatego 
zachęcamy rodziców sześciolatków, 
by składali podania już teraz.

W przypadku „dziesiątki”, w po-
przednim roku przyjęto zaledwie 12 
sześciolatków. Z tego nie dało się 
utworzyć nawet jednego oddziału.

Niemal identyczna sytuacja jest 
w każdej ze szkół. Jak będzie w tym 
roku? Odgadnąć woli rodziców nie 
sposób. Wielu z tych, którzy w ubie-
głym roku zdecydowali się na taki ruch 
,przyznaje, że zadecydowały... względy 
ekonomiczne. - Za przedszkole trzeba 
było płacić około 300 złotych mie-
sięcznie. W szkole nie ma tych opłat 

- mówi nam mama sześciolatka z Za-
bobrza. - Ja wtedy straciłam pracę, nie 
było nam lekko, to było jedyne wyjście.

Nabór rozpoczął się w piątek, w wie-
lu szkołach trwa do końca marca. Tak 
naprawdę, jak przyznają dyrektorzy, 
nawet dla tych, którzy określą się w 
kwietniu, maju czy czerwcu, też znajdą 
się miejsca.                             (ROB)

Czy w Chromcu ludzie są bezduszni?

Jak pan Andrzej z zaspy 
wyjść nie mógł

Czas naboru

Pan Krzysztof ma pretensje, że los starszego mieszkańca Chromca okazał się wszystkim obojętny.
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Tradycyjnie, tuż przed Między-
narodowym Dniem Teatru, po 
raz 21. rozpoczynamy plebiscyt 
na najpopularniejszego aktora/
aktorkę scen jeleniogórskich! 
Można głosować za pomocą tra-
dycyjnych kuponów oraz przez 
głosowanie smsowe. Laureat 
plebiscytu uhonorowany zosta-
nie SREBRNYM KLUCZYKIEM 
PUBLICZNOŚCI! Kogo darzycie 
największą sympatią? Kto podbił 
wasze serca? Jedno jest pewne, 
dla każdego aktora nagroda 
odmierzana głosami widzów jest 
darem największym.

Podajemy listę profesjonal-
nych aktorów scen jeleniogór-
skich. Tak przewiduje regulamin 
plebiscytu, tak zdecydowała Ka-
pituła Srebrnego Kluczyka. Wy-
pełnione kupony można przysłać 
lub bezpośrednio dostarczyć do 
redakcji „NJ” (58-500 Jelenia 
Góra, ul. Curie-Skłodowskiej 13).

Jeżeli chcesz wziąć udział w 
głosowaniu smsowym, należy 
wysłać sms na numer 7155. 
Całkowity koszt jednego smsa 
wynosi 1,23 zł brutto (w tym VAT) 
we wszystkich polskich sieciach 
telefonii komórkowej. 

AKTORZY TEATRU im. Cypriana 
Kamila NORWIDA:

Elwira 
Hamerska-
Kijańska 
sms o treści: 
TEATR1

Katarzyna 
Janekowicz 
sms o teści: 
TEATR2 

Bogdan 
Koca 
sms o treści: 
TEATR3

Elżbieta 
Kosecka 
sms o treści: 
TEATR4

Magdalena 
Kępińska 
sms o treści: 
TEATR5 

Iwona 
Lach 
sms o treści: 
TEATR6

Anna 
Ludwicka-
Mania 
sms o treści: 
TEATR7

Marta 
Łącka 
sms o treści: 
TEATR8

Agata 
Moczulska 
sms o treści: 
TEATR9

Małgorzata
Osiej-
Gadzina 
sms o treści: 
TEATR10

Robert 
Dudzik 
sms o treści: 
TEATR11 

Jarosław 
Góral 
sms o treści: 
TEATR12

Jacek 
Grondowy 
sms o treści: 
TEATR13

Andrzej 
Kępiński 
sms o treści: 
TEATR14

Piotr 
Konieczyński 
sms o treści:
TEATR15

Kazimierz 
Krzaczkowski 
sms o treści: 
TEATR16

Robert 
Mania 
sms o treści: 
TEATR17

Jacek 
Paruszyński 
sms o treści: 
TEATR18

Bogusław 
Siwko 
sms o treści: 
TEATR19

Tadeusz 
Wnuk 
sms o treści: 
TEATR20

Irmina 
Babińska 
(aktorka 
współpracująca) 
sms o treści: 
TEATR21

AKTORZY ZDROJOWEGO TEATRU 
ANIMACJI:

Dorota 
Bąblińska-
Korczycka 
sms o treści: 
TEATR22

Dorota 
Fluder 
sms o treści: 
TEATR23

Lidia 
Lisowicz 
sms o treści: 
TEATR24

Katarzyna 
Morawska 
sms o treści: 
TEATR25 

Bogna von 
Woedtke 
sms o treści: 
TEATR26 

Radosław 
Biniek 
sms o treści: 
TEATR27

Rafał 
Ksiądzyna 
sms o treści: 
TEATR28

Sylwester 
Kuper 
sms o treści: 
TEATR29

Jacek 
Maksimowicz 
sms o treści: 
TEATR30

Sławomir 
Mozolewski 
sms o treści: 
TEATR31

Diana 
Jonkisz 
(aktorka 
współpracująca) 
sms o treści: 
TEATR32

AKTORZY TEATRU CINEMA  
z Michałowic:

Monika 
Strzelczyk 
sms o treści: 
TEATR33

Małgorzata 
Walas-
Antoniello 
sms o treści: 
TEATR34

Paweł 
Adamski 
sms o treści: 
TEATR35

Jan 
Kochanowski 
sms o treści: 
TEATR36

Tadeusz 
Rybicki 
sms o treści: 
TEATR37 

AKTORZY TEATRU NASZEGO  
z Michałowic:

Jadwiga 
Kuta 
sms o treści: 
TEATR38

Tadeusz 
Kuta 
sms o treści: 
TEATR39

Jacek 
Szreniawa 
sms o treści: 
TEATR40

AKTORZY TEATRU MASKA  
z Jeleniej Góry:

Honorata 
Magdeczko-
Capote 
sms o treści: 
TEATR41

Krzysztof 
Rogacewicz 
sms o treści: 
TEATR42

Ryszard 
Wojnarowski 
sms o treści: 
TEATR43

Głosuj na aktora - plebiscyt 
„SREBRNY KLUCZYK 2013”!

Z jakich funduszy można pozyskać 
pieniądze na inicjatywy zdrowotne? Jakie 
warunki trzeba spełnić, by po nie sięgnąć? 
Tego dowiedzieli się uczestnicy sobotniej 
konferencji w Centrum Usług Medycznych 

„Przedwiośnie” w Kowarach.
W programie była m.in. prezentacja 

na temat założeń obecnej perspektywy 
finansowej, a także nadchodzącej. 
Wszystko po to, by uczestnicy wiedzieli, 

jak ubiegać się o środki na finansowa-
nie projektów związanych z poprawą 
zdrowia. Organizatorem był szpital 
MSWiA w Cieplicach.

- Jest bardzo dużo pieniędzy na organi-
zacje pozarządowe, ale trzeba umieć po 
nie sięgnąć i trzeba mieć wkład własny 

- mówi Elżbieta Zakrzewska, dyrektor 
Szpitala MSWiA w Jeleniej Górze. - W 
szpitalu mamy dzieci autystyczne, z ze-

społem Downa, osoby niepełnosprawne, 
cukrzyków. Zaprosiliśmy organizacje, 
które się tymi schorzeniami zajmują, ale 
również inne.

- Niestety, wiele organizacji wciąż nie 
potrafi sięgać po środki, trzeba ich pro-
wadzić, pomagać, dlatego takie spotkania 
są potrzebne. Jeżeli jest dobry lider w 
organizacji pozarządowej, to on będzie 
szukał pieniędzy u marszałka, u ministra, 
sięgnie po pieniądze unijne - podsumował 
burmistrz Kowar Mirosław Górecki.

(ROB)

Bierzcie pieniądze na zdrowie
Zakłady „Zorka” znalazły się na trzecim 

miejscu na Dolnym Śląsku w rankingu 
„Diamenty Forbesa”, uwzględniającym firmy 
najszybciej zwiększające swoją wartość.

W zestawieniu ogólnopolskim „Zorka” 
uplasowała się na 65. miejscu w zesta-
wieniu firm z kapitałem od 50 do 250 mln 
złotych. - Gratuluję „Zorce” także dlatego, 
że jest jedną z tych firm, która bez starań o 
medialny rozgłos wokół siebie buduje swo-
ją pozycję od lat i jest jedną z nielicznych, 

które trwają od dziesiątków lat w tej samej 
branży, wciąż znajdując nowe impulsy 
rozwoju - powiedział prezydent Jeleniej 
Góry Marcin Zawiła.

W tzw. diamentowej pięćsetce znalazło 
się jeszcze kilka innych firm z Jeleniej Góry 
bądź Kotliny Jeleniogórskiej. To „Dr Schnei-
der” (5. na Dolnym Śląsku i 84. w Polsce), 
Tauron EkoEnergia (odpowiednio 11 i 146), 
PMPoland (22 i 319) oraz JZO (26 i 504).

Przy ocenie brano pod uwagę szereg kry-
teriów, m.in. dodatni wynik finansowy, brak 
zadłużeń, wartość kapitałów własnych itp.

(ROB)

Zorka wyróżniona
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INFORMACJA
Burmistrz Miasta i Gminy Wleñ

informuje, ¿e w siedzibie Urzêdu Miasta i Gminy Wleñ
przy Placu Bohaterów Nysy 7 zosta³ wywieszony

wykaz nieruchomoœci przeznaczonych do dzier¿awy
Zarz¹dzenie Nr 9/2013 z dnia 15.02.2013 r.

REKLAMA I PROMOCJA

Mieszkañcy Pastewnika od kilku lat
walcz¹ o odœnie¿anie dwukilometrowego
odcinka drogi z Pastewnika w kierunku
P³oniny do Kaczorowa. To najkrótsze po-
³¹czenie drogowe Pastewnika z Jeleni¹
Gór¹. Sprawa powraca ka¿dej zimy. Pro-
blem w tym, ¿e 500 m tego odcinka drogi
nale¿y do powiatu kamiennogórskiego, a
1,5 km do powiatu jaworskiego.

- Powiat jaworski nie chce odœnie¿aæ,
powiaty nie mog¹ siê dogadaæ. A my po-
trzebujemy tej drogi. Zim¹ te¿. Kilkana-
œcie osób ze wsi doje¿d¿a do pracy do
Jeleniej Góry. Pewnie, ¿e jak szaleje œnie-
¿yca, wiatr, to odgarnianie œniegu na tej
drodze jest bez sensu. Prosi³em, ¿eby od-
œnie¿ali, kiedy œniegi ustan¹ - mówi so³-
tys Pastewnika, Adam Wrona. - Postawili
w P³oninie znak, ¿e droga zim¹ nieodœnie-
¿ana i sprawê uznano za za³atwion¹.

Dojazd zimowy do Jeleniej Góry drog¹
przez Domanów i Marciszów to nadrobienie
dziennie do 40 km drogi. £atwo przeliczyæ,
¿e to koszt oko³o 200 z³ wiêcej miesiêcznie.

- Nawigacja GPS bardzo czêsto pro-
wadzi turystów drog¹ z Wroc³awia do
Jeleniej Góry w³aœnie przez Pastewnik, a
póŸniej przez P³oninê, bo to stary kurier-
ski szlak... Niejeden samochód musieli-
œmy wyci¹gaæ z zaspy, jak w porê nie
zauwa¿yli znaków, ¿e droga zim¹ nieod-
œnie¿ana - dopowiada Pawe³ Bartosz.
Codziennie doje¿d¿a do pracy w Jeleniej
Górze. Zadzwoni³ do redakcji „Nowin Je-
leniogórskich” z proœb¹ o interwencjê u
decydentów. - Nikt nie chce, ¿eby ta dro-
ga by³a czarna jak w Warszawie, ale na-
prawdê potrzebujemy tego przejazdu.

Ewa Podyma mieszka w Pastewniku
od 2008 roku. Od czterech lat oficjalnie
walczy o zimowe utrzymanie drogi z Pa-
stewnika w kierunku P³oniny.

- To sprawa priorytetowa, ¿eby normaln¹
drog¹ doje¿d¿aæ do pracy. Ka¿dej zimy

Zim¹ zaspy, dziury ca³y rok
- Pastewnik walczy o drogê

Pawe³ Bartosz (z prawej) zadzwoni³ do redakcji „NJ” z proœb¹
o pomoc w sprawie nieodœnie¿anej drogi. Na zdjêciu razem
z so³tysem, Adamem Wron¹.
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przechodzimy tê sam¹ mêczarniê. Strach,
¿e coœ siê stanie - t³umaczy. - Nie rozu-
miem, dlaczego dwa powiaty nie mog¹ siê
dogadaæ w sprawie 2 km drogi. Patowa
sytuacja, a my prze¿ywamy koszmar.

Ewa Podyma pokazuje pisma do
w³adz, urzêdów, w których monituje o
odœnie¿anie drogi. Pierwsz¹ petycjê do
starostwa kamiennogórskiego wys³a³a ju¿
w styczniu 2009 roku. Próbowa³a zainte-
resowaæ problemem pos³ów, a nawet
Marsza³ka Województwa Dolnoœl¹skiego.

- W³adze nie potrafi¹ wykorzystaæ swo-
ich kompetencji, ¿eby coœ zrobiæ dla
mieszkañców - komentuje brak skutecz-
nych reakcji na petycje. Do pism do³¹-
czy³a listê z podpisami 55 mieszkañców
Pastewnika. - Nie wierzê, ¿e nie ma mo¿-
liwoœci porozumienia siê dwóch powia-
tów. Przecie¿ to tylko dwa kilometry. Nie
mówi¹c o tym, ¿e od ponad 50 lat droga
nie by³a poddana ca³kowitej renowacji,
co utrudnia jej utrzymanie - monituje nie-
strudzona mieszkanka Pastewnika.

Dla mieszkañców Pastewnika mamy
dobr¹ wiadomoœæ. Jest szansa, ¿e po
naszej interwencji coœ drgnie w tej
sprawie. Jaros³aw Gêborys, cz³onek
zarz¹du powiatu kamiennogórskiego,
obieca³, ¿e w przysz³ym sezonie droga
bêdzie odœnie¿ana.

- Ze strony powiatu kamiennogór-
skiego nie ma przeszkód, ¿eby odœnie-
¿aæ 500-metrowy odcinek drogi. W ci¹-
gu dwóch najbli¿szych miesiêcy bê-
dziemy wiedzieæ, jakie jest stanowisko
w tej sprawie na przysz³y sezon zimo-
wy powiatu jaworskiego. W grê nie
wchodz¹ du¿e pieni¹dze. Uwa¿am, ¿e
przekonamy powiat jaworski - Jaros³aw
Gêborys obieca³, ¿e zajmie siê mediacj¹
pomiêdzy powiatami, a sprawê „mo¿-
na uznaæ za za³atwion¹”.

MPP
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Zarz¹d Spó³dzielni Mieszkaniowej „Gryf”
z siedzib¹ w Gryfowie Œl¹skim przy ul Kolejowej 64.

Og³asza przetarg ofertowy nieograniczony na wykonanie:
termomodernizacji budynku mieszkalnego wielorodzinnego

przy ul. Kolejowej nr 47,48 w Gryfowie Œl¹skim

Specyfikacjê istotnych warunków zamówienia mo¿na otrzymaæ w siedzibie
Zamawiaj¹cego (pokój nr 2) dokonuj¹c wczeœniej wp³aty kwoty 50 z³ brutto.

 Szczegó³owych informacji o sposobie wykonania i zakresie prac udzie-
la dzia³ GZM tel. 757813440 w godz. 10.00-12.00

Wysokoœæ wadium oraz warunki uczestnictwa w przetargu okreœla
specyfikacja istotnych warunków zamówienia.

Oferty nale¿y sk³adaæ w zamkniêtych kopertach w sekretariacie Spó³dzielni.
Termin sk³adania ofert up³ywa dnia 18.03.2013. o godz 15.00.
Otwarcie ofert nast¹pi bez udzia³u oferentów w dniu 20.03.2013

o godz 10.00.

Zarz¹d SM zastrzega sobie prawo uniewa¿nienia przetargu w ca³oœci
lub w czêœci bez podania przyczyny.

OBWIESZCZENIE
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy Wydro, 58-500 Jelenia Góra, ul. Grottgera 15/2,

tel. (75) 764 60 50 zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc, ¿e w dniu

4 kwietnia 2013 r. o godz. 14:40
w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze przy ul. Bankowej 18, w sali nr 201, odbêdzie siê

PIERWSZA LICYTACJA NIERUCHOMOŒCI

przedmiotem licytacji jest spó³dzielcze w³asnoœciowe prawo do lokalu mieszkalnego nr 174 o powierzchni
65,12 m kw. wraz z przynale¿n¹ piwnic¹ o powierzchni 4,68 m kw., po³o¿onego w Jeleniej Górze,
przy ul. Noskowskiego 9, objête ksiêg¹ wieczyst¹ w S¹dzie Rejonowym w Jelenia Góra pod numerem
JG1J/00069727/1. Spó³dzielcze w³asnoœciowe prawo do lokalu przys³uguje d³u¿nikowi egzekwowanemu. W³aœcicie-
lem lokalu nr 174 jest Jeleniogórska Spó³dzielnia Mieszkaniowa w Jeleniej Górze, ul. Ró¿yckiego 19. Wspó³w³aœci-
cielami nieruchomoœci gruntowej dzia³ka nr 58 o powierzchni 8,9708 ha, objêtej ksiêg¹ wieczyst¹ pod numerem KW
63984, zabudowanej budynkami przy ul. Noskowskiego 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10 jest Jeleniogórska Spó³dzielnia
Mieszkaniowa w Jeleniej Górze oraz w³aœciciele mieszkañ ww. budynków o statusie w³asnoœci wydzielonej
w udzia³ach przypisanych.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 171 000,00 z³.
Cena wywo³ania wynosi 3/4 wartoœci oszacowania, tj. kwotê 128 250,00 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 10 proc. ceny oszacowania nieruchomo-

œci, tj. 17 100,00 z³ najpóŸniej do momentu rozpoczêcia licytacji w gotówce lub na rachunek bankowy komornika w
PKO BP S.A. O. Jelenia Góra nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069.
Przez z³o¿enie rêkojmi na rachunek bankowy rozumie siê jej wp³yw na rachunek komornika. Po rozpoczêciu

licytacji wadium nie bêdzie przyjmowane.
Szczegó³owych informacji udziela Komornik pod numerem tel. (75) 764 60 50.

Zarz¹d Jeleniogórskiej Spó³dzielni Mieszkaniowej

og³asza przetarg nieograniczony dla osób fizycznych
na zawarcie umowy o ustanowienie

odrêbnej w³asnoœci lokalu mieszkalnego:
Kiepury 4 m. 46, pow. u¿ytkowa 35,46 m kw.,

parter w budynku piêciokondygnacyjnym,
dwa pokoje, kuchnia, ³azienka z wc i przedpokój,

piwnica 4,32 m kw.

cena 82 000 z³; wadium 8 200 z³.

Mieszkanie mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji
ul. Sygietyñskiego 1, tel. 75 75 42 188.

Przetarg odbêdzie siê 13.03.2013 r. o godzinie 10.00 w sali nr 225,
II piêtro w siedzibie Spó³dzielni przy ul. Ró¿yckiego 19 w Jeleniej Górze.

Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest wniesienie wadium.
Wadium nale¿y wp³aciæ najpóŸniej w dniu przetargu, lecz nie póŸniej ni¿ na
30 minut przed wyznaczon¹ godzin¹ przetargu, w kasie Spó³dzielni przy
ul. Ró¿yckiego 19 czynnej od poniedzia³ku do pi¹tku w godz. 8.00-14.30.

Wadium przepada w wyniku jednostronnego zerwania umowy przez
nabywcê.

Ró¿nicê pomiêdzy cen¹ nabycia a wadium osoba wygrywaj¹ca przetarg
jest obowi¹zana wp³aciæ przed zawarciem aktu notarialnego nie póŸniej
ni¿ w terminie 14 dni po przetargu.

Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozosta³e koszty zwi¹zane
z przeniesieniem odrêbnej w³asnoœci pokrywa w ca³oœci Nabywca.

Zastrzega siê prawo uniewa¿nienia przetargu bez podania przyczyny.

Zapraszamy do wziêcia udzia³u w przetargu.
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O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Dariusz Bijowski, ul. Muzealna 9A/3

58-500 Jelenia Góra (tel. 75 64 21 000), zawiadamia na podst.art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 983 kpc,
¿e w dniu 21/03/2013 r. o godz.14:00 sala nr 111 w Wydziale Cywilnym S¹du Rejonowego

Jeleniej Górze ul. Bankowa 18 odbêdzie siê:

D R U G A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci po³o¿onej w miejscowoœci Jelenia Góra,
przy ul. Mickiewicza 22/3 stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿nika:

Leszek Dorota
posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g Wieczystych

S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze nr JG1J/00051589/2.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 296.000,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: dwie trzecie wartoœci oszacowania tj. kwotê:

197.333,33 z³. Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ
rêkojmiê w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania nieruchomoœci, tj. kwotê 29.600,00 z³,
najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym licytacje na konto komornika: BZWBK SA I O/Jelenia Góra
69 1090 1926 0000 0001 0662 7500. Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni
przed licytacj¹, zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze
komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzenia w³a-
snoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹
dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹
zajêtych od egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej
lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy
dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹
z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Dariusz Bijowski,

ul. Muzealna 9A/3 58-500 Jelenia Góra (tel. 75 64 21 000), zawiadamia na podst.
art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc, ¿e w dniu 26/03/2013 r. o godz.14:30

sala nr 201 w Wydziale Cywilnym S¹du Rejonowego Jeleniej Górze ul. Bankowa 18
odbêdzie siê:

PIERWSZA   L I C Y T A C J A

nieruchomoœci po³o¿onej w miejscowoœci Jelenia Góra,
przy ul. Wrzosowa 11B stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿ników:

Grzegorczyk Monika i Grzegorczyk Mariusz

opisanej jako: nieruchomoœæ gruntowa zabudowana budynkiem
mieszkalnym jednorodzinnym w zabudowie bliŸniaczej posiadaj¹ca
za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowe-
go w Jeleniej Górze pod nr KW JG1J/00074534/9 wraz z prawem w³asno-
œci zabudowanej dzia³ki gruntu nr 206/13 o pow. 507 m kw. oraz udzia³em
1/16 w prawie w³asnoœci dzia³ki gruntu o numerze ewidencyjnym 206/18
(droga dojazdowa), dla której prowadzona jest ksiêga wieczysta
nr JG1J/00072594/3.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 348.500,00 z³.

Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci
oszacowania tj. kwotê: 261.375,00 z³. Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy
do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 1/10 czêœci sumy
oszacowania nieruchomoœci, tj. kwotê 34.850,00 z³, najpóŸniej w dniu
poprzedzaj¹cym licytacjê na konto komornika: BZWBK SA I O/Jelenia Góra
69 1090 1926 0000 0001 0662 7500. Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ
w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹, zaœ operat szacunkowy tej nieru-
chomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby
te przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od
egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów
i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ upra-
womocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.
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OG£OSZENIE NADLEŒNICTWA „ŒNIE¯KA”
Na podstawie postanowieñ art. 38 ustawy z dnia 28 wrzeœnia 1991 r. o lasach (tekst jedn.

z 2011 r. Dz. U. Nr 12, poz. 59 ze zmianami) oraz Rozporz¹dzenia Ministra Œrodowiska z dnia 20
kwietnia 2007 r. w sprawie szczegó³owych warunków i trybu przeprowadzania przetargu pu-
blicznego i warunków przeprowadzania negocjacji cenowej w przypadku sprzeda¿y lasów, grun-
tów i innych nieruchomoœci znajduj¹cych siê w zarz¹dzie Lasów Pañstwowych (Dz. U. z 2007 r.
Nr 78 poz.532) Nadleœnictwo „Œnie¿ka” w Kowarach, ul. Leœna 4a

og³asza negocjacjê cenow¹ na sprzeda¿ nieruchomoœci
niezabudowanej w Bobrowie (Gm. Mys³akowicach): dzia³ka

nr 206/1 o powierzchni 510 m kw. stanowi¹cej w³asnoœæ
Skarbu Pañstwa w zarz¹dzie Pañstwowego Gospodarstwa

Leœnego Lasy Pañstwowe - Nadleœnictwo „Œnie¿ka”.
Uczestnikami negocjacji cenowej mog¹ byæ osoby fizyczne i prawne po wniesieniu zaliczki

w terminie i wysokoœci okreœlonej w pkt.13 niniejszego og³oszenia.
1) Dla nieruchomoœci prowadzona jest przez Wydzia³ VI S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze

ksiêga wieczysta nr. JG1J/00052372/5.
2) Wed³ug danych z ewidencji gruntów i budynków przedmiotem sprzeda¿y jest nieruchomoœæ

gruntowa dzia³ka nr 206/1 obrêbu ewidencyjnego Bobrów (jednostka rejestrowa Mys³akowi-
ce); rodzaj u¿ytku: Ps III

3) Powierzchnia nieruchomoœci 510 m kw.,
4) Opis nieruchomoœci:

Dzia³ka po³o¿ona jest w s¹siedztwie terenów rolnych, drogi asfaltowej, rzeki Bóbr. Ukszta³to-
wanie terenu jest zró¿nicowane, na terenie dzia³ki znajduje siê niewielka skarpa. Kszta³t
dzia³ki nieregularny. Bezpoœredni dojazd drog¹ asfaltow¹. Nieruchomoœæ posiada dostêp
do energii elektrycznej, sieci wodoci¹gowej i kanalizacyjnej.

5) W miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego dla czêœci obszaru wsi Bobrów
w Gminie Mys³akowice nieruchomoœæ po³o¿ona jest w strefie terenów oznaczonych symbola-
mi: KDL-tereny dróg publicznych oraz TZ3-obszary bezpoœredniego zagro¿enia powodzi¹.

6) Nieruchomoœæ jest u¿ywana:
a) w celach rolniczych na podstawie umowy dzier¿awy zawartej na czas nieokreœlony z szeœcio-

miesiêcznym okresem wypowiedzenia,
b) w celu eksploatacji sieci kanalizacyjnej na podstawie umowy najmu zawartej na czas nieokre-

œlony z rocznym okresem wypowiedzenia.
7) Nieruchomoœæ nie jest wpisana do Ksiêgi Rejestru Zabytków województwa dolnoœl¹skiego.
8) Cena wywo³awcza nieruchomoœci: 8 800,00 z³. (s³ownie: osiem tysiêcy osiemset z³); cena

zawiera podatek VAT w wysokoœci 23 proc.
9) Dodatkowe informacje dot. w/w nieruchomoœci i negocjacji cenowej mo¿na uzyskaæ w Nadle-

œnictwie „Œnie¿ka” ul. Leœna 4a w Kowarach tel. 75 718 22 12 do 14, wew. *318 lub *611 od
godz. 7.30 do 14.30 w dni robocze; fax. 75 718 25 23; e-mail sniezka@wroclaw.lasy.gov.pl

10) W dniach 27-08-2012 r. oraz 10-12-2012 r. zamkniêto ustne przetargi nieograniczone
na sprzeda¿ przedmiotowej nieruchomoœci, które nie wy³oni³y nabywcy.

11) Pisemne zg³oszenia udzia³u w negocjacji cenowej nale¿y sk³adaæ w zaklejonych koper-
tach z dopiskiem „Zg³oszenie do negocjacji cenowej na nieruchomoœæ w Bobrowie”
w sekretariacie Nadleœnictwa: 58-533 Kowary, ul. Leœna 4a, do dnia 09-05-2013 r.
(czwartek) do godz. 10.45. W przypadku zg³oszeñ drog¹ pocztow¹ decyduje data dorêczenia
zg³oszenia do sekretariatu nadleœnictwa.
Zg³oszenie winno zawieraæ:

a) imiê, nazwisko i adres albo nazwê, siedzibê i adres zg³aszaj¹cego;
b) numery PESEL, NIP i Regon zg³aszaj¹cego, o ile spoczywa na nim obowi¹zek ich uzyskania,
c) numer rachunku bankowego zg³aszaj¹cego,
d) datê sporz¹dzenia zg³oszenia;
e) oferowan¹ cenê i sposób jej zap³aty; z tym zastrze¿eniem, ¿e Nadleœnictwo dopuszcza jedynie

przelew na rachunek Bankowy Nadleœnictwa,
f) oœwiadczenie, ¿e zg³aszaj¹cy zapozna³ siê z warunkami negocjacji cenowej wynikaj¹cymi

z Rozporz¹dzenia oraz niniejszego Og³oszenia i przyjmuje te warunki bez zastrze¿eñ,
g) oœwiadczenie o wyra¿eniu zgody na przetwarzanie danych osobowych na potrzeby przepro-

wadzonej negocjacji cenowej,
h)  dowód wniesienia zaliczki.

Uwaga: na stronie: http://bip.lasy.gov.pl/pl/bip/dg/rdlp_wroclaw/nadl_sniezka mo¿na pobraæ
druk zg³oszenia do wype³nienia.

12) Negocjacja cenowa zostanie przeprowadzona w siedzibie Nadleœnictwa w dniu
09-05-2013 r. (czwartek) o godz. 11.00 - sala narad.

13) Zaliczka pobierana tytu³em zabezpieczenia kosztów sprzeda¿y nieruchomoœci w kwocie
500,00 (s³ownie: piêæset z³) winna byæ wniesiona przelewem z rachunku bankowego wno-
sz¹cego zaliczkê na rachunek bankowy Nadleœnictwa lub w formie gwarancji bankowej
w takim terminie, by do dnia negocjacji cenowej do godz. 10.00:

a) co do pieniêdzy - znalaz³y siê na rachunku bankowym Nadleœnictwa BOŒ
nr 83 1540 1199 2036 8000 1111 0002 (na przelewie nale¿y zamieœciæ informacjê: „Zaliczka
na negocjacjê cenow¹ na nieruchomoœæ w Podgórzynie”),

b) co do gwarancji bankowej - znalaz³a siê w sekretariacie Nadleœnictwa; zaliczkê zwraca siê
w terminie trzech dni od dnia odwo³ania albo zamkniêcia negocjacji cenowej z zastrze¿e-
niem punktu 15; zaliczka wniesiona w pieni¹dzu przez uczestnika przetargu, który wygra³
przetarg (tj. nabywcy) zostanie zaliczona na poczet ceny nabycia nieruchomoœci, przez
któr¹ rozumie siê cenê nieruchomoœci ustalon¹ w wyniku negocjacji, któr¹ obowi¹zany jest
on zap³aciæ; zaliczkê wniesione w formie gwarancji bankowej przez uczestnika przetargu,
który przetarg wygra³ podlega zwrotowi niezw³ocznie po wp³aceniu kwoty równej cenie
nabycia nieruchomoœci.

14) Termin zap³aty ceny nabycia nieruchomoœci ustala siê najpóŸniej na dzieñ poprzedzaj¹cy
podpisanie umowy sprzeda¿y w formie aktu notarialnego, co oznacza, ¿e do tego terminu
pieni¹dze w formie przelewu musz¹ siê znaleŸæ na rachunku bankowym Nadleœnictwa „Œnie-
¿ka”.

15) Jeœli osoba ustalona jako nabywca nieruchomoœci nie zawrze bez usprawiedliwionej przy-
czyny umowy sprzeda¿y w miejscu i terminie podanym w zawiadomieniu, Nadleœnictwo
„Œnie¿ka” mo¿e odst¹piæ od zawarcia umowy, a wniesiona zaliczka nie podlega zwrotowi.

16) Osoby uczestnicz¹ce w negocjacji cenowej w dniu 09-05-2013 r. winny posiadaæ celem
okazania Komisji nastêpuj¹ce dokumenty:

a) dowód osobisty,
b) aktualny odpis z KRS - dotyczy osób reprezentuj¹cych osoby prawne,
c) pe³nomocnictwo - w przypadku dzia³ania przez pe³nomocnika.

Kupuj¹cy ponosi wszelkie koszty op³at zwi¹zanych z zawarciem aktu notarialnego sprzeda¿y
nieruchomoœci, op³at s¹dowych, skarbowych oraz podatków.

Negocjacja cenowa bêdzie wa¿na chocia¿by w terminie z³o¿ono tylko jedno zg³oszenie zawie-
raj¹ce elementy wskazane w punkcie 11 niniejszego og³oszenia.

Nadleœnictwo mo¿e odwo³aæ negocjacjê cenow¹ z wa¿nych powodów, informuj¹c o tym
niezw³ocznie w formach w³aœciwych dla og³oszenia o przetargu.

Nadleœnictwu przys³uguje prawo zamkniêcia negocjacji cenowej bez ustalenia nabywcy nie-
ruchomoœci.

Nadleœniczy Nadleœnictwa „Œnie¿ka” - Jaros³aw Zaj¹c

Dolfamex Sp. z o.o. w Jeleniej Górze
- wiod¹cy producent narzêdzi skrawaj¹cych,

poszukuje pracowników na stanowiska:

I. elektromechanika
 wymagania:
 - wykszta³cenie (minimum œrednie zawodowe),
 - minimum 3 lata pracy w zawodzie,
 - aktualne uprawnienia w zakresie eksploatacji urz¹dzeñ

(obs³uga, konserwacja, naprawa),  instalacji i sieci ener-
getycznych wytwarzaj¹cych, przetwarzaj¹cych, przesy-
³aj¹cych i u¿ywaj¹cych  energiê elektryczn¹ (Grupa 1).

 dodatkowym atutem bêdzie:
 - posiadanie aktualnych uprawnieñ w zakresie eksploata-

cji urz¹dzeñ energetycznych (konserwacja, naprawa)
wytwarzaj¹cych, przetwarzaj¹cych, przesy³aj¹cych i zu-
¿ywaj¹cych ciep³o (Grupa 2),

 - posiadanie aktualnych uprawnieñ UDT w zakresie ob-
s³ugi i konserwacji: wózków jezdniowych, suwnic,  ¿ura-
wi i wci¹gników,

 - znajomoœæ podstaw automatyki przemys³owej i umie-
jêtnoœæ budowy uk³adów elektrycznych z wykorzysta-
niem sterowników PLC.

II. operatora obrabiarek sterowanych nu-
merycznie

 wymagania:
 - wykszta³cenie (minimum) zawodowe o profilu tech-

nicznym,

 - bardzo dobra znajomoœæ rysunku technicznego,
 - bardzo dobra znajomoœæ podstaw obs³ugi komputera,
 - podstawowa wiedza z obróbki skrawaniem metali,
 - doœwiadczenie w obs³udze obrabiarek CNC,
 - umiejêtnoœæ pos³ugiwania siê narzêdziami pomia-

rowymi.

 Oferujemy:
 - zatrudnienie w stabilnym i rozwijaj¹cym siê przedsiê-

biorstwie,
 - program szkoleñ i mo¿liwoœæ rozwoju zawodowego,
 - pracê w zespole zorientowanym na realizacjê wyzna-

czonych celów,
 - wynagrodzenie adekwatne do zajmowanego stanowiska.

 Osoby zainteresowane prosimy o przesy³anie doku-
mentów aplikacyjnych (CV, list motywacyjny)  na adres:
Dolfamex Sp. z o.o. ul. Jana Sobieskiego 51 58-500
Jelenia Góra lub e-mail: kariera@dolfamex.com.pl

Termin sk³adania ofert: do 20.03.2013 r.
 Zastrzegamy sobie prawo skontaktowania siê tylko

z wybranymi kandydatami.
 Na aplikacji prosimy dopisaæ:

Wyra¿am zgodê na przetwarzanie moich danych osobowych
niezbêdnych przy realizacji procesu rekrutacji w Dolfamex
Sp. z o.o., zgodnie z ustaw¹ z dn.29.08.1997 r. o Ochronie
danych osobowych(Dz. U. nr 133, poz.883).
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LOKALE

SPRZEDAM lub zamieniê na mniej-
sze z dop³at¹ mieszkanie ul. Grabow-
skiego, Jelenia Góra, 144 m kw., pierw-
sze piêtro po remoncie, 606-420-420.

F5016-G
KOWARY- nowa cena, sprzedam

mieszkanie 3-pokojowe w centrum mia-
sta. Tel. 607-610-266. F5350-G

SPRZEDAM mieszkanie 57 m kw.
z zielonym tarasem (ogrodowym) 110
m kw. nowo wybudowane w Ciepli-
cach. Tel. 502-123-648;
www.jelbud.pl

SPRZEDAM mieszkania z balko-
nami z widokiem na Karkonosze nowo
wybudowane 33, 37, 57 m kw.; 1, 2,
3-pokojowe; (piwnice, gara¿e pod-
ziemne) gotowe do zamieszkania- Cie-
plice, Ceglana 5, 5a, 502-12-36-48;
www.jelbud.pl F5367-G

DO WYNAJÊCIA lokale biurowe
oraz us³ugowo- magazynowe w cen-
trum, 503-167-006. G22-G

KARPACZ kawalerki i 2 pokoje. Tel.
603-622-848. G79-G

SPRZEDAM 77 m kw. centrum. Tel.
794-964-449. G108-G

SPRZEDAM lub wynajmê mieszka-
nie 65 m kw. w Kowarach ul. Topolo-
wa. Tel. 664-133-890. G186-G

SPRZEDAM mieszkanie 2 pokoje 42
m, Zabobrze III (bez poœredników),
75-76-43-493. G441-G

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe ume-
blowane Kiepury. Tel. 600-974-148.

G449-G
ŒWIERADÓW lokal 20 m kw. cen-

trum, 695-702-259. G459-G
SPRZEDAM mieszkanie w centrum

75 m kw. bez poœredników, 501-255-454;
691-400-669. G460-G

DO WYNAJÊCIA 3-pokojowe- cen-
trum, umeblowane, 501-255-454.

G461-G
DO WYNAJÊCIA lokal w centrum

Cieplic 42 m kw. Tel. 507-311-803.
G476-G

WYNAJMÊ: mieszkanie 790,- dom
1.200,- sklep 890,- 604-22-32-45.

G496-G
SPRZEDAM lub wynajmê kawalerki

przy ul. Kadetów, 661-991-555. G502-G
DO WYNAJÊCIA lokale biurowe i lo-

kal us³ugowy przy ul. Armii Krajowej,
661-991-555. G503-G

DO WYNAJMU ró¿ne hale, maga-
zyny w Podgórzynie. Tel.
601-789-292. G507-G

TYLKO 44.000 z³ trzypokojowe z
ogrodem w Karpnikach N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 169.000 z³ trzypokojowe 54
m kw. na Zabobrzu III N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 189.000 z³ komfortowe trzy-
pokojowe na wysokim parterze N. Grzy-
wiñscy 505074854. G512-G

SPRZEDAM piêkne s³oneczne
mieszkanie umeblowane 48 m kw., 2-
pokojowe, kuchnia, ³azienka, przedpo-
kój, balkon, z widokiem na góry, IV piê-
tro, ul. Wi³komirskiego 15, cena 159
tys. Tel. 603-847-786. G528-G

NOWE mieszkania do sprzeda¿y
Jelenia Góra, ul. Przeskok. 2 i 3-po-
kojowe ka¿dy lokal z balkonem, cena
od 3000 z³/ m kw. Tel. 698-277-034;
604-752-003. G532-G

SPRZEDAM 2-pokojowe, 47 m kw.
Zabobrze. Tel. 602-501-955. G552-G

DO WYNAJÊCIA dwa pokoje z
kuchni¹, ³azienka- Cieplice. Tel. kontak-
towy 693-031-717. G558-G

ODST¥PIÊ lokal solarium+ dwa
³ó¿ka Ergoline, miejsce na gabinet ko-
smetyczny, fryzjerski, 17.000,- Tel.
888-530-355. G562-G

SPRZEDAM pizzeriê bez lokalu
funkcjonuj¹c¹+ wyposa¿enie,
723-023-584. G567-G

SPRZEDAM kawalerkê 28 m kw. ul.
Paderewskiego 16, 82.000,- Tel.
608-660-245. G575-G

WYNAJMÊ lokale u¿ytkowe 30 m
kw., 80 m kw. centrum Jeleniej Góry,
603-642-313. G580-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-po-
kojowe 53 m kw. JG- Cieplice. Tel.
506624410. G593-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie w cen-
trum 2-pokojowe, umeblowane,
605-343-463. G602-G

DO WYNAJÊCIA 3 pokoje centrum,
75/712-21-71; 664-803-587. G637-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie cen-
trum Cieplic. Tel. 601-258-992.G642-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe
umeblowane Zabobrze, 608-035-984.

G643-G
DO WYNAJÊCIA lokal 30 m kw.,

parter, witryna, Podwale (obok Stihl-a),
883-604-552. G648-G

KAWALERKÊ, 34 m kw. I piêtro ul.
Spó³dzielcza bez poœredników- sprze-
dam. Tel. 509522592. G651-G

TYLKO 105000 z³ za trzypokojowe
przy S³owackiego N. Grzywiñscy
505074854.

DO SPRZEDA¯Y naj³adniejsze dwu-
pokojowe mieszkanie w mieœcie N.
Grzywiñscy 696908276.

TYLKO 79000 z³ za komfortow¹ ka-
walerkê N. Grzywiñscy 505074854.

G665-G
SPRZEDAM komfortow¹ kawalerkê

w Cieplicach, nowe budownictwo, II
piêtro. Tel. 75/64-25-329. G666-G

PRAWNIKOWI wynajmê Bankowa-
parter, 530-84-73-73. G676-G

MIESZKANIE bez poœredników po
remoncie- Mys³akowice, 150.000,-
785-336-369. G689-G

SPRZEDAM lub zamieniê mieszka-
nie w Karpaczu na domek do remontu.
Tel. 726-574-384. G694-G

DO WYNAJÊCIA lokal handlowo-
us³ugowy 63 m kw. przy ul. Wojska
Polskiego 23/1 w Jeleniej Górze. Tel.
661-784-850 lub meil: hereer@op.pl

G695-G
SPRZEDAM nowe mieszkanie 3-po-

kojowe, 69 m kw., balkon, 262.000 z³.
Tel. 509-963-753. G703-G

DO WYNAJÊCIA lokal us³ugowo-
handlowy, parterem 100 m kw. oraz po-
mieszczenia biurowe, ul. Solna w Jele-
niej Górze, 509-229-079. G706-G

SPRZEDAM mieszkanie 63 m kw.
126 tys., 602-749-567. G707-G

BIURA na godziny wynajmê. Tel.
601-789-770. G708-G

WYNAJMÊ lokal 51 m kw. lub
sprzedam 84 m kw., 600-200-202.

MIESZKANIE dwupokojowe do wy-
najêcia, 606-200-202. G712-G

SPRZEDAM mieszkanie Kar³owicza
85.000,- JGN 691-475-892.

SPRZEDAM tanio mieszkanie Pta-
sia, JGN 691-475-892. G713-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 3-po-
kojowe, I piêtro- Zabobrze,
503-118-261. G714-G

WYNAJMIEMY 84 m kw., I piêtro,
winda, Klonowica 2, 502045638.

G716-G
SPRZEDAM mieszkanie w Lubo-

mierzu, 665528881. G724-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie dwu-
pokojowe w Piechowicach. Tel.
609-852-997. G726-G

DO WYNAJÊCIA lub sprzedania 5
lokali u¿ytkowych w atrakcyjnym miej-
scu J.G od 40 do 160 m kw.,
510-124-844. G727-G

DO WYNAJÊCIA pokój z osobnym
wejœciem, kuchnia, ³azienka. Tel.
667-62-19-47. G736-G

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe,
783-99-57-69. G742-G

DO WYNAJÊCIA- 4 pokoje,
75/75-33-463. G745-G

POKÓJ z aneksem i ³azienk¹ do wy-
najêcia w Cieplicach, 75/75-570-85;
535-955-441. G748-G

MAM do wynajêcia mieszkanie 2-
pokojowe 50 m na Zabobrzu,
506-861-282. G750-G

DO WYNAJÊCIA ciep³e, czyste
mieszkanie dwupokojowe w centrum
Jeleniej Góry, 602-10-87-95. G752-G

OKAZJA 2-pokojowe 48 m kw. 99
tys. KCN 602749567.

KAWALERKA Kar³owicza 95 tys.
KCN 602749567.

MIESZKANIE w ³adnej dzielnicy 80
m kw. 200 tys. KCN 602749567.

MIESZKANIE blisko Centrum 117
m kw. 175 tys. KCN 602749567.

2-POKOJOWE 41 m kw. Moniuszki
120 tys. KCN 602749567.

2-POKOJOWE ³adna dzielnica 135
tys. KCN 602749567.

2-POKOJOWE w Parku Sudeckim w
dobrej cenie KCN 602749567.

KAWALERKA Zabobrze II piêtro 83
tys. KCN 781139225.

4 pokoje w centrum 185 tys. KCN
781139225.

2 pokoje z gara¿em okolice ma³ej
poczty KCN 781139225.

KAWALERKA Cieplice 33 m kw.
118 tys. KCN 781139225. G754-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie dwu-
pokojowe, 75/76-49-315. G756-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe,
umeblowane mieszkanie przy Placu Ra-
tuszowym, 650,-+ czynsz+ liczniki. Tel.
75/718-25-15. G757-G

TANIO sprzedam mieszkanie,
75/64-21-773. G765-G

SPRZEDAM mieszkanie w starej
willi, centrum 100 m kw., parter. 249
tys. z³ Nieruchomoœci- Kielar. Tel.
535553344. G159-K

WYNAJMÊ 2-pokojowe mieszkanie
na Os. Orle (pokoje rozk³adowe, osob-
na wyposa¿ona kuchnia, ³azienka oraz
zabudowany balkon). Cena: 750 z³+
media (ju¿ bez czynszu do Spó³dzielni)
Tel: 502560108. Bez poœredników.

G775-G
WWW.NPREMIUM.PL F2676-K
WYNAJMÊ kawalerkê w Piechowi-

cach, 607-887-510.
TANIO sprzedam kawalerkê w Pie-

chowicach, 607-887-510. G294-K
SPRZEDAM mieszkanie 3-pokojo-

we, I piêtro o powierzchni 63 m kw. na
Zabobrzu III, bez poœredników. Kontakt
696593101. G346-K

DO WYNAJÊCIA mieszkanie w cen-
trum Karpacza ok. 35 m kw. Tel.
509-99-09-09. G348-K

DO WYNAJÊCIA lokal us³ugowy
centrum miasta, 508-126-357.

G389-K
CIEPLICE 2-pokojowe, biuro do wy-

najêcia ANRenoma 501737086.
CENTRUM okazyjnie kawalerka

501737086.
SOSNÓWKA jedno, dwupokojowe

sprzedamy 501737086.
KUPIMY 2-pokojowe ANRenoma

501737086.
KOWARY 3-pokojowe komfortowe

tanio sprzedamy 501737086. G393-K
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SPRZEDAM piêknie po³o¿on¹ dzia³-
kê budowlan¹ w Leœnym Zaciszu ko³o
Jeleniej Góry. Woda, gaz, pr¹d, teleko-
munikacja, dogodny dojazd. Tel.
695-725-857. F5049-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ w
Wojcieszycach 1508 metrów kw. Za-
twierdzony MPZP. Budynki powy¿ej i
poni¿ej. Dojazd utwardzony. Media:
pr¹d. Kontakt: 603110408. G523-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹
1700 m kw. Jelenia Góra, ul. Wroc³aw-
ska z budynkiem gospodarczym 100 m
kw.- 320.000,- 603-847-786. G527-G

SPRZEDAM dom w Chroœnicy
(k.£ysej Góry); zamieniê na mieszkanie-
Zabobrze, 602-595-051. G557-G

SPRZEDAM gara¿ w³asnoœciowy ul.
Podchor¹¿ych, 723-023-584. G569-G

SPRZEDAM pó³ domu 125 m, 4-
pokojowy+ 1; gara¿, parter, ogród,
ogrzewanie gazowe+ wêgiel. Mo¿li-
woœæ kupienia ca³ego budynku- Lwó-
wek Œl¹ski, 601-987-478. G608-G

GRUNT rolny- 1,23 ha blisko zbior-
nika wodnego Bukówka- 5 z³/ m kw.,
887-095-801. G624-G

DOMEK wolno stoj¹cy z ogrodem
do wynajêcia w Kowarach- 1.000 z³. Tel.
503-569-534. G626-G

KARPACZ- Œciêgny, ³adna dzia³ka 70
arów budowlana z widokiem na góry,
cena 28 z³/ metr. Tel. 792-048-009.

G641-G
SPRZEDAM dom- pensjonat Kar-

pacz. Tel. 602-699-310. G644-G
KARKONOSKIE Centrum Nierucho-

moœci- www.kcn.net.pl G653-G
MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki bu-

dowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. G670-G

DZIA£KÊ 1,06 ha pod zabudowê
przemys³ow¹ lub us³ugow¹, przy
trasie czeskiej, atrakcyjne po³o¿enie
sprzedam. Tel. 75/75-57-269.

G691-G
ZARZ¥DZANIE Wspólnotami

Mieszkaniowymi. Tel. 665-684-984.
G697-G

SPRZEDAM gara¿ murowany w
zab. szeregowej z kana³em wys. 3.5 m
w Jeleniej Górze na ul. Podchor¹¿ych,
tel. 889866990. G722-G

ZAMIENIÊ na dom w³asnoœciowe
72 m kw., 3-pokojowe, blisko centrum,
po kapitalnym remoncie, c.o. w³asne.
Tel. 781-167-401. G739-G

SPRZEDAM dzia³kê w Je¿owie Su-
deckim 1500 m ul. Lotnicza, 50 z³/
metr, 797-312-466. G741-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ w
Maciejowej 50.000 z³; nowy dom w Dzi-
wiszowie 400.000 z³. Tel. 606-280-591.

G743-G
POPROWADZÊ fachowo i solidnie

pensjonat w Karpaczu lub w Szklarskiej,
telefon 605270365. G113-K

SPRZEDAM nowy dom w Jeleniej
Górze, komfortowy, ca³kowicie wykoñ-
czony. Tel. 514316781. G295-K

SPRZEDAM dom przystosowany do
agroturystyki, 601193027. G339-K

POSZUKUJEMY gruntów rolnych
do kupna ANRenoma 501737086.

KOMFORTOWY dom sprzedamy
501737086.

SOSNÓWKA dzia³ki sprzedam
501737086. G394-K

MOTORYZACYJNE

KUPIÊ powypadkowe, uszkodzone,
721-72-16-66.

AUTOSKUP- powypadkowe, ca³e,
510-52-29-68. F4052-G

URZÊDOWA kasacja pojazdów;
www.carbo.jgora.pl 75/713-74-12.

F4386-G
KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.

F4961-G

SKUPUJEMY samochody, stan
obojêtny, bez OC, przegl¹du, ca³e,
rozbite, legalne dokumenty,
w³asny transport, 792-182-217.

F5331-G

AUTOZ£OMOWANIE odbiór lawet¹
za ka¿de auto p³acimy, 500-812-760.

F5386-G
POMOC drogowa, 506-536-136.

F5387-G

SKUP samochodów- gotówka,
533-699-999. G37-G

KUPIÊ auto ca³e, uszkodzone bez
przegl¹du OC, 500-403-803. G257-G

AUDI A6- 2.8 quattro, 2007, stan
bdb. Tel. 661431367. G524-G

NAPRAWA  skrzyni  biegów,
Jelenia Góra, 792-55-40-91.

G704-G

TOYOTA Starlet automat, 1997. Tel.
793-608-898. G738-G

CZÊŒCI samochodowe- tanio. Tel.
75/753-29-65. G749-G

T£UMIKI tanio- sprzeda¿, monta¿,
naprawa, mechanika pojazdowa. Au-
totech, JG., Wincentego Pola 10 (te-
ren stacji kontroli pojazdów
Ewal, obok Makro), 504-93-17-15.

G148-K

SKUP aut ca³e uszkodzone osobo-
we dostawcze ciê¿arowe gotówka,
788345470. G387-K

KUPNO

AUTA ca³e uszkodzone,
721-72-16-66.

KUPIÊ ka¿de auto, 507-736-710.
F4053-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
F4962-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259. G4-G
KUPIÊ ka¿de drewno w atrakcyj-

nych cenach, 603-642-313. G581-G
KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt rolni-

czy, 602-811-423. G764-G
KUPIÊ stare obrazy, meble, i ró¿ne

przedmioty przedwojenne. Tel.
692-382-933; 75/76-12-418. G767-G

KSI¥¯KI kupiê, 669-969-306.
F2740-K

SKUP ksi¹¿ek. Dojazd. Gotówka,
509675586. G65-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe,
512-170-233. F4799-G

DREWNO kominkowe- sezonowa-
ne, ró¿ne wymiary, 601-799-452.

G6-G
POD£OGI tradycyjne z drewna par-

kiety, podbitki, boazerie, 601-799-452.
G8-G

DREWNO kominkowe, piecowe, se-
zonowane, 603-781-271. G25-G

DREWNO do kominka i pieca,
ró¿ne gatunki, 724-330-955. G49-G

BUKOWE- kominkowe, 506-070-359.
G94-G

BRYKIET bukowy- ceny producen-
ta, 601-799-452. G169-G

DREWNO kominkowe. Tel.
601-832-807. G404-G

DREWNO kominkowe- 669-071-118.
G481-G

KOMIS urz¹dzeñ gastronomicz-
nych, ch³odniczych, pralniczych sprze-
da¿, skup, serwis, Jelenia Góra, ul. So-
bieszowska 20, tel. 75/75-51-797,
603-847-786. G526-G

DREWNO kominkowe i opa³owe,
pociête, por¹bane, ró¿ne gatunki, do-
wóz gratis. Tel. 888-174-322. G534-G

SUPER czeski brykiet dêbowo- bu-
kowy, do kominków, pieców i c.o., jed-
na tona brykietu to 4- 5 mp drewna,
509-796-168. G535-G

SOLARIUM Ergoline Avangarda
600, 6.000,- Ergoline Sensation 700,
9.000,- Tel. 888-530-355. G563-G

MEBLE z rozbiórki mieszkañ w
Niemczech+ AGD tanio, 609-537-329.

G582-G
DREWNO kominkowe, opa³owe.

Tel. 535660108. G614-G
WÊGIEL czeski najtaniej: eko gro-

szek, kostka, orzech, mia³, tona
dowóz gratis, drewno opa³owe. Tel.
727-235-168. G618-G

WIEJSKIE jajka wolny wybieg,
603-161-970. G639-G

SPRZEDAM zielononó¿ki kuropa-
twiane: pisklêta 1 dniowe- 7 z³, starsze
cena do uzgodnienia, mo¿liwoœæ wysy³-
ki. Pisklêta 8 tyg.- 27 z³/szt. Dostêne
kury 1-roczne. Przyjmujemy zamówie-
nia na jaja lêgowe.www.bazanty.j69.pl
Tel. 512293279. G657-G

BRYKIET drzewny- producent,
502-337-307. G682-G

DREWNO kominkowe- opa³owe od
120,- do 180,-; tarcica sucha- wszyst-
kie rodzaje. Tel. 662-156-576.

G693-G

ODST¥PIÊ miejsce w radio
taxi mercedes. Tel. 696105346.

G725-G
KOMPLET skórzany- czarny, kana-

pa (funkcj¹ spania), dwa fotele.
Stan dobry. Tanio, 75/64-30-828.

G747-G
WÊGIEL czeski, 502653804.

F2664-K
DREWNO kominkowe opa³owe,

75/7125026. G25-K

US£UGI

PODCIŒNIENIOWE czyszczenie dy-
wanów, wyk³adzin, tapicerek, us³ugi
równie¿ w firmie, odbieramy- przywozi-
my, wysoka jakoœæ us³ug. Zapraszamy,
609-172-300, 75/75-242-66. F4042-G

DOMOFONY- monta¿, naprawa,
konserwacja, serwis, doradztwo,
601-76-57-35; 75/64-27-027.

F4068-G
JUNKERSY, piece, kuchnie, insta-

lacje gazowe- monta¿, naprawy, prze-
gl¹dy, 604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net F4125-G

WWW.OPIEKA-NAD-GROBAMI.COM
F4200-G

US£UGI koparka JCB- roboty ziem-
ne, odœnie¿anie. Tel. 602-740-609;
75/76-79-062. F4505-G

ROLETY, roletki, ¿aluzje, markizy,
moskitriery, daszki. Producent,
76/870-53-48; 608-289-703. F4805-G

STUDIO Parkiet „Kornik” wykonuje
profesjonalnie: cyklinowanie bezpy³owe,
uk³adanie parkietów, pod³óg,
paneli: oferuje szerok¹ gamê klejów, la-
kierów, œrodków konserwuj¹cych,
75/75-12-879, 609-736-480. F4883-G

CYFROWA telewizja naziemna,
502-102-333. F5005-G

HYDRAULICZNE, 693-002-058.
F5160-G

KOMPUTERY- naprawy domowe,
606-423-607. F5161-G

ODŒNIE¯ANIE dachów,
604-905-562. F5217-G

ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

F5222-G
PRZEPROWADZKI kompleksowe,

516-146-075; 75/76-73-971;
www.przeprowadzki-kompleksowe. pl

F5225-G
PRZEPROWADZKI- transport,

609-631-072. F5243-G
ROLETY, ¿aluzje monta¿, naprawy,

604-460-139. F5255-G
REMONTY mieszkañ- komplekso-

wo, prace ogólnobudowlane,
609-631-072. F5272-G

WIDEOFILMOWANIE i Fotografia.
Przegrywanie VHS na DVD. Tel.
796-478-667 www.FotonART.pl

F5298-G
£AZIENKI kompleksowo: kafelki,

hydraulika, panele, malowanie, g³adzie,
ogólnobudowlane, 601-148-406.

F5304-G
CYKLINOWANIE, uk³adanie, profe-

sjonalnie, 601-313-541; 75/76-735-46.
F5315-G

REMONTY mieszkañ, 691-631-082.
F5316-G

ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowlane,
600-201-769. F5364-G

„RENOMAX” us³ugi ogólnobudow-
lane, budowy, docieplenia,
elewacje, remonty, 606-508-723,
www.renomax.jor.pl F5382-G
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US£UGI

TRANSPORT autolawet¹+ 5 osób,
506-536-136. F5388-G

KOMPLEKSOWE remonty miesz-
kañ, 605-081-473; 693-374-816.

F5397-G
DACHY- materia³y bezpoœrednio od

producenta; zni¿ki dla wspólnot miesz-
kaniowych, 696-328-445. G1-G

ŒWIADECTWA energetyczne. Tel.
665-684-984. G2-G

DACHY- remonty promocja- 30%
na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. G11-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wywrot-
ka 6 ton, 509-224-047. G16-G

MEBLE na wymiar,
www.karenszafy.dbv.pl 500-452-760.

G21-G
KANALIZACJA- udro¿nianie,

oczyszczanie odp³ywów. Hydraulika-
kompleksowo, 609-172-300. G23-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto,
510-127-605. G26-G

INSTALACJE elektryczne, pomiary,
systemy alarmowe, domofony, anteny,
kamery, sieci komputerowe,
603-117-054. G32-G

DACHY, 726-54-39-39. G70-G

US£UGI elektryczne komplekso-
wo, profesjonalnie, odbiory, pomiary,
projekty, nadzór, 601-158-355.G76-G

JUNKERSY serwis. Tel.
500-50-50-02.

GAZ serwis. Tel. 500-50-50-02.
WUKO- Pogotowie Kanalizacyjne.

Tel. 500-50-50-02.
TERMET serwis. Tel. 500-50-50-02.

G77-G
REMONTY wykoñczenia wnêtrz

601792196. G86-G

DREWNIANE okna, schody, bal-
kony. Tel. 603-783-607. G110-G

STROJENIE, renowacja pianin, for-
tepianów, 75/76-73-712. G111-G

RZECZOZNAWCA budowlany, opi-
nie, kosztorysy, 601-570-426. G129-G

BRUKARSTWO, 608-658-351.
G142-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe, uk³a-
danie pod³óg, parkietów, 75/75-547-94;
509-47-84-82. G144-G

REMONTY- 536-317-347.
KOMPLEKSOWO- 536-317-347.
PROFESJONALNIE- 536-317-347.
GLAZURA- 536-317-347.
REGIPSY- 536-317-347. G149-G

SAUNY fiñskie. Produkcja, mon-
ta¿, serwis. Tel. 603-783-607. G159-G

STOLARSTWO/ ciesielstwo. Tel.
603-783-607. G184-G

PROFESJONALNE uk³adanie p³ytek;
w w w . s o l i d n e k a f e l k o w a n i e . p l
607-858-433. G185-G

ŒWIADECTWA (certyfikaty) energe-
tyczne budynków- tanio, solidnie,
696-469-325.

POMIARY elektryczne- budynków,
urz¹dzeñ, 696-469-325. G201-G

ŒLUSARSTWO, 533-188-754.
G215-G

GLAZURA 503-16-94-62.
PANELE 503-16-94-62.
MALOWANIE 503-16-94-62. G223-G
VIDEOFILMOWANIE+ foto album.

Tel. 608-352-231. G232-G
TRANSPORT tanio, 503-027-361.

G269-G
¯ALUZJE, ¿aluzjo- naprawy, ¿alu-

zjo- czyszczenie, 508-282-506. G291-G

KONTENERY: wywóz gruzu, œmie-
ci, 727-548-554. G301-G

WYNAJEM podnoœnika, wycinka
drzew, 502-508-265. G307-G

KOMPUTEROWY serwis
691964963. G333-G

WK£ADY kominowe monta¿, sprze-
da¿, 608-495-534. G343-G

PRALKONAPRAWY, 603-83-54-83.
G346-G

ARCHITEKT projekty budowlane,
665-960-337. G354-G

BRUKARSTWO kompleksowe us³u-
gi brukarskie. Tel. 882-147-287;
www.kostkiswiat.pl G356-G

MINIKOPARKA+ wywrotka 2 tony.
Prace ziemne, 507-163-582. G359-G

ELEKTRYK 24 h- solidnie i tanio.
Monta¿ instalacji, awarie, drobne na-
prawy, pomiary, pod³¹czenie kuchenki,
kamery- monitoring CCTV. Tel.
601-717-759. G360-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Tel. 602-78-16-93. G361-G

SZAFY wnêkowe, okna, drzwi pcv z
monta¿em, schody, renowacje drzwi.
Tel. 500-408-841. G366-G

CYFROWA telewizja naziemna. Tel.
75/644-50-80. G376-G

BRUKARZ- projekt, sprzeda¿ kost-
ki, wykonanie. Tel. 881-915-914.

G417-G
TYNKI maszynowe cementowo-

wapienne gipsowe 602824801. G423-G

RUSZTOWANIA- wynajem- mon-
ta¿- transport. Tel. 605-410-752.

G440-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe- reno-
wacja, 663-232-378. G442-G

HYDRAULIKA kanalizacja, gaz,
monta¿ kuchenek, junkersów,
604-922-815. G443-G

REMONTY mieszkañ, biur, sklepów.
Tel. 511-229-449. G445-G

WYKOÑCZENIA wnêtrz komplekso-
wo, tynki maszynowe, zabudowy GK,
hydraulika, kominki, kafelkowanie, ma-
lowanie, oraz remonty, 669-317-786.

G446-G
PRZYJMÊ ziemiê pomiêdzy Macie-

jow¹ a Dziwiszowem. Tel. 695-725-857.
G457-G

MALOWANIE tapetowanie, remon-
ty ogólne, 519-66-25-39. G467-G

KUCHNIE- ³azienki- kompleksowo
nowoczesne aran¿acje, 509-786-364.

G475-G

REMONTY- wykañczanie wnêtrz:
g³adzie, glazura, panele, zabudowy z
p³yt k/g. Ogrzewanie pod³ogowe, insta-
lacje wodno- kanalizacyjne, elewacje,
docieplenia, 600-219-019. G485-G

SZAFY wnêkowe. Meblozabudowy,
603-328-832. G488-G

DACHY kompleksowo, profesjonal-
nie, 784-081-126. G489-G

CYKLINOWANIE, lakierowanie pod-
³óg. Tel. 695-823-040. G493-G

PRZEPROWADZKI, kompleksowo.
Tel. 535-044-951.

TAPICERSTWO od A do Z. Przyjazd
do klienta, transport i wycena gratis.
Tel. 880-044-951.

AUTOTRANSPORT- laweta. Tel.
880-044-951.

TRANSPORT/ przeprowadzki- mia-
sto, kraj, zagranica, 3 samochody ró¿-
ne gabaryty. Tel. 880-044-951. G498-G

KONTENEROWY wywóz gruzu i
œmieci. Wynajem kontenerów. Tel.
500-766-817. G505-G

SERWIS AGD szybko i solidnie
533-146-025. G520-G

REMONTY kapitalne satysfakcja
gwarantowana 697265055. G522-G

HYDRAULIK- tanio i solidnie. Tel.
791-001-236. G525-G

POSADZKI cementowe, betono-
we, jastrychy- mixokretem, zalewanie
ogrzewania pod³ogowego, zacieranie
mechaniczne, 603-930-562. G530-G

ANTENY TV-SAT, monta¿, naprawa,
502-102-333. G548-G

VIDEOFILMOWANIE, 600-375-411.
G560-G

US£UGI minikopark¹, drena¿e, osu-
szanie budynków, odwierty pod s³upki
ogrodzeniowe, 502-559-051. G564-G

OCHRONIARZ osobisty,
883-638-229. G565-G

KARCHER pranie: dywanów, wy-
k³adzin, tapicerki. Mo¿liwy dojazd do
klienta do 30 km od Jeleniej Góry,
781-88-36-88. G566-G

INSTALACJE elektryczne, pomiary,
723-023-586. G568-G

REMONTY odnawianie starych bu-
dynków sposób tradycyjny nowocze-
sny, www/morembud.pl Tel.
884-990-720. G598-G

TRANSPORT ciê¿arowy skrzyniowy
(6,4x2,4) 7 ton+ HDS. Tel. 507-57-67-65.

G616-G
KAFELKOWANIE, remonty solidne

wykonanie, przystêpne ceny,
606-508-723. G621-G

REMONTY od A-Z docieplenia, bu-
dowa domu pod klucz- solidnie i gwa-
rancja, 695-112-363. G630-G

ODGRZYBIANIE klimatyzacji, ozo-
nowanie mieszkañ. Tel. 517-324-702.

G631-G
MONTA¯ szafek, mebli,

662-829-827. G632-G
ŒWIADECTWO energetyczne tanio,

profesjonalnie, solidnie 506214285.
G658-G

BRUKARSTWO- doradztwo, pro-
jekt, wykonanie; www.brukpol.net Tel.
663-232-265. G661-G

REMONTY tanio gwarancja,
509-924-523.

REMONTY, 604-992-041. G668-G
ODŒNIE¯ANIE dachów 509-924-523.

G669-G

P£YTKI, kamieñ naturalny, prace
wykoñczeniowe, remonty. Szybko,
profesjonalnie, doœwiadczenie 30 lat,
501-950-506; 530-456-748. G678-G

SCHODY- od projektu po monta¿.
Producent, tel. 502-337-307.

DRZWI drewniane- producent. Tel.
502-337-307. G681-G

ODŒNIE¯ANIE placów, ulic,
607-377-280; 75/64-38-350. G683-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Transport- wywrotka 15 ton, piasek,
¿wir. Tel. 607-377-280; 75/64-38-350
Je¿ów Sudecki, www.wtg-transport.pl

G684-G

STUDNIE, kopanie, pod³¹czanie,
czyszczenie, wyznaczanie,
797-456-274. G688-G

STUDIO Kamienia Galeria Leœna-
remonty elewacji, czyszczenie stolar-
ki, meble w decoupage. Tel.
696-955-612. G705-G

KAFELKOWANIE, system pozio-
mowania w standardzie. Rabaty luty,
marzec. Faktura VAT. Tel
797-252-379 G721-G

ANTENY satelitarne monta¿, usta-
wianie, 691-38-58-30. G728-G

MALOWANIE, kafelki, regipsy, pa-
nele, g³adzie, 795-633-248. G729-G

PRANIE dywanów, tapicerek. Tanio,
dok³adnie- profesjonalnie, 601-56-65-08.

G731-G
HYDRAULIK, 661-829-662.

G751-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i 25
m wynajem. Tel. 608-404-760.

G755-G

MALOWANIE, tapety, kafelki regip-
sy, gwarancje, 884-04-99-86. G763-G

ŒCINKA drzew w trudnych warun-
kach, OC, Vat, 507-086-025. G766-G

PROJEKTY budowlane z pozwole-
niem na budowê, 532-477-258. G768-G

REMONTY mieszkañ, 693-295-537.
G769-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika. Tel.
608-404-760. G770-G

TELEWIZORY- LCD, Plasma, napra-
wy domowe i warsztatowe RTV Hi-Fi
SAT Serwis, ul. Matejki 1A. Tel.
75/75-241-51; 602-373-343. G771-G

BUDOWY domów, ogrodzenia,
mury oporowe, dachy, kominy,
669-266-661. G773-G

DACHY, rynny, obróbka,
784-196-933. G31-K

POGOTOWIE kanalizacyjne 24 h,
698-340-388. G108-K

WYKOÑCZENIA wnêtrz,
607860418. G203-K

RUSZTOWANIA, wynajem,
607860418. G204-K

ŒCINKA drzew trudnych technika-
mi alpinistycznymi. OC, rachunek,
602-63-73-88. G207-K

FOTOGRAFIA, filmowanie. Kre-
atywnie, nowoczeœnie. Ca³e jeleniogór-
skie +48602689349; videoexpress.pl

G301-K
STOLARSTWO- drzwi, schody, ba-

lustrady, drewutnie, i in. Wieloletnie do-
œwiadczenie. Tel. 600586419. G342-K

REMONTY mieszkañ, 661-920-108.
G386-K

DACHY obróbki, kominy solidnie-
tanio, 784-196-933. G388-K

CYKLINOWANIE, solidnie+ schody,
697-143-799. G392-K

KOMINKI Justa. Grzej siê zdrowo
i ekonomicznie. Piece kaflowe, kuch-
nie, piecyki Eco, kominki. Jelenia Góra
ul. Karola Miarki 58 Tel. 756491911,
603623604. G395-K

LEKARSKIE

MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja,
sauna, 600-106-329. F4303-G

DERMATOLOGICZNY Gabinet Le-
karski Krzysztof Kwaœny specjalista der-
matolog przyjmuje: poniedzia³ek-
czwartek 10.00- 13.00; wtorek- pi¹tek
15.00- 19.00; œrody po rejestracji, Jele-
nia Góra, Wojska Polskiego 75. Tel.
601-58-2883; dom. 75/718-2883.
Dermoskopia i Mikrodermabrazja.

F4485-G
PEDIATRA Bo¿ena Bednarczyk Spe-

cjalista Medycyny Rodzinnej przyjmuje
od œrody przy ul. Kraszewskiego 8, tel.
691-815-855. F4689-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿ telefo-
nicznie 602-17-27-94. F5211-G

CHIRURG Naczyniowy Przemys³aw
Baranowicz, USG ¿y³ i têtnic, przyjmuje
we wtorki od 15.30, Jelenia Góra, Let-
nia 2 „Klinika”. Rej. tel. 75/645-76-50;
75/645-76-51. F5232-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. F5267-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog, in-
ternista. Wizyty domowe, EKG. Tel.
601-75-81-60. Gabinet: Teatralna 1,
pok.110; wtorki, pi¹tki od 16.00- 17.00.

F5351-G
ENDOKRYNOLOG specjalista gine-

kolog-po³o¿nik, androlog, lek. med.
W³odzimierz Wiciak: choroby tarczycy,
ginekologiczne, niep³odnoœæ kobiet i
mê¿czyzn zaburzenia erekcji. USG.
Przyjmuje: codziennie w godz. rannych
i popo³udniowych Jelenia Góra, Ró¿yc-
kiego 4. Telefony: gabinet
75/75-312-90: domowy 75/75-52-126.
Mo¿liwoœæ rejestracji na godziny. Zni¿-
ka dla emerytów i rencistów przy lecze-
niu chorób tarczycy. F5359-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe.
Tel. 603-78-57-80. F5361-G

GINEKOLOG- po³o¿nik Magdalena
Winkler- Lach. Tel. 501-570-331.

MASA¯ specjalista Tomasz Lach.
Tel. 506-092-881. F5384-G

PSYCHOLOGICZNY Gabinet mgr
Jolanta Ka³udziñska-Góra. Doœwiad-
czony psycholog, terapeuta. Certyfikat
specjalisty terapii uzale¿nieñ. Diagno-
za i terapia dzieci, doros³ych,
rodzin, nerwice, depresje, zaburzenia
od¿ywiania. Jelenia Góra, ul. Teatral-
na 1, pok. 204 a. Rejestracja tel.
504-155-159. F5393-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa
nerwice, depresja, zaburzenia psychicz-
ne, odtrucia, wizyty domowe. Tel.
602-804-195. G57-G

DERMATOLOG specjalista Makare-
wicz Barbara. Jelenia Góra, pl. Ratuszo-
wy 55/3 przyjmuje w poniedzia³ki,
pi¹tki od 15.30- 19.00; w œrody po
17.00, w soboty po rejestracji telefo-
nicznej, 75/75-233-00; 602-13-53-62.

G72-G
SPECJALISTA seksuolog, gineko-

log- po³o¿nik, Anna Pominkiewicz USG.
Laser. Codziennie 9.00- 18.00; sob.
10.00- 17.00, W.Polskiego 3/2,
602-479-306. G228-G

PSYCHIATRA- Ryszarda Czerniaw-
ska, specjalistyczna terapia nerwic i za-
burzeñ psychicznych. Jelenia Góra, pl.
Piastowski 30, ul. Cieplicka 223/1. Re-
jestracja telefoniczna: 693-583-915.

G234-G
MASA¯E (bañka chiñska), fizykote-

rapia (laser, DD, ultradŸwiêki, jonofore-
za), rehabilitacja, mgr fizjoterapii, wizy-
ty domowe, 691-200-995. G237-G

PSYCHOLOG, psychoterapeuta
Agata Rokicka, tel. 605180565.

G332-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek, ga-
binet specjalistyczny, wizyty domowe,
609-752-830. G490-G
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GABINET Medycyny Naturalnej
„Ametyst”. Wykonujemy zabiegi:
bañki ogniowe, szklane (masa¿),
œwiecowanie uszu, masa¿ kamieniami,
terapia dŸwiêkiem (misa
tybetañska), zio³olecznictwo.
Rejestracja: 607-901-922;
www.facebook.com/ametystGMN

G487-G

SPECJALISTA protetyki stomatolo-
gicznej stomatologii ogólnej Wojciech
Z. Kulig. Wszystkie rodzaje odbudowy,
leczenia zêbów, wszystkie rodzaje ko-
ron, protez, mostów protetycznych, mi-
kroskop zabiegowy, implanty, ceramika
adhezyjna, piaskowanie, naprawy, wy-
bielanie zêbów, rentgen. Jelenia Góra,
1 Maja 28/2, I piêtro, pon.- pt. 10.00-
19.00. Tel. 75/76-75-473; 601-773-
396. G531-G

REUMATOLOG Waldemar Markie-
wicz, leczenie chorób reumatycznych i
osteoporozy. Przyjmuje: wtorki, czwart-
ki od 16.00. Jelenia Góra ul. Kiepury
51. Rejestracja telefoniczna
603-540-303. G709-G

OKULISTYCZNE wizyty domowe-
codziennie, 502-58-80-91. G732-G

ESPERAL wszywki. Gabinet Chi-
rurgii i Ultrasonografii (USG). Dr nauk
med. Aleksander Bia³as. Specjalista
chirurg. Diagnostyka, zabiegi,
¿ylaki, hemoroidy, rektoskopia. Ob-
dukcje i opinie lekarsko-
s¹dowe. USG: tarczyca, gruczo³y
piersiowe kontrola sutków po
mammografii, pe³ny zakres
jamy brzusznej, nerki, pêcherz,
gruczo³ krokowy, j¹dra. USG dzieci.
Jelenia Góra, ul. Teatralna 1. Codzien-
nie. Tel. bezpoœredni 601-70-92-87;
75/64-24-200 dom 75/75-231-07.

G733-G

PRYWATNY Gabinet Stomatolo-
giczny Aleksandra Kozacka Jelenia
Góra, J. Paw³a II 25/9 (budynek szko³y)
prywatnie i umowa z NFZ. Tel.
888-697-155. G746-G

LARYNGOLOG- prywatnie Marek
Feliks specjalista otolaryngolog. Reje-
stracja telefoniczna 8.00- 18.00;
75/789-07-12; 75/64-57-651, ul.
Letnia 2. G772-G

ANGIOLOG Joanna Olszewska-
Roczniak, leczenie chorób ¿y³, zakrzepi-
cy, mia¿d¿ycy, diagnostyka obrzêków
koñczyn, kwalifikacja do operacji naczy-
niowych, przep³ywy naczyniowe szyjne
i koñczyn dolnych USG- DOPPLER,
Sprzymierzonych 4, rejestracja
516815337. F2806-K

PEDIATRA- wizyty domowe- Kata-
rzyna Rzepka- Dawiskiba, 666099907.

G28-K
LARYNGOLOG- foniatra Dorota Gi-

giel. Badanie videoendoskopowe gard³a
i krtani. Diagnostyka i leczenie zaburzeñ
s³uchu u dzieci i doros³ych. Sygietyñ-
skiego 7. Rejestracja (8.00- 18.00),
75/76-73-567. G149-K

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. G340-K
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PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10.

KINDERGELD Niemcy, 75/75-240-44;
601-55-44-10. F5391-G

AVON konsultantka, 692-494-164.
G131-G

OSOBA z doœwiadczeniem popro-
wadzi hotel lub pensjonat. Tel.
509-66-94-37. G217-G

ZATRUDNIÊ cieœli, dekarzy,
pomocników dekarzy, 784-081-126.

G357-G
SANATORIUM „Lukas” w Œwiera-

dowie Zdroju zatrudni kelnera/ kelner-
kê; pielêgniarkê- znajomoœæ jêzyka nie-
mieckiego. Tel. 75/78-21-000 lub
Œwieradów Zdrój, Sienkiewicza 21.

G572-G
PRACA opiekunek do Niemiec z do-

finansowaniem kursu jêzyka niemiec-
kiego. Tel. 75/64-70-008; 600-153-322.

G591-G
ZATRUDNIÊ do magla do pralni

pani¹- m³od¹, energiczn¹, pojêtn¹,
886-666-896.

ZATRUDNIÊ m³odego kierowcê-
wykszta³cenie œrednie, zdolnoœci mar-
ketingowe, 886-666-896.

MECHANIKA samochodowego za-
trudniê, 886-666-896. G638-G

FX Sport sp. z o.o. zatrudni grafika
komputerowego ze znajomoœci¹ pro-
gramu ilustrator oraz jêzyka angielskie-
go. CV wraz z listem motywacyjnym
proszê wysy³aæ na adres:
s.lamch@fx-sport.com G645-G

SEZONOWA praca w wulkanizacji.
Wymagana praktyka. Tel.
691-453-066. G699-G

PRACA w Niemczech- renowacja
przyczep kempingowych. Oczekiwa-
nia: doœwiadczenie -prace z drewnem,
remontowe, postawy j. niemieckiego.
Dodatkowy atut: prawo jazdy
B+E. CV+ pytania proszê
przesy³aæ (j.polski) na adres:
hamburgercaravankontor@yahoo.de

G776-G

KOLPORTER- Express zatrudni
kurierów- rozwóz przesy³ek. Wymaga-
na dzia³alnoœæ gospodarcza oraz sa-
mochód bus. Wynagrodzenie ade-
kwatne do zaanga¿owania oraz opera-
tywnoœci. Oferty sk³adaæ K-Ex, ul.
Okopowa 6, 58-500 Jelenia Góra. Tel.
75/752-31-06. G75-K

OPIEKUNKI, Niemcy, znajomoœæ jê-
zyka niemieckiego, 504332628.

G260-K
PARK Miniatur Zabytków Dolnego

Œl¹ska w Kowarach zatrudni
m³ode osoby z bieg³¹ znajomoœci¹ j.
niemieckiego na stanowisku przewod-
nika. Tel. 661699699, cv na maila:
poczta@park-miniatur.com G293-K

FIRMA zatrudni na umowê o pracê
kobiety niepe³nosprawne do obs³ugi
maszyn, tel. 609492718 G300-K

KUCHARZY, operatywne pomoce
kuchenne przyjmê w Karpaczu
663-641-259. G335-K

LBF technika wentylacyjna sp.z
o.o. zatrudni œlusarza konstrukcyjne-
go. Mile widziane doœwiadczenie oraz
umiejêtnoœæ czytania rysunku tech-
nicznego. Zapewniamy umowê o pra-
cê.Telefon 75/7528317. G337-K

PARK Hotel SPA Buczyñski Sp. J.
w Œwieradowie- Zdroju poszukuje pra-
cownika na stanowisko barman-kel-
ner,znajomoœæ j.niemieckiego
komunikatywny.Oferty prosimy przes³aæ
na adres mailowy biuro@parkhotel.pl
lub na adres pocztowy Park Hotel
SPA Buczyñski Sp.J., ul.Orzeszkowej 2,
59-850 Œwieradów-Zdrój G383-K

POŒREDNICTWO Pracy „Partner”
poszukuje opiekunek osób starszych do
legalnej, dobrze p³atnej pracy w Niem-
czech. Informacja tel. 75/64-72-250
lub 42, www.agencja-partner.pl

G390-K

NAUKA

MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-
nio i fachowo. Tel. 660-768-324.

F4229-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka angiel-

skiego, 502-207-330. F4318-G

MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-
nio. Tel. 606-62-82-49; 535-153-548.

F5264-G
OSK „Plus”, Kiepury 27B/1,

Pijarska 32, kursy, weekendowe,
ekspresowe, doszkalanie, raty, Tel.
502-266-499;  75/75-42-259;
www.plus.prawojazdy.com.pl

F5265-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka nie-

mieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. G74-G

ANGIELSKI- doœwiadczona nauczy-
cielka, 513-458-190. G180-G

NORWESKI- 607-070-340. G225-G
ANGIELSKI, 503-819-327. G227-G
ANGIELSKI, 516-125-237. G517-G
KOREPETYCJE- wszystkie przed-

mioty, kursy maturalne, gimnazjalne-
Centrum Korepetycji, 75/64-70-008;
600-153-322.

KURSY dla opiekunek do Niemiec z
jêzykiem niemieckim+ zasady opieki-
wszystkie zawody, 600-153-322.

G592-G
POLSKI- gimnazjum, matura,

502-061-848. G606-G
FIZYKA, matematyka,

886-285-289. G647-G
MATEMATYKA, 606-327-420.

F2841-K
KOREPETYCJE niemiecki

798-627-273. G334-K

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra,
75/75-23-084, 600-983-771. G539-G

RÓ¯NE

WWW.TEQUILABAND-JG.PL
F4536-G

KULIGI, skuter, ogniska, noclegi,
75/76-16-422. F5136-G

WESELA, noclegi, poprawiny gra-
tis, 75/76-16-422. F5138-G

ZESPÓ£ Family wesela, 605-210-566;
www.family.jgora.pl G112-G

ANNA tarot, 600-740-925. G125-G
WESELA- Restauracja „Nad Poto-

kiem” w Kaczorowie, pieczone
prosiê, noclegi, 75/74-121-78,
www.nadpotokiem.com G218-G

ZESPÓ£ wesela, 693-735-247.
G316-G

FOTOGRAFIA œlubna,
okolicznoœciowa, 664-483-309;
www.wobiektywie.jgora.pl G344-G

WRÓ¯KA, 723-048-348. G556-G
ZESPÓ£ muzyczny Mario & Iro. Tel.

603699896. G160-K
POLECAM ksi¹¿kê „Para- lityk mi-

³oœæ i sex niepe³nosprawnych” Miko³aj
Beca, 56-100 Wo³ów, skrytka pocztowa
77, tel. 607-234-737 po 16.00, cena z
przesy³k¹ 45 z³. G347-K

TOWARZYSKIE

ATRAKCYJNA blondynka, 35 lat dla
dojrza³ych panów, 724-828-099.

BARDZO ³adna, kobieca, blond,
722-266-420. G506-G

MARTA prywatnie, 530-023-206.
WYJAZDY, 530-023-206. G508-G
M£ODA œliczna zgrabna 20-latka,

724-186-211.
ATRAKCYJNA opalona i m³oda z

du¿ym biustem, 785-156-727.
POCI¥GAJ¥CA kobieta dla

starszych panów, 724-186-211.
G600-G

FILIGRANOWA w centrum,
501-830-202.

M£ODA namiêtna Magda zaprasza
na full serwis, 888-177-906.

ZAPROSZÊ, przyjadê,
602-861-000.

TRÓJK¥TY i nie tylko w centrum,
510-687-287.

PRZYJMÊ panie, 533-526-406.
G636-G

100,-/ godz., 517-866-429.
KWADRANS na Zabobrzu,

667-720-413.
KAMILA 796-691-135.
DOJRZA£A Kaja, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.
100,-/ godz. zapraszamy,

514-793-915.
NIE piêkne lecz umiejêtne 100,-/

godz., 697-577-650. G659-G
SEKSOWNA, m³oda blondyneczka,

726-840-510.
PUSZYSTA 38-latka z ³adn¹ pi¹-

teczk¹, godz. 100,- 661-771-698.
G662-G

CZARUJ¥CA kocica, 532-497-801.
M£ODZIUTKA œliczna Wiktoria,

507-368-995.
ŒLICZNE dziewczyny 24 h,

881-580-059.
PIÊKNE i sprytne nimfomanki,

537-330-965. G737-G
ZGRABNA i zadbana 40-latka za-

prosi full serwis, 691-943-975.
PODEJMÊ wspó³pracê z dziew-

czyn¹- wysokie zarobki, 799-210-721.
IGA 40-latka zaprasza na mi³¹ za-

bawê, 514-587-388.
KASIA zaprasza dojrza³ych panów,

783-412-376.
NOWA Agnieszka 28-latka zaprasza

na zabawê, 782-604-903. G740-G
KASIA prywatnie, 609-699-733.
JÊDRNA czwóreczka, 609-699-720.

G758-G
BLONDYNKA od 8.00,

782-719-364.
„FRANCUZ” jak lubisz

728-271-237.
KWADRANS w centrum,

782-719-364.

MARTYNA, 728-271-237. G761-G
BOLES£AWIEC Agata 36 lat. Tel.

723-272-926. F2883-K
ZATRUDNIÊ: Wroc³aw+ zakwatero-

wanie, 535-767-310. F2922-K

TURYSTYCZNE

PRZEWOZY osobowe: Niemcy, Bel-
gia, Holandia Austria z adresu na adres.
www.jgexpres.pl 75/75-263-85;
502-451-470. Biuro: Jelenia Góra, ul.
D³uga 4/5. Zapraszamy. F4509-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;
www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z ad-
resu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz osób
do Niemiec. Z adresu na adres,
szybko, tanio, solidnie, bezpiecznie,
75/78-13-910; 604-419-643;
www.kamilbus.pl F5148-G

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Berlina, 609-605-223;
75/78-13-910.

BERLIN- codziennie, lotniska,
609-605-223; 75/78-13-910.

F5149-G
„WOJTEX” Polska, Niemcy tanio;

www.buswojtex.pl 75/721-07-26;
601-696-751. G61-G

INSTRUKTORZY narciarstwa
biegowego PZN, 692-949-757.

G89-G
MPT- przewozy na lotniska: Praga,

Berlin, Wroc³aw, Drezno. F-ra VAT. Tel.
607-763-204. G242-G

PRZEWOZY osobowe „Dario”
Niemcy- Austria, 75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

G243-G

TOP-TRANS przewozy osobowe
do Niemiec i Holandii, pe³ny
pakiet ubezpieczeñ, auta klimatyzowa-
ne, szybko i wygodnie, z adresu na
adres, szósty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl G416-G

BERLIN przewozy. Tel. 75/64-920-90;
603-425-425. G536-G

ELJAN-TRANS przewozy krajowe-
miêdzynarodowe, luksusowe autobusy
9,18,21,45, 51-osobowe, 602-660-819;
www.eljan-trans.pl G538-G

BUS 6-osobowy, tanio, wygodnie,
solidnie, lotniska lub dowolne trasy,
601-543-542. G620-G

PEGAZ. Przewozy osobowe do
Niemiec- najlepsza cena 175 z³/
za osobê. Rabaty dla opiekunek.
Tel. 748-187-464; 665-359-696;
www.przewozy-pegaz.pl G759-G

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen okoli-
ce, 607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska Berlin
Drezno Lipsk, 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Freiburg
okolice, 607-222-369; 75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezioro
Bodeñskie i okolice, 75/75-18-255;
607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn, Sigen,
Koblenz, Frankfurt (okolice), super
ceny, 607-222-369; 75/75-18-255.
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DAR-POL przewozy osobowe do
Niemiec z adresu na adres bez prze-
siadki, 75/75-18-255; 607-222-369.

G760-G
PRZEWOZY do Niemiec,

663-226-009; 75/75-22-940.
PRZEWOZY do: Frankfurt, Stutt-

gart, Monachium, 75/75-22-940;
663-226-009.

PRZEWOZY do Essen, Dortmundu,
Siegem, 75/75-22-940; 663-226-009.

WWW.MAXIMTRANS.PL G774-G
BERLIN, Magdeburg, Hannover,

Bremen, Hamburg, Kiel, tel.
757896051.

FRANKFURT, Stuttgart, Mona-
chium, tel. 515288606.

ESSEN, Dortmundu, Siegem, tel.
757896051. G341-K

KOSMETYCZNE

DOMOWE profesjonalne us³ugi
fryzjerskie 782965396. G521-G

BIZNES

BALBINA Biuro Rachunkowe obs³u-
ga ma³ych i du¿ych firm (PIT, CIT, VAT,
ZUS, kadry, BHP, sprawozdania) 8.00-
17.00, 75/75-33-648. F4349-G

BIURO Rachunkowe, 75/64-38-224;
606-940-585. F4572-G

KSIÊGOWOŒÆ firm, fundacji, sto-
warzyszeñ, zwrot podatku materia³ów
budowlanych, 666-339-745. F4573-G

PRAWNIK porady, sporz¹dzanie
pism, windykacja, 75/641-65-66,
606-245-298. G165-G

ROZLICZANIE firm, PIT-ów (zawo-
zimy do Urzêdu), zwrot Vat od
materia³ów budowlanych. Biuro Ra-
chunkowe „Fiskus” Zabobrze, Paderew-
skiego 2A (obok garbatego mostka),
75/643-16-46; 601-38-98-96.

F5333-G
BIURO Rachunkowe 24 ksiêgo-

woœæ, kadry, p³ace, ZUS 75-76-575-92.
G254-G

BIURO Rachunkowe. Tel.
75/64-67-789. G483-G

Z£OTO inwestycyjne- sztabki szwaj-
carskie, 75/75-254-03. G544-G

BOCIAN Po¿yczki- gotówka do
domu klienta, bez BIK, dzwoñ teraz:
515-065-300. G573-G

BIURO Rachunkowe- Armii Krajo-
wej 11/1 w dni robocze 12.00- 16.00,
75/64-21-443. G692-G

KREDYTY dla ka¿dego,
691-475-892. G744-G

ALE szybka gotówka- nawet 5000
z³! Proste zasady, bez zbêdnych formal-
noœci. Provident Polska S.A.-
600400295 (op³ata wg taryfy operato-
ra). G391-K
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Brawa dla:
Licznej, 50-osobowej grupy 

dziewcząt z Zespołu Szkół Eko-
nomiczno - Turystycznych w 
Jeleniej Górze za wielodniową i 
różnorodną pomoc organizato-
rom 37. Biegu Piastów. Młode 
wolontariuszki z „Hotelarza” ze-

wsząd zbierały pochwały. Tak jest 
już od kilku lat.

(STOB) 

Gwizdy dla…
Właścicieli psów z centrum mia-

sta, którzy pozwalają swoim po-
ciechom na załatwianie potrzeb 
fizjologicznych na trawnikach 
przy ul. Bankowej. Zimą nie było 
tematu, ale w ostatnich dniach, 
kiedy zrobiło się cieplej, stało się 
to olbrzymim problemem. Smród 
w okolicach przystanku jest nie 

do wytrzymania. No i trzeba uwa-
żać, by nie wdepnąć...

(ROB)
Sklepu Lidl przy ulicy Cieplickiej 

w Jeleniej Górze za sprzedaż w 
minioną sobotę „jednodniowych” 
truskawek. Po kilkunastu godzi-
nach od zakupu owoce zaczęły 
błyskawicznie zachodzić pleśnią, a 
mimo to ich zwrot z uwagi na brak 
rachunku był niemożliwy. Przykro, 
że kierowniczce sklepu nie wystar-
czył widok zepsutego towaru.

(AJS)

Kierowcy popielatego renaul-
ta, który w ubiegłym tygodniu 
zaparkował sobie na jedynym 
odśnieżonym dojściu do drzwi 
przychodni Osteocyt w Jeleniej 
Górze. Śniegu wszędzie było 
pełno, a pracownicy przychodni 
odgarnęli drogę do budynku, by 
pacjenci mogli dojść. Kierowca 

„renówki” uznał, że to dla niego 
taka usługa. Podpowiadamy, że 
można kupić specjalne naklejki 
z napisem, którego tu nie wy-
pada cytować. Nakleja się je 

na szybę właśnie takim kierow-
com. Czasem działają lepiej niż 
mandat.

GOK
Młodej matki w białym ska-

fandrze, która 26 lutego we 
wtorek ok. 15.30 szła za swoim 
3-4-letnim synkiem przez most 
niedaleko Placu Piastowskiego 
koło cieplickiej Korony i lżyła 
go. - Ty gnoju, ty kretynie, uważaj, 
jak chodzisz. Tak ciężko ominąć 
kałużę?! - krzyczała. 

(sad)

1. Mieszkam tu, bo:
Los był b a r d z o łaskawy i wy-

rwał mnie z Wałbrzycha, miejsca, 
gdzie pył węglowy był wszech-
obecny.

2. Lekcja z dzieciństwa, którą 
zapamiętałam:

Ktoś mi kiedyś powiedział, że 
życie daje człowiekowi tyle, ile 
on sam ma odwagę sobie wziąć. 
To był dla mnie impuls do dzia-
łania.

3. Ten pierwszy raz: 
Było ich wiele: skok na bungee, 

stąpanie po rozżarzonych węglach, 
udział w „Biegu Piastów”, szwen-
danie się po górach, joga, pilates... 
zawsze to, co mnie zainteresuje, 
zaczyna się od pierwszego razu 
i w wielu przypadkach trwa nadal.

4. Przebój życia: 
„…życie jest zbyt krótkie, by się 

nim nie cieszyć…” - piosenka z 
repertuaru Krzysztofa Krawczyka.

5. Wkurza mnie: 
Fałsz i udawanie. 
6. W życiu nie umiem się 

obejść bez...
Osób mi najbliższych, przyjaciół, 

bo to oni sprawiają, że wciąż chce 
mi się szukać ósmego koloru 
tęczy.

7. Gdybym dostała 100 tys. zł... 
Dołożyłabym swoje oszczędno-

ści oraz bieżące dochody i zwie-
dzałabym świat. Zaczęłabym od 
Drogi Św. Jakuba przez Hiszpanię.

8. Gdyby Polska była monar-
chią, królem uczyniłabym... 

Andrzeja Wajdę. Polski reżyser 
filmowy i teatralny, znawca historii 
Polski, który ma świadomość błę-
dów przeszłości. Mam nadzieję, 
że ustrzegłby nas przed ich po-
nownym popełnianiem. Energia 
skierowana na naprawianie błędów 
wykorzystana byłaby na rozwój 
kraju.

9. Za późno na...
Za późno na za wcześnie. Za 

wcześnie dla mnie na wyciszenie 
zachłanności na życie, zaprzesta-
nie aktywności nie tylko w górach.

10. Ulubiona anegdota:
 Na lekcji proszę ucznia o poda-

nie rodzajów wkładów do spółki cy-
wilnej. Wymienia: wkład pieniężny, 
świadczenie pracy na rzecz spółki 
i… „zaciął się”. Podpowiadam, czy 
może nazwa kolejnego rodzaju 
wkładu kojarzy się z psem? Miałam 
nadzieję, że uczeń powie „aport”, a 
on z radością odrzekł: „waruj”. 

MPP

POZIOMO: 1. Serialowa wróżba, - 5. Uznanie w górach, - 9. Kompetencje od-do, - 
10. Ciężka od żarówek, - 11. Na zły trunek ratunek, - 14. Miasto w Iowa, - 17. Miała 
problem z koniem, - 18. Dodana na marginesie, - 19. Miasto konstytucji, - 21. Zawsze 
z przodu, - 23. Tak jak było, - 28. Skarżypyta po latach, - 29. Częściowo depresyjny 
kraj, - 30. Sądowa odezwa, - 31. Mianował konia senatorem.

PIONOWO: 1.  Obchodził ją chłop, - 2. Nad tytułem, - 3. Część kontraktu, - 4. Naród 
w stagnacji, - 5. Leśny ziarnojad, - 6. Do golenia, - 7. Leon w kadrach, - 8. Daje się 
spławić, - 12. Pojenie malucha, - 13. Mieści się w miocie, - 15. W Wilkowyjach pisany 
patykiem, - 16. Adaś lub Pawełek, - 20. Krzyżówkowy stan, - 21. Niechlujna ryba, - 22. 
Matczyna o syna, - 24. Tłusta w Gdańsku, - 25. Czarny w górach, - 26. Waluta Jakuta, - 
27. Mknie z kopyta.

(ep)

W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym 
dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dzie-
sięć dni od daty ukazania się numeru. 

Rozwiązanie wszystkich haseł krzyżówki jest dostępne na stronie www.nj24.
pl w zakładce rozmaitości.

Rozwiązanie krzyżówki nr 8
SREBRNE KLUCZYKI
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 8 nagrodę pieniężną w wysokości 

50 zł otrzymuje Lidia Mandelt z Jeleniej Góry (prosimy o kontakt z redakcją).

nr 10
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Imię i nazwisko: Krystyna Szychowska
Zajęcie: Od 28 lat nauczyciel, od 13 lat wicedyrektor w Zespole 

Szkół Rzemiosł Artystycznych im. Stanisława Wyspiańskiego w Jele-
niej Górze.
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- Jestem bardzo zadowolony, nawet zachwycony jej 
organizacyjną sprawnością. Można ją skierować na 
każde stanowisko i w ostatniej chwili zlecać zadanie, 
ona je wzorowo wykona i załatwi każdą sprawę. Chcia-
ła startować w Biegu Piastów, ale jej zabroniłem, tutaj 
jest niezbędna. Pracuje pierwszy miesiąc, jak trzeba 
będzie, to zatrudnię ją na pół roku. O kim mówił pre-
zes Stowarzyszenia Bieg Piastów Julian Gozdowski? 
O mistrzyni biathlonu Agnieszce Cyl, o której pisa-

liśmy, że tajem-
niczo zakoń-
czyła sportową 
kar ierę.  Ten 
temat obiecała 
nam dokład-
nie wyjaśnić w 
późn ie j szym 
terminie. - Po-
magam panu 
Gozdowskiemu 
przy organizacji 
BP, to on zapro-
ponował to za-
jęcie. Ogólnie 
jest fajnie, bar-
dzo mi się tutaj 
podoba. Chcę 
trenować - po-
wiedziała nam 
odnaleziona w 
Jakuszycach 
Agnieszka. (5) 

Nowe doświadczenia będą przy-
datne, ale dopiero na wiosnę - zmie-
niły się realia. W tym tygodniu więc 
koniecznie zastanów się nad nową 
koncepcją działania.

Nadszedł właściwy moment, abyś 
w końcu upomniał się o swoje, nawet 
jeśli doprowadzisz tym do wielkiej 
kłótni. Mimo wszystko zrób to z taktem.

Zawsze możesz liczyć na miłe 
wydarzenia i przypływ gotówki, ale… 
najpierw skoncentruj się wyłącznie 
na obowiązkach. Nie lekceważ infor-
macji od Lwa.

Nadejdzie pora na relaks - będziesz 
mógł poleniuchować i nadrobić zale-
głości towarzyskie. Odpowiedz też w 
końcu na zaczepki Barana.

Dobra passa w miłości i grach 
liczbowych - koniecznie to wykorzy-
staj. Spotkania zawodowe odłóż na 
później i nie zaniedbuj obowiązków 
domowych. 

Spore zainteresowanie Twoją oso-
bą i wydarzeniami, w których ostatnio 
uczestniczyłeś, bardzo ożywią Twoje 
życie. Nie zapominaj jednak o zobo-
wiązaniach - jesteś komuś coś winien.

Najbliższe dni wykorzystaj na 
spotkania z przyjaciółmi. W pracy 
czekają Cię słowa pochwały, a co 
najważniejsze - wiadomość, którą 
powinieneś dobrze wykorzystać.

Nie przejmuj się drobnymi niepo-
rozumieniami, wszystkie sprawy i tak 
ułożą się po Twojej myśli. Groźne 
natomiast są intrygi, staraj się w nich 
nie brać udziału.

Podjąłeś śmiałe decyzje i możesz 
liczyć na zdecydowaną, ale nie tak 
szybką, poprawę finansową. Zadbaj 
o ocieplenie stosunków rodzinnych i 
rozmów się z przyjacielem.

  
Nie będziesz mógł na razie pod-

jąć żadnych właściwych kroków. 
Przeczekaj cierpliwie parę dni - jeśli 
sytuacja się nie wyklaruje, zacznij 
ostro działać.

Nie spiesz się z podejmowaniem 
ważnych decyzji życiowych, a raczej 
zajmij wiosennymi porządkami, i to 
nie tylko w ogrodzie.

Wskazany umiarkowany opty-
mizm i oszczędność w słowach, 
ale… spodziewaj się ataku za-
zdrości ze strony bliskiej osoby i 
niespodziewanej gotówki.

(ep)

Krzysztof Lipiński (fotograf ze Szklarskiej Poręby) oraz Panda (bernardyn)

- Na starość mój zawód zszedł na psy - śmieje się 73-letni dziś Krzysztof Li-
piński, który od lat fotografuje turystów przyjeżdżających w Karkonosze. W jego 
akurat przypadku „zejście na psy” nie oznacza wcale czegoś złego. Bo kolejną już 
dekadę spotkać można go przy skałkach w centrum Szklarskiej Porębie u boku 
dostojnego bernardyna dumnie wypinającego pierś do pamiątkowych zdjęć w 
jego towarzystwie na tle górskiego krajobrazu.

Krzysztof nazywany przez wszystkich Markiem pochodzi z Poznania, ale pod 
Szrenicą mieszka już pół wieku. Karierę zawodową zaczynał jako cukiernik. Fo-
tografowaniem zajął się na początku lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia za 
sprawą żony, która była kierowniczką sklepu foto-optycznego. Panda jest jego 
piątym psem, z którym dzieli swoją zawodową drogę. Pierwszą - Dianę - dostał 
od mistrza, który uczył go fotograficznego rzemiosła. Później był jeszcze Kajtek, 
Aris i Gienia. Pięcioletnia dziś Panda wciąż jeszcze uczy się zawodu dającego 
jej utrzymanie. Z anielską cierpliwością znosi już jednak niezliczoną ilość głasz-
czących ją rąk. Karnie podnosi się z legowiska i spogląda w obiektyw na hasło 

„praca”, gdy u jej boku pojawiają się kolejne pozujące osoby. 
- Żeby pies był grzeczny, trzeba traktować go jak najbliższą rodzinę, a nawet 

lepiej - podkreśla właściciel Pandy. - Trzeba o niego dbać i nie wolno karcić 
ani krzyczeć, nawet jak coś nabroi. Trzeba z nim wtedy poważnie porozmawiać 
twarzą w twarz, wytłumaczyć, co zrobił źle i co najwyżej groźnie pokiwać palcem. 
Tylko w ten sposób można osiągnąć odpowiedni efekt wychowawczy. 

Krzysztof vel Marek i Panda stoją na fotograficznym posterunku zawsze, gdy 
tylko pozwala im na to pogoda. Baranie skóry na skałach i duży parasol nad 
ich głowami, to obowiązkowe wyposażenie, niezbędne ze względu na komfort 
pracy czworonożnej gwiazdy, która nie może leżeć na zimnej skale i bez ochrony 
przed słońcem. 

Daniel Antosik

Już chcieliśmy napisać, że w ratuszu nastą-
pił rozłam, ale... pozory mylą. Nasz reporter 

zauważył w przedsionku sali konferencyjnej jele-
niogórskiego ratusza zabytkowe meble oraz sto-
jące z boku lustro i obraz. Wszystkie pochodzą 
z gabinetu zastępcy prezydenta Huberta Papaja. 
Okazuje się jednak, że to żadna wyprowadzka, 
choć przez moment tak mogłoby się wydawać. 
Po prostu w gabinecie wiceszefa miasta trwało 
malowanie. Nie wiemy tylko, jakie kolory wybrał 
gospodarz gabinetu. Czy tradycyjny w urzędach 

biały, czy może zdecydował się na nutkę ekstrawa-
gancji i postawił na modny ostatnio wrzos albo róż? (12)

Jako uczennica sportowej klasy SP 2 w Szklarskiej Porębie Kinga Jawo-
rek często biegała po jakuszyckich trasach. Teraz ma inne zadania. Jest w 
zarządzie Worldloppet. Po raz pierwszy w Biegu Piastów pełniła prestiżową 
funkcję kierownika narciarskich zawodów. Pilnie słuchała ocen, opinii i 
komentarzy delegata technicznego FIS, szefa delegatów z Europy Środko-
wej i Wschodniej, Słoweńca Urosa Ponikvara. To ważna osoba w świecie 
zimowych sportów. Projektował trasy MŚ w Val di Fiemme, był delegatem 
na igrzyskach w Vancouver. W Jakuszycach gościł służbowo raz drugi, 
poprzednio podczas MŚ juniorów. Uros to działacz bardzo skrupulatny i 
wszędobylski. I życzliwy. Podsumowując pokontrolne uwagi, stwierdził, że 
trasa BP jest najlepsza w biegach z cyklu Wordloppet. Weekendową imprezę 

oglądała też dyrektor FIS Marathon Cup, Estonka Epp Paal. 
Kobiety rządzą w narciarskim światku. (5)

Tzw. brukselizmy, czyli polskie odpowiedniki neologizmów z urzędniczego języka Unii 
Europejskiej, są coraz modniejsze w mowie polityków. Odkrywamy, że nasze vipy nie są 
w tym gorsze. Wicemarszałek Jerzy Łużniak od jakiegoś już czasu regularnie 
używa zwrotu „dedykowane” zamiast choćby „przeznaczone”. W tym przypadku łatwo 
jednak domyślić się, o co chodzi. Na ubiegłotygodniowej 
konferencji z udziałem sekretarza stanu w Ministerstwie 
Środowiska Stanisława Gawłowskiego i posłanki Zofii 
Czernow, oboje wielokrotnie używali zwrotu „instala-
cja”. Zapytaliśmy panią poseł wprost, co ma na myśli. 
Otóż instalacja to - w dużym skrócie - nowoczesne 
składowisko odpadów. Kto by się domyślił... (12)

Albo spotkanie było wyjątkowo nudne, albo pan prokurator wy-
jątkowo zmęczony. Niemniej nie da się zaprzeczyć, że prokurator 
zgorzeleckiej prokuratury rejonowej (ale mieszkaniec Lubania) Dariusz 
Kończyk smacznie przespał większą część spotkania upamiętniającego 
zamęczonego przez UB Anatola Sawickiego. Konferencję wspomnie-
niową zorganizowano w Lubaniu jako część obchodów Narodowego 
Dnia Żołnierzy Wyklętych, a jej bohater, to działacz niepodległościowy 
i założyciel Eksterytorialnego Okręgu Lwowskiego „WiN” w Lubaniu, 
którego był komendantem do aresztowania w marcu 1948 r. (4)
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